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Kończy się już wal iacyjny okres wędrownych 
i stałych obozów harcerskich w Polsce. Dyżur -
ny melduje komendantowi o zakończeniu bi -
w a k u i gotowości wymarszu do miasta 

Delegacje młodzieżowe narodowych organizacji Czerwonego Krzyża z wielu 
k r a j ó w uczestniczyły w otwarciu wys tawy międzynarodowego ośrodka szko-
leniowego Czerwonego Krzyża w Londynie. Kia zdjęciu delegaci z Austrii, 
Belgii, Kanady, Norwegi i , Niemiec, Polski, Szwecji , U S A i Wie lk ie j Brytanii 

M ł oda polska aktorka Teresa Tuszyńska 
gra ła g ł ówne role w dwóch f i lmach: „Biały 
N iedźwiedź" i „Do widzenia, do jut ra " 

W 650-leciu Fromborka (gdzie urodził się 
M . Kopernik) wziął udział prezes Polskiej 
Akademi i Nauk prof. dr. T. Kotarbiński 

P rodukc ja polskiego przemysłu wkracza na nowe rynki zbytu. Z każdym rokiem rośnie 
np. eksport samochodów. Oto „ Z u k " przed sklepem polskich samochodów w Stambule 

Słupsk obchodził swo je 650-lccie. N a z w a miasta pochodzi 
od urządzenia do połowu ryb zwanego po staropolsku S łu -
pią. W X I I I w ieku tędy wiódł trakt handlowy z Gdańska 
do Szczecina. N a zdjęciu zabytkowa brama z X I I w ieku 

Leczy 1... śpiewa. Znana piosenkarka Polskiego Radia w e Wroc ław iu p. A l i c j a Seidel jest 
z zawodu lekarzem stomatologiem i pracuje w Klinice Chirurgi i Stomatologicznej Akademi i 
Medyczne j w e Wroc ławiu . „Odkryto" ją 3 lata temu w czasie konkursu piosenkarzy amatorów 

N a j l e p s z e z d j ę c i e 
t y g o d n i a 

Nadesłał 
p. Czes ław Kabaciński 

12. rue des Hageć s Escautpont (Nord ) 
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^ ^ Ten miły chłopiec nlo-
t^S sący dwie niezbędne rze-
^ c zy — chleb i „Tygodnik <2 
S^ Polski" — zapowiada Wam ^¡g 

skromny jubileusz — 150 
numer „Tygodnika". Z iej 
okazji składamy wszyst-
kim miłym i wiernym Czy- ii^ 
telnikom jak najserdecz- Ityi 

^^ niejsze życzenia i zapra-
szamy do przeczytania ca- ^^ 
lego — i ym razem 24-stro-
nicowego numeru. Mamy ^^ 

O nadzieję, że wszyscy nasi ^^ 
Czytelnicy spędzili dobre ^^ 
wakacje, że pogoda im 

^^ zbytnio nie dokuczyła i, 
że po tygodniowe,! przer-y wie (redakcja też urządzi- ^^ 
ła sobie maleńki urlop) z 

KS zainteresowaniem sięgną 
po nowe numery piania. 
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b i t e ^ d e c y d o w a ł s i ę l o s F r a n c j i , k r e w 

p o l s k a m i e s z a ł a s i ę z k r w i ą , f r a o c u s k ą • • • 

F A L A I S E 

CZ T E R Y S T A si lników mruczało 
głębokim basem. Osiemset g ą -
sienic darło normandzką m u -
rawę . Raz zobaczyć i umrzeć! 

N ie jednemu się to zresztą w 
tym ataku zdarzyło — napisał 

w s w e j doskona l e j ks iążce „P ierwsza 
Pancerna" obecny gene ra ł b r y g a d y 
Franciszek Skibiński, w 1944 r oku z a -
stępca d o w ó d c y 10 b r y g a d y k a w a l e r i i 
wc ł i od zące j w sk ład I D y w i z j i P a n c e r -
n e j gen. Mac zka . 

W n iedz i e l ę 7 s ierpnia zna laz ł em 
się na t y ch w łaśn i e po lach n o r m a n d z -
k ich tak suges t ywn i e op isanych przez 
gen. Sk ib ińsk iego . Dz i eń by ł s łoneczny, 
pogodny . P o szesnastu latach, k t ó r e 
up ł ynę ł y od czasu, g d y gąs ien ice p o l -
skich c z o ł g ó w d a r ł y m u r a w ę w z w y -
c i ęsk ie j o f e n s y w i e p r z e c i w 7 a r m i i 
n i em i eck i e j , n ie m a już żadnych ś la -
d ó w w a l k . M o ż n a sob ie t y l k o w y o b r a -
zić j a k na t e j b e zk r e sne j n i eoma l 
p łaszczyźn i e nada t l an t y ck i e j r o z w i -
j a ł y się f a l e c zo ł gów , j a k po tężne w o z y 
b o j o w e sz ły napr zód w ś r ó d huku 
s t r z a ł ów i w a r k o t u s i ln ików. M o ż n a 
też w s p o m n i e ć z dumą, ż e ta b i t w a 
w r e j on i e F a l a i s e - C a e n - C h a m b o i s by ła 
j edną z n a j w i ę k s z y c h na Zachodz i e 
bata l i i pancernych , i ż e to w łaśn i e 
P o l a c y o t w o r z y l i w o j s k o m a l i anck im 
d rogę na P a r y ż i w z d ł i i ż w y b r z e ż a 
a t l an tyck i ego w k i e runku B e l g i i oraz 
H o l a n d i i — d rogę w y z w o l e n i a o k u p o -
w a n y c h k r a j ó w Europy Zachodn i e j , 
a p r z ede w s z y s t k i m F ranc j i . 

M y ś l ę o t y m pat r ząc na b ia ły , c ichy 
cmenta r z żo łn i e r zy I D y w i z j i P a n c e r -
ne j . Jest w c z e s n y ranek i z oko l i c z -
nych w i o s e k p o w o l i n a p ł y w a j ą ludz ie 
na doroczną uroczystość ku czc i po -
l eg ł ych . N i e d a w n o , w c z e r w c u obcho-
dz i l i śmy w ten sam sposób roczn icę 
b o j ó w I D y w i z j i G r e n a d i e r ó w w L o -
ta ryng i i . B y ł o t o ś w i ę t o w s p o m n i e ń 
o r o zb i t e j j ednostce , o d ramac i e ż o ł -
n i e r zy , k t ó r z y u l eg l i n i e p r z y j a c i e l o w i 
w n i e r ó w n e j w a l c e w dniach k l ęsk i 
F ranc j i , g d y noc okupac j i h i t l e r o w -
sk ie j zaczę ła z a snuwać Europę . Tu , 
na cmentar zu w U r v i l l e , pod Fa la i se , 
uroczystość choć ża łobna i bo lesna, 
j es t r ównocześn i e ś w i ę t e m t r i um fu , 
ś w i ę t e m z w y c i ę s t w a . Żo łn i e r ze I D y -
w i z j i P a n c e r n e j okupi l i swą k r w i ą o d -
w e t na h i t l e rowcach . G r o m i ą c 7 a r m i ę 
n iemiecką p łac i l i za k r z y w d y s w y c h 
brac i w K r a j u , za okupac j ę , za w s z y s t -
k o co naród nasz w y c i e r p i a ł od h i t l e -
r o w c ó w , w t y m i za k l ę skę s w y c h 
k o l e g ó w z I D y w i z j i G r e n a d i e r ó w . 
W ciągu trzynastu dni bitwy pod 
Falaise zniszczyli 70 czołgów, 500 sa -
mochodów i 100 dział nieprzyjaciela: 
wzięli do niewoli 150 oficerów z ge -
nerałem włącznie oraz 5.500 szerego-
wych niemieckich, nie licząc ogrom-
nych strat jakie zadali przeciwnikowi 
w zabitych I rannych. Niestety, opła-

cili zwycięstwo 2.327 poległymi. Część 
z nich spoczywa na cmentarzu U r -
ville. 

BI A Ł E k a m i e n n e k r z y ż e sto ją 
c z w o r o b o k a m i j a k w o j s k o na 
zb ió rce d o ape lu . N a d n imi 
p o m n i k w kszta łc ie husarskich 
sk r z yde ł — p o p u l a r n e g o s y m -
bo lu I D y w i z j i P a n c e r n e j . W o -

k ó ł og rodzen ia c m e n t a r n e g o szumią 
roz ł o żys te kasz tanowce . Jest coraz w i ę -
c e j ludz i . W i d a ć c h ł o p ó w n o r m a n d z -
k i ch w c i emnych ubran iach n i edz i e l -
nych, m e r ó w przepasanych t r ó j k o l o -
r o w y m i s za r f ami , m łodz i e ż . Z w r a c a j ą 

u w a g ę duże g rupy po lsk ich g ó r n i k ó w 
p r z y b y ł y c h z n i eda l ek i e j kopa ln i rudy 
ż e l a zne j w Po t i gny . K i e r o w n i k t a m t e j -
sze j szko ły po l sk i e j p. W ł a d y s ł a w G in - , 
ter, b y ł y par tyzant i w i ę z i e ń o b o z ó w 
koncen t r a c y jny ch p r z y w i ó d ł g r o m a d -
k ę dz iec i r ep r e z en tu j ących j e g o 113 
uczn i ów i uczennice. Mieszkańcy P o -
tigny są g łównymi opiekunami cmen-
tarza. N i e t y l k o on i zresztą. T y s i ą c e 
osób z d e p a r t a m e n t ó w Calvados 1 O rne 
po ł o ży ł y w y s i ł k i nad b u d o w ą t e g o 
m i e j s ca spoczynku po lsk ich c zo ł g i s t ów 

Dokończenie na str. 5 

LISTA OSOB W Y K O Z N I O N Y C H 
PRZEZ A M B A S A D Ę PRL W PARYZU 

DYPLOMAMI H O N O R O W Y M I „ Z A ZASŁUGI PRZY BUDOWIE 
I OPIECE N A D CMENTARZEM ŻOŁNIERZY POLSKICH 

I DYWIZJI PANCERNEJ W URVILLE, 
POLEGŁYCH Z A W O L N O Ś Ć POLSKI I FRANCJI 

W BITWIE POD FALAISE" 
Victor Adel ine 
Stefan Bary lak 
Pau l Barbot 
Bienvenue 
Jean Boulet 

Ange -Franco is Casanova 
A n d r é Epineuse 

Emile Fav re 
Pierre Gamare 
Maur ice Gervais 
Bernard Gibert 

Leonard Gi l le 

Jan Ginter 

ks. Ha rdy 
Pau l Jame 
And ré Lacroix 
Geoirges-Emile Lepelt ler 

-André Lescafette 
Hélène Lecouvreur 
Phi l ippe -Paul L i v r y - Leve l 

And ré Louve l 
Jules Martinot 
A n d r é Masseron 
A l exandre Mer le 

Gaston Meil lon 
Charles Lievens 
Maur ice Nicolas 
Eugene Prodhomme 

ks. Bernard Rebourg 
Roger Roux 
Ar thur Saint Jacques-
- Saint Jean 
Maur ice Simon 
Jean Voge l 

. m e r Boulon. 
prezes k o m b a t a n t ó w po lsk ich w Po t i gny . 

. m e r Po t i gny . 
a rch i t ek t p o m n i k a - c m e n t a r z a w U r v i l l e . 
dy r . szko ły , z -ca skarbnika K o m . Op i ek i nad 
cmen ta r z em w U r v i l l e . 
skarbn ik Ger i e ra lny K o m i t e t u . 
prezes R e g i o n a l n e j F e d e r a c j i b. J eńców W o j e n -
nych. 
d y r ek t o r S.M.S. 
prezes R a d y G e n e r a l n e j dep. Ca l vados , 
radca g ene ra lny i w i c e p r z e w o d n i c z ą c y K o m i t e t u . 
v - p r e z e s K o m i t e t u Op i ek i nad c m e n t a r z e m 
w U r v i l l e . 
pu łkown ik , prezes K o m i t e t u i v - p r z e w o d n i c z ą c y 
R a d y Gen. Ca l vados . 
k ier . s zko ły po l sk i e j w P o t i g n y , sekre ta r z K o -
mi te tu . 
proboszcz w St. Ge rma in - l e s -Vasson . 
m e r Soumont (F in is tère ) , 
d y r e k t o r S .M.N . 
del . gen. M i ę d z y n a r o d o w e j F e d e r a c j i b. J e ń c ó w 
W o j e n n y c h . 
m e r Laganne r i e , cz łonek Komi t e tu , 
d y r ek t o rka szkoły , cz łonk in i Komi t e tu , 
p łk . lot., cz łonek K a p i t u ł y O r d e r u L e g i i H o n o r o -
w e j . 
m e r M a y - s u r - O r n e . 
m e r Bons -Tass i l l y . 
m e r B r e t t e v i l l e - su r - La i z e , c z łonek K o m i t e t u , 
p r z e w o d n . s tow. b. żo łn i e r zy f r ancusk i e j 2 D y -
w i z j i P a n c e r n e j (2 DB ) . 
p r z e w . R a d y Gene ra lne j dep. Orne . 
p r z e w o d n . b. k o m b a t a n t ó w f ranc . w Ca lvados , 
b. m e r Fa la ise , cz łonek K o m i t e t u , 
p r z e w o d n . o r gan i zac j i b. k o m b a t a n t ó w , c z ł onek 
Komi t e tu , 
dz i ekan w Caen. 
g ene ra lny d y r e k t o r S .M.N. 

cz łonek Kom i t e tu . 
radca gene ra lny , v - p r z e w o d n . Komi t e tu , 
d y r ek t o r kopa lń w St. R e m y . 



K R O N I K A F R A N C U S K A 
Ludność Francji 

Według obliczeń urzędu sta-
tystycznego Francja liczyła 
1 stycznia b.r. 45.355 tysięcy 
mieszlianców wobec 42.900 ty-
sięcy w maju 1954 r. 

Przyrost ludności jest bar-
dzo nierównomierny w róż-
riycłi departamentach. W jede-
nastu na przykład zanotowa-
no nawet spadek zaludnienia. 

W a l k a z plagami 
społeczn;^mi 

Jednym z ostatnicli aktów 
parlamentu przed rozejściem 
się na wakacje, było upoważ-
nienie rządu do wydania w 
okresie czterech najbliższych 
miesięcy dekretów zmierzają-
cych do zwalczania plag spo-
łecznych, a w szczególności 
alkoholizmu i prostytucji. 

Premier Debre stwierdził w 
wygłoszonym przemówieniu, że 
alkoholizm zabija we Francji 
więcej ludzi, niż gruźlica. W 
okresie ostatnich 14 lat ewolu-
cja jest tragiczna: liczba zgo-
nów z powodu alkoholizmu 
wzrosła dwunastokrotnie, a sza-
leństwa na tym samym tle 
osiemnastokrotnie. Połowę cho-
rych w zakładach psychia-
trycznych stanowią alkoholi-
cy. Alkoholizm jest podłożem 
50% zbrodni i 75% porzuceń 
rodziny. Rokrocznie alkoho-
lizm naraża skarb państwa na 
wydatki przekraczające 200 mi-
liardów franków (pomoc so-
cjalna, koszty leczenia szpital-
nego, więziennictwo). 

Premier proponował ograni-
czenie przywilejów „bouilleurs 
de cru", zmniejszenie ilości ba-
rów i restauracji, obniżenie za-

wartości alkoholu w aperiti-
fach, częściowe przestawienie 
produkcji napojów alkoholo-
wych na fabrykację soków 
owocowych itp. 

„ M u s t a p h a " na indeksie 
„Chéri je t'aime, chéri je 

t'adore" — kto nie zna tycli 
pierwszych słów słynnego re-
frenu „Mustapha", dzięki któ-
remu Bob Azzam ruszył zwy-
cięsko na podbój Paryża. 150 
tysięcy płyt sprzedanych w kil-
ku tygodniach. „Paryż i Fran-
cja żyją w rytmie Mustapha" 
— pisał „Paris-Jour". 

Można więc sobie wyobra-
zić zdumienie młodych melo-
manów na wiadomość, iż 
sprzedaż „Mustapha" została 
zakazana na terenie Algierii 
dekretem delegata generalnego 
rządu. 

Zasypana pytaniami delega-
tura generalna wyjaśniła po 
pewnym czasie, że nie tyle 
chodzi o samą melodię, ile o 
kopertę, w której sprzedawana 
jest płyta. Dla nadania więk-
szego „kolorytu lokalnego" 
spółka wydawnicza Fontana 
zamieściła na kopercie repro-
dukcję strony pewnego libań-
skiego dziennika. Nikt oczywiś-
cie nie zrozumiał z tego tekstu 
ani słowa. Nikt, poza specami 
delegatury, którzy odkryli z 
przerażeniem wyjątki z prze-
mówienia delegata FLN, Chan-
derli w ONZ. 

Dzięki czujności urzędników 
delegatury „Mustapha" został 
więc przypadkowo hors-la-loi. 
Nie na długo, gdyż Fontana 
postanowiła wypuścić płytę w 
nowej ,,pochette". 

B. M. 

NUMER M I E S I Ę C Z N I K A „ E U R O P E " 
POŚWIĘCONY LITERATURZE POLSKIEJ 

w P a r y ż u ukaza ł się n o w y numer 
f r ancusk i e go mies i ęczn ika l i t e rack i ego 
„ E u r o p ę " pośw i ę cony w znaczne j częś-
ci l i t e ra turze po l sk i e j . 

Z n a j d u j e m y w n im n i e z w y k l e in t e -
r e su j ący esej profesora Sorbony, p. 
Jean Fabre , pt. „Romantyzm polski 
i kultura f rancuska" o raz c i ekawą 
rozprawkę profesora Jean Bouri l ly na 
temat „Ba l l adyny " S ł owack i e go . 

N a j w i ę c e j m i e j s c a pośw i ę cono p r z e -
k ładom. O b e j m u j ą one : dz ia ł p isarzy 
wspó ł c z esnych , s ta rs zego poko l en ia 
( M a r i a D ą b r o w s k a , Ja r o s ł aw I w a s z -
k i ew i c z ) , twó r c zość p i sarzy m łodszych 
( A d o l f Rudn i ck i , Tadeusz B r e z a ) oraz 
u t w o r y p i sarzy , k t ó r z y d e b i u t o w a l i 
w latach p o w o j e n n y c h w Po l s ce (S ta -
n i s ł a w L e m , S ł a w o m i r M r o ż e k , S ta -
n i s ł a w Z ie l ińsk i ) . Z n a j d u j e m y r ó w n i e ż 
t łumaczen ia u t w o r ó w poe tyck ich . Z 
p r z y j e m n o ś c i ą s p o t y k a m y n a j w y b i t -
n i e j s ze nazw i ska po l sk i e : Jul ian T u -
w i m , A n t o n i S łon imsk i , W ł a d y s ł a w 
Bron i ewsk i , K o n s t a n t y I l d e f ons G a ł -
czyński , Tadeusz R ó ż e w i c z itd. 

T łumaczen i a zosta ły dokonane przez 
Pau la Cazin (autora p r z ek ł adu „ P a n a 
Tadeus za " ) , Annę Pozner, E w ę Gor ie i -
ly , Jerzego Tisowskiego, A l l ana Koskę 
oraz Stanis ława Kocika. 

Uzupe łn i en i em obrazu po l sk i e j t w ó r -
czości a r t y s t y c zne j są szk ice w y b i t n y c h 
k r y t y k ó w k r a j o w y c h t r a k t u j ą c e o p o l -
sk im f i lm i e , o m ł o d y m m a l a r s t w i e 

po l sk im i o po l sk i e j sztuce t ea t ra lne j . 
N a u w a g ę zas ługu j e r ó w n i e ż tekst 
p. Jean Hugonnot, p o św i ę cony Chop i -
now i . 

R e d a k t o r nacze lny „ E u r o p ę " — p. 
Pierre Ab raham, o raz sekre ta r z r e -
d a k c j i — p. P ie r re Gamarra , są z ado -
w o l e n i z po l sk i ego numeru m i es i ę c z -
n ika. „Opubl ikowal iśmy już w 1955 
roku numer poświęcony Mickiewiczo-
w i — m ó w i ł nam p. G a m a r r a . Ten 
nowy numer przyczyni się do zawarcia 
g łębszej znajomości między polską 
twórczością a publicznością francuską. 
Będziemy zresztą nadal publ ikować 
polskich pisarzy. T u pragnę zaznaczyć, 
że — moim zdaniem — sprawą szcze-
gó lne j w a g i jest tłumaczenie i d ruko -
wan ie poezji Gałczyńskiego..." P i e r r e 
G a m a r r a sadzi r ówn i e ż , że po lsk i nu -
m e r „ E u r o p ę " p r z y p o m n i c z y t e l n i k o w i 
f r ancusk i emu starsze t łumaczen i e z 
l i t e ra tury po l sk i e j , zw łaszcza p r z ek ład 
„Chłopów" . 

W i e r z y m y , że numer „ E u r o p ę " , p o -
ś w i ę c o n y l i t e ra turze po l sk i e j p r z y c z y -
ni się do pog łęb ien ia w ś r ó d spo łe -
czeńs twa f r a n c u s k i e g o zna j omośc i k u l -
tu ry po l sk i e j i wspó ł c z esne j Polslci. 

P o l e c a m y ten numer nas zym c z y t e l -
n i k o m nie t y l k o j a k o l ek turę a le i 
j a k o p i ękny i poży t ec zny podarunek , 
k t ó r y można o f i a r o w a ć p r z y j a c i o ł o m 
F rancuzom. 

(Lektor) 

POWODZIANIE CZEKAJĄ! 
P o w ó d ź t egoroczna w Po l s ce by ła 

g ro źn i e j s za niż k i e d y k o l w i e k , p r z y n a j -
m n i e j tak da leko , j a k s ięga ludzka 
pamięć . G ro źn i e j s za niż w 1934 r., 
k i edy t o s t r as z l iwy ż y w i o ł s p o w o d o -
w a ł o l b r z y m i e szkody . 

Groźn i e j s za , a le n ie t ak s t rasz l iwa 
w skutkach. N i e b y ł o an i j e d n e j l ud z -
k i e j o f i a r y , o l b r z y m i e po łac ie k r a j u 
zdo łano p r zed w o d ą uchronić . M i m o , 
że j eszcze n iedoskona łe , znaczn ie l ep -
sze niż p r z ed ć w i e r ć w i e c z e m j es t za -
bezp ieczen ie o b s z a r ó w nadrzecznych . 

A l e ż y w i o ł p o t r a f i n i ek i edy s ię o k a -
zać s i ln i e j s zy . P o n a d 100.000 h e k t a r ó w 
z i em i u p r a w n e j zna la z ł o s ię pod w o d ą . 
150.000 go spoda r s tw r o lnych — z a w s z e 
n a j c i ę ż e j do tkn i ę t ych — ponios ło m n i e j -
sze lub w i ę k s z e s traty . Jeszcze w s z y s t -
k i e g o nie ob l i czono ; w i a d o m o j ednak , 
że suma szkód p r z ek ro c z y 2 m i l i a r d y zł. 

P a ń s t w o w y Z a k ł a d Ubezp i e c z eń w y -
płaca odszkodowan ia , spo ł eczeńs two 
oka zu j e s w o j ą o f iarność . A l e też i p o -
t r z eby są w i e l k i e . 

R o z u m i e j ą to nasi r odacy w e F r a n c j i 
i Be lg i i . P r z y k ł a d e m niech będz i e j e -
den z w i e l u l i s tów. P . Joseph Psiuk 
z Montey St Pierre w Ardenacta pisze: 
„Słysząc o straszl iwej katastrofie, j aką 
spowodowa ła powódź w Polsce prosił -
bym szanowną redakcję o wystosowa-
nie apelu do Wszystkich Po l aków w e 
Francj i , aby podjęl i się zbierania sk ła -
dek i rzeczy na pomoc naszym Roda -
kom dotkniętym tą katastrofą. Ja go -
tów jestem zbierać tu, w okręgu Cha r -
leville... I w tym celu proszę o wsze l -
kie informacje, jakie są do tego po-
trzebne". 

W o d p o w i e d z i na to i l i czne podobne 
py tan ia i n f o r m u j e m y : 

Dary pieniężne i w naturze na rzecz ofiar powodzi w Polsce 
przyjmuje Delegatura Polskiego Czerwonego Krzyża w Paryżu, 
23, rue Taitbout, Paris IX. 

Pieniądze kierować można na konto czekowe C. C. P. 8 322 64, 
Croix Rouge Polonaise, 23, rue Taitbout, Paris IX. Dary w naturze 
wysyłać można pocztą na adres Delegatury. 

Paryska Delegatura P.C.K. przekaże niezwłocznie wszystkie dary 
Zarządowi Głównemu Polskiego Czerwonego Krzyża w Warszawie. 

CZYTAIC IE I 
P O L S K I E 
P D Z I E N N I K I 
P T Y G O D N I K I 

P M A G A Z Y N Y I L U S T R O W A N E 
P C Z A S O P I S M A N A U K O W E 

— r e g u l a r n e i n ie regu la rne 
Z d z i e d z i n y : m e d y c y n y , n n a t e m a t y k i , 
e k o n o m i i , t e c h n i k i i t p . 

# C Z A S O P I S M A M Ł O D Z I E Ż O W E 
I D Z I E C I Ę C E 

^ C Z A S O P I S M A A N T Y K W A R Y C Z N E 

— p r z e d i p o w o j e n n e 

Zamówienia przyjmuje: 
LE LIVRE P O L O N A I S EN FRANCE 
29, bis, rue Jean Goujon, Paris VIIl«! 

lub 
EXPRIMRUCH 
Warszauja, ul. W i l c z a 46 — Polska 
Konto: N.B.P. XI I Oddzia ł Miejski 
UJ Warszauj ie ul. W a r e c k a 10, Nr I534-6-7I 

Katalogi, prospekty, egzemplarze okazowe — na żądanie klienta 
tuysgła »»Rucłi" bezpłatnie. 
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^ Z a p o r a na Dunajcu 
o zaporę na D u n a j c u spo ry t r w a ł y l i l lka lat, n a j g o r ę -

c e j p r o t e s t owa l i m i ł ośn i cy w s p a n i a ł e g o k r a j o b r a z u P i e n i n 
i w i e l u z a b y t k ó w s ta rego b u d o w n i c t w a góra l sk i ego , r o z -
s ianych na terenach, k t ó r e mus ia łaby zatop ić w o d a sztucz-
nych zb i o rn ików . D e c y d u j ą c y m a r g u m e n t e m stała się j e d -
nak ostatnia ka tas t ro fa lna p o w ó d ź . Ludz i e , ich doby t ek 
i gospodarka na pr zes t r zen i w i e l u tys ięcy k i l o m e t r ó w 
k w a d r a t o w y c h w z d ł u ż D u n a j c a i ś r o d k o w e j W i s ł y — to 
j ednak p r o b l e m n a j w a ż n i e j s z y . 

A l e i p r z y r oda będz i e w m a k s y m a l n y m stopniu ochro -
niona, zapora i s ys t em z b i o r n i k ó w będą tak umieszczone , 
że w n i c z y m nie naruszą n a j p i ę k n i e j s z e g o f r a g m e n t u k r a -
j ob ra zu P i en in — s ł ynnego p r z e ł omu Duna j ca , k t ó r y m 
s p ł y w na leżeć będz i e nada l d o n a j w i ę k s z y c h a t r a k c j i tu -
rys t yc znych w k ra ju . Z a b y t k i natomiast , w t y m p r z e p i ę k -
ny kośc io łek w Dębn ie , zostaną p i eczo łow ic i e przen ies ione 
i w n i e zmien ione j f o r m i e us taw ione poza zas i ęg i em zb i o r -
nik-^w. 

Z a t w i e r d z o n e ostatecznie p r z e z M i n i s t e r s t w o G ó r n i c t w a 
1 E n e r g e t y k i za łożen ia p r o j e k t o w e p r z e w i d u j ą b u d o w ę 
2 g ł ó w n y c h z b i o r n i k ó w w Czo rs z t yn i e (p r zed p r z e ł o m e m ) 
i w T y l m a n o w e j oraz 10 ma ł y ch z b i o r n i k ó w na C z a r n y m 
i B i a ł y m Duna j cu , B ia łce , K a m i e n i c y , G r a j c a r k u i Ocho t -
nicy. S y s t e m ten ca łkow i c i e uchroni do l inę Duna j ca , p o -
w i a t nowo ta r sk i i nowąsądeck l od powodz i , z m n i e j s z y d e -
c y d u j ą c o g r o źby p o w o d z i na ś r o d k o w e j W i ś l e o ra z p o z w o l i 
na w y k o r z y s t a n i e ene rge t yc zne s twor zonych tu sp ię t rzeń 
w o d y , k tó re dadzą oko ło 400 m e g a w a t ó w mocy . 

9 Rolnik zażegnał 
katastrofę 

W ł a d y s ł a w Wsze l ak , ro ln ik 
z. W a w r z o n k o w a w p o w i e c i e 
L i p n o zauważy ł , że w p e w -
n y m m i e j s c u zaczyna s ię 
obsuwać nasyp k o l e j o w y , 
r o z m y t y d ł u g o t r w a ł y m i d e -
szczami i g roz i z awa l en i em . 
W s z e l a k na tychmias t udał 
się na na jb l i ż szą s tac j ę k o -
l e j o w ą i z a w i a d o m i ł z a w i a -
dowcę . T e l e f on i c zn i e z a t r z y -
m a n o d w a poc iąg i — do L i p -
na i z To run ia d o Nas ie l ska . 

G d y b y n i " a l a r m W s z e -
laka — nastąpi łaby n ieu-
chronnie poważna ka tas t ro -
Tłi Ucili-jdw.i. p o c i ą ga j ą c za 

1)\ ć może — śmierć 
w i e l u pasaże rów . O t ym , j ak 
n.M-il/ii -1 ul '/ątlony został 
nasyp, św iadczy f ak t , źe j e -
go naprawa w y m a g a ł a przez 
k i lka dni d o w o z u p o 80—.̂ iO 

vvagonow ż w i r a i kamieni . 

K Z Y Z A C Y reżysera A . Forda, to było również swo -
jego rodzaju zwycięstwo pod Grunwa ldem, zwycięst-

JJ wo... f i lmu polskiego. No, bo Ford zrealizował dokład-
nie setny polski długometrażowy f i lm fabularny po wojnie. 
100 f i lmów przez 16 lat, to w zestawieniu z produkcją f r an -
cuską niedużo. A l e porównajc ie tradycje f i lmowe Franc j i 
i Polski! 

W tej chwili w produkcj i zna jdu ją się 23 polskie fUmy 
fabularne. Nagrodzona ostatnio za „Awantu rę o Bas ię" reży-
serka M . Kan iewska realizuje znowu f i lm dla dzieci i mło-
dzieży wed ług powieści Makuszyńskiego „Szatan z V I I klasy". 
N a fot. u góry: młodzi detektywi-amatorzy, których g ra ją — 
Pola Raksa, studentka polonistyki z K r a k o w a i Józef S k w a -
rek, student szkoły teatralnej z Łodzi. 

Przeurocza bohaterka „Awantury o Basię", Małgos ia P ie -
karska, kreu je teraz rolę Marys i w b a r w n y m fi lmie J. Szes-
kiego i K. Paradowskiego według powieści M . Konopnickiej 

„ o krasnoludkach i sierotce 
Marys i " (po środku z p r a w e j 
Marys ia z Kosza łk iem-Opa ł -
kiem). 

Autorzy wielokrotnie na -
gradzanego f i lmu „Zmiana 
wa r t y " reżyserzy: H . Bie -
lińska i W . Haupe — 
tym razem real izują ko -
medię satyryczną „Szczęściarz 
Antoni " z Cz. Wo ł ł e jką (pa -
miętny Chopin w „Młodości 
Chopina" ) i Teresą Szmigic-
lówną (pośrodku z lewej ) . 

U dołu po p r a w e j stronie 
widzimy zdjęcie z nowe j ko-
medii reżysera T. Chmie lew-
skiego, realizatora f i lmu 
,.Ewa chce spać", który uto-
rował Basi Kwia tkowsk ie j 
drogę do f i lmu francuskiego. 
T y m razem będzie to komedia 
kost iumowa „Walet p ikowy" 
z Czes ławem Roszkowskim i 
Stefanem Bartikiem. 

„Lujy" 
dla polskich filmóin 

N a f e s t i w a l u f i l m ó w do - < 
kumen ta lnych 1 dz iec ięcych * 
w W e n e c j i , po lsk ie f i l m y zdo-J 
b y ł y l i czne nagrody . „ Z ł o - ̂  
t e g o L w a św. M a r k a " — ( 
n a j w y ż s z ą nag rodę — o t r zy -< 
m a ł f i l m „ M u z y k a n c i " o< 
ama to r sk i e j o rk ies t rze t r am-< 
w a j a r z y , „ B r ą z o w e g o L w a " J 
— 2 f i l m y , ekspe rymen ta lny | 
i r y s u n k o w y . F i l m „ A w a n t u - : 
ra o Bas i ę " , o k t ó r y m w i e l e ̂  
p i sa l i śmy w „ T y g o d n i k u " -
dosta ł „ B r ą z o w e g o L w a " i ( 
n a g r o d ę M i ę d z y n a r o d o w e j ( 
F e d e r a c j i Sz tuk i F i l m o w e j . < 
Po l ska na 6 demons t rowanych^ 
f i l m ó w — uzyska ła w i ę c n a ( 
f e s t i w a l u aź 5 nagród . 

Fot. J. Troszczyński 

Deszcze s p o w o d o w a ł y r ó w -
nież Innego r o d z a j u s zkody 
na d r u g i m krańcu Po l sk i , w 
K o n i a k o w i e p o w i e c i e C i e -
szyn. N a przes t r zen i 20 h e k -
t a r ó w z szybkośc ią k i l ku 
c e n t y m e t r ó w na godz inę , z a -
częła obsuwać się gó ra 
Ochodz i ta . M i e s z k a ń c ó w e w a -
kuowano . 

9 Cegły z dymu 
Spec j a lne e l ek t r o f i l t r y w y -

c h w y t u j ą obecn ie w Ł o d z i 
p y ł y z d y m u f a b r y k i ru ro -
c i ągami p r z e sy ł a j ą j e d o u -
ruchomione j n i e d a w n o f a -
b r y k i p iano - g a z o - betonu, 
j e d n e j z n a j n o w o c z e ś n i e j -
szych w Europ ie . P y ł y 
s tanowią p o d s t a w o w y s k ł a d -
nik be tonu k o m ó r k o w e g o , 
k t ó r y w y r ó ż n i a się lekkośc ią 
1 b a r d z o dobrą i zo lac ją 
c ieplną oraz akustyczną. 

F a b r y k a b l o k ó w z n i e z w y -
k ł e go mate r i a łu b u d o w l a n e -
go j es t w 99,9 procentach 
zau tomaty zowana , w dosyć 
d ług im i s k o m p l i k o w a n y m 
proces ie p r odukc j i , r ęczn ie 
w y k o n u j e s ię t y l k o j edną 
cz^-nność — usuwan ie nad -
m ia ru masy w f o r m a c h po 
okres ie j e j „ w y r a s t a n i a " . 

® Mniej podatku 
Od 1 s ierpnia z w o l n i o n o 

ca łkow ic i e od podatku od 
w y n a g r o d z e ń tych w s z y s t -
k ich p r a c o w n i k ó w (są to na 
ogó ł gońcy , sprzątaczk i , r o -
botn icy n i e w y k w a l i f i k o w a n i 
itp.), k t ó r z y za rab ia j ą n a j -
m n i e j , c zy l i oko ło 850 zł 
mies ięczn ie . R ó w n i e ż od 
s ierpnia o 30 procent obn i -
żony został poda tek od w y -
nagrodzeń p r a c o w n i k o m han -
dlu i ż y w i e n i a zb i o r owego . 
Od 1 wrześn ia taką samą 
obniżką zostaną ob j ę c i nau-
czyc ie l e i inni p r a c o w n i c y 
oświa ty , p r a c o w n i c y r o ln i c -
t w a , l eśn ic twa, t ransportu, 
ż eg lug i i inni. 

D o l is topada obniżka po -
datku o b e j m i e ogó ł em oko ło 
2 m i l i ony 200 tys ięcy r obo t -
n i k ó w i p r a c o w n i k ó w u m y -
s ł o w y c h w na j r ó żn i e j s z y ch 
dz iedz inach, natomiast p r a -
cown i c y o wysok i ch z a r o b -
kach będą mus ie l i na nią 
j e s zcze poczekać. W sumie 
— obniżka podatku p o w i ę k -
szy zarobk i 2,2 mi l i ona p r a -
c o w n i k ó w o m i l i a rd z ło tych 
rocznie. 



Setkami ki lometrów ciągnąć się będą rury (patrz zdjęcie powyżej ) , którymi 
popłynie ropa na f towa wprost do wie lk ie j rafinerii w Płocku. Wysoko kwa l i -
f ikowany spawacz p. F. G ł ąb (zdjęcie poniżej) posuwa się jirraz ze swo j ą 
brygadą kilometr za kilometrem, łącząc setki rur w jeden długi podziemny 

przewód roponośny, gigantyczną „aortę" biegnącą do „serca", do Płocka 

„ A O R T Ą 
POPŁYNIE DO SERCA" 

Olbrzymie koparki ze Związku Radzieckiego — przy wykopach pod ropociąg 

BAZA budown i c z y ch ropoc i ą -
gu, za łożona pod P ł o c k i e m 
nad Wis łą , p r z ypom ina z d a -
leka tabor c y r k o w y . Z e w n ę -
t r zne podob i eńs two j es t t y m 
w i ęks ze , że mieszkan ia , w a r -

sztaty 1 b iura na kó łkach b u d u j e d la 
n a f t o w y c h k o c z o w n i k ó w to s a m o 
p r zeds i ęb i o r s two , k t ó r e dostarcza 
sprzętu c y r k o m i w e s o ł y m mias t ec z -
kom. 

A l e In żyn i e row i e , technicy , r obo t -
n icy W a r s z a w s k i e g o P r z eds i ęb i o r s twa 
B u d o w n i c t w a L ą d o w o - i W o d n o - I n -
ż y n i e r y j n e g o , chociaż w wozach , m i e -
s zka ją tu w y g o d n i e . M a j ą ze sobą 
spec j a ln i e skons t ruowaną , składan,ą 
s t o ł ówkę - św i e t l i c ę , z a a n g a ż o w a n o d o -
b r e go kucharza , dz ia ła ją t e l e w i z o r y . 
P r z e c i e ż p r zez t r z y lata będą koczo -
wać , p o s u w a j ą c się trasą r o p o d a j n y c h 
rur. 

B u d o w a l i już w o d o c i ą g P i l i ca — 
L.ódż, sk łada l i ruroc iąg i w hucie c z ę -
s t ochowsk i e j i w zak ładach sodo -
w y c h w M ą t w a c h . T u j ednak będą 
m i e l i do czyn ien ia z n i e s t o sowanymi 
dotychczas w Po l s ce c iśnieniami . 
T r z e b a będz i e zapoznać się dob r z e 
z c i ę żk im spr zę t em radz i eck im, k t ó r y 

już nadchodz i , p o r ó w n a ć o r gan i zac j ę 
p r zeds i ęb i o r s tw u nas i w Z S R R . 
P r z y t y m g ł ó w n y nacisk po ło żono na 
m e c h a n i z a c j ę robót . 

M o ż n a to już n a w e t sprawdz ić . 
D ź w i g s a m o c h o d o w y s zybko p r z e r zu -
ca r u r y z w a g o n ó w na p lac sk łado -
w y . M i m o w c z e ś n i e j s z e g o rozpoczęc ia 
w y s y ł k i p r z e z hutę „ F e r r u m " w K a -
towicach , żaden t ranspor t nie czeka ł 
w P ł o c k u na ro z ł adowan i e . 

Mechan i z a c j a o b e j m i e r ó w n i e ż i 
da lsze prace . R u c h o m e bazy dyspo -
n o w a ć będą au tomatami do s p a w a -
nia, k t ó r e połączą k ró tk i e k a w a ł k i 
rur w d łuższe odc inki , k i l kudz i es i ę -
c i ome t r owe . Odc ink i te zostaną n a -
stępnie p r z ew i e z i one s p e c j a l n y m i 
p r z y c z epami na trasę, z n o w u po ł ą -
czone w jeszcze w i ę k s z e zespoły , 
u łożone d ź w i g a m i w w y k o p i e i z a sy -
pane. 

W baz i e z n a j d o w a ć się będz i e spe -
c j a l n e l abora to r ium, w y p o s a ż o n e w 
i z o t opowe i r en t g enowsk i e apara ty 
do p r ześw ie t l an ia stali . K a ż d y odc i -
nek poddany zostanie p r óbnemu ciś-
nieniu, p r z e w y ż s z a j ą c e m u obc iążen ie 
na trasie. P o t e m jeszcze t y l k o szcze l -
ne , , opakowan i e " ochronne przed 
r d z e w i e n i e m i... można pompować . . . 

Za t r zy lata. K i l kuse t m i e s z k a ń c ó w 
„mias teczka spod P ł o c k a " odbędz i e 
r a zem t r zy l e tn ią wspó lną w ę d r ó w k ę , 
pracę , w y p o c z y n e k , bo w łaśn i e t y l e 
będz ie t r w a ł a budowa po l sk i e go od -
c inka o l b r z y m i e g o na f toc iągu , k t ó r y 
dostarczać będz i e Po l sce roczn ie 6 
m i l i o n ó w ton r opy z boga tych pó l 
n a f t o w y c h w r e j o n i e K u j b y s z e w a . 

P r z e tn i e on polską g ran i c ę p o w y -
ż e j Brześc ia , odda część surowca r a -
f i n e r i i i k o m b i n a t o w i chemic znemu 
k t ó r e pows taną tu — w P łocku , a 
następnie pob i egn i e d o Ber l ina . D r u -
g i e r a m i ę t e go ruroc iągu sk i e ru j e ro -
pę z M o z y r z a w Z S R R p r ze z U ż g o r o d 
d o P r a g i czesk ie j , a s tamtąd do B u -
dapesztu. 

W i e l k a aorta n a f t o w a — ropoc iąg 
p o w s t a j e w s p ó l n y m w y s i ł k i e m za in-
t e r e sowanych pańs tw . Z S R R dos ta r -
czy na t rasę b u d o w y — m a s z y n y i 
spec j a l i s t ów , Po l ska — rury , N i e m i e c -
lia Repub l i ka D e m o k r a t y c z n a — p o m -
py, C z e c h o s ł o w a c j a — armaturę , W ę -
g r y — urządzen ia do au tomatyk i . 
W s z y s c y odniosą z b u d o w y ropoc iągu 
znaczne korzyśc i gospodarcze . T o t e ż 
n i e c i e rp l iw i e j u ż c z eka j ą na dz ień, 
g d y za t r z y lata nadwo ł żańsk i e p o m -
py t łoczyć zaczną , . k r e w " X X w i e k u 
do k r a j ó w Europy w s c h o d n i e j i ś rod -
k o w e j , d o „ s e r ca " — d o P łocka . 

Po l ska będz i e przerab ia ła cenny su-
r o w i e c w e w ł a s n y m komb inac i e c ł ie-
m i c z n y m na kauczuk, w ł ó k n a sz tucz-
ne, n a w o z y , ba rwn ik i , l ak i e ry , sp i r y -
tus, masy p lastyczne. Zysk? Tak . 

Fot: J. B A R A N O W S K I 



Wśród bardzo wie lu cieltawych obiektów polskiego Wybrzeża dzieci z Belgii 
i Franc j i zwiedziły również piękne gdańskie Stare Miasto 

P r aw i e cały dzień wypełnia ły dzieciom wesołe gry i zabawy. P rze -
rywano zabawę tylko na czas posiłków, które smakowały znakomicie 

Podczas wszystkich słonecznych dni dziewczęta i chłopcy z ko -
lonii w Ol iwie przebywal i na plaży i kąpali się w Bałtyku 

NAD BAtlYNEM 
P O D F R A N C U S K A , B E L G I J S K A 
1 P O L S K Ą B A N D E R Ą 

O L I W I E , p i ę k n e j m i e j s c o -
wośc i nadmorsk i e j , po ło żo -
ne j m i ę d z y Sopo t em a G d a ń -
sk iem nad j edną z ko l on i i 
dz iec ięcych p o w i e w a j ą na 
masztach t r z y b a r w n e f l a g i : 

f rancuska , po lska i be l g i j ska . T o 
znak, że tu w łaśn i e spędza j ą w a k a c j e 
r a z em z dz i ećmi po l sk im i m i l i gośc ie 
— dz iec i P o l a k ó w z F r a n c j i i Be lg i i . 

S iedz ibą ko l on i i j es t n o w y , obsze r -
ny budynek L i c e u m Pedagog i c znego , 
pe ł en świa t ła i przes t rzen i . Pa t r z ą c 
z dz iedz ińca odc zuwa się p o d w ó j n i e 
cudowną radość w a k a c j i . 

W i e l k i oszk lony ha l l j est pe łen r o z -
b i egane j , rozszczeb io tane j dz iec iarni . 
M a j ą w łaśn i e wo lną ch-,vllę p r zed 
podw i e c z o rk i em , a pon i eważ dz i eń 
jest p o chmurny pozos ta ją pod da-
chem. K i e r o w n i k i e m ko lon i i j est d łu -
go le tn i nauczyc ie l 1 m ieszkan i ec W y -
brzeża , p. Szczepański . Dz iec i j es t tu 
o gó ł em 203. Z B e l g i i 30 d z i ewczą t 
i 34 ch łopców . Z F r a n c j i — sami 
chłopcy. Resz ta dz iec i z k r a j u : z 
W a r s z a w y , W r o c ł a w i a , Łodz i , P o z n a -
nia i Torun ia . M a l i goście z F r a n c j i 
p r z y b y l i d o O l i w y z takich m i e j s c o -
w o ś c i j a k L e Mar t i n e t , Ga rd , Eta is 
par Savo is , L e Creusot , L a Mach inę , 
Des M u r e a u x , Bou logne , G i d y p a r 
Chev i l l y , G r u n y par P o v e s s o m m e s i 
innych. 

P e r sone l pedagog i c zny l iczy 14 osób. 
K o l o n i ę podz i e l ono na 9 g r u p : 3 — 
to g rupy dz i ewczęce , każda z n ich 
m a nie t y l k o s w e g o w y c h o w a w c ę , 
a le t akże g r u p o w e g o . F u n k c j ę tę 
s p r a w u j ą k o l e j n o w s z y s c y c z ł onkow i e 
g rupy . 

K a ż d y , k t o wchodz i na t e ren ko l o -
nii musi m e l d o w a ć się p r z y we j ś c iu 
u d y ż u r u j ą c e g o chłopca lub d z i e w -
czynk i , k t ó r z y w p i s u j ą g o do „ks i ę g i 
w i z y t " . Dz i ec i same p r owadzą k r o n i -
kę ko loni i , op i eku ją s ię b ib l io teką i 
ś l i c znym og r ódk i em z a k w a r i a m i . W 
czyśc iutk im, b i a ł ym poko iku c zuwa 
sta le pan i K o n d r a t o w i c z - Z a t o r s k a , p i e -
l ęgn ia rka 1 d w i e pan ie higienistki. . . 

W i e l k i oszk lony hal l zape łn ia się 
cdśw l ę tn i e ub ranymi dz i ećmi i p r z y -
b y ł y m i do nich gośćmi . W s z y s t k i e 
s to l ik i za j ę t e . P r z y j e c h a l i w łaśn i e 
w u j k o w i e i c iocie, k t ó r z y po raz os-
tatni w i d z i e l i swo ich brac i lub s ios-
t ry p r zed w i e lu , w i e l u la ty . a p o t e m 
w ę d r o w a l i gdz i eś p o s ze rok im ś w i e -
cie. I o to dziś s iedzą p r z y sto l iku z 
ich dz iećmi , u r od zonym i w da l ek i e j , 
n i e znane j F r a n c j i lub Be lg i i . Dz i ec i 
dotąd zna ły swych k r e w n y c h w o j -

c zyźn i e r od z i c ów j edyn i e ze s ł ysze -
nia, n i ek tó re z f o t o g r a f i i . 

P r z y j e d n y m ze s t o l i ków s iedz i 
c zarnowłosa , opalona Cyganeczka B a -
sia Z l ę b o w i c z z G rac e B e r l e u x z o k o -
lic L i è g e . O b o k n i e j — t r z y c ioc ie 
z Łodz i . Basia z a j ada j a j k o na t w a r -
d o w r ę c z o n e j e j p r zez j edną z c i o -
tek. P o po lsku m ó w i zupe łn ie dobrze , 
dz ie l i sie z c iotką w r a ż e n i a m i z w y -
c ieczk i do Gdańska i p r z e j a ż d ż c e 
s tatk iem. 

M a ł y Dan ie l C u v e r a u x z Soissons 
m a w i ę c e j trudności . P r z y j e c h a ł y d o 
n i ego d w i e c iocie z W a r s z a w y , a le 
Dan ie l n ie zna p r a w i e zupe łn ie j ę -
z yka po lsk iego . J e go m a m a jes t P o l -
ką, o j c i ec r o d o w i t y m F rancuzem . 
M a t k a Dan ie la b a w i w łaśn i e w W a r -
s zaw ie 1 c iocie p r z y j e c h a ł y po n iego , 
aby zabrać g o na k i lka dni do s to -
l icy. Dan i e l ba rdzo się t y m c ieszy . 
N i e będz i e m ó g ł zobaczyć w y s t ę p ó w 
„ M a z o w s z a " , na k t ó r e w y b i e r a się 
cała ko lon ia , a l e za to z w i e d z i do -
k ładn i e W a r s z a w ę . 

M a ł y rumiany i ok rąg ł y j a k j a -
b łuszko Dona ld Skubis z T i l l e u r 
( L i è g e ) dz i ęk i s w o j e j d o b r e j z n a j o -
mośc i j ę z yka po l sk i ego pomaga D a -
n i e l o w i w porozumien iu s ię z c i o t -
kami . Dona ld ma na szy i p o w i e w n ą 
apaszkę, podarunek j a k i e j ś ko l e żank i . 
W s z y s c y lubią ma ł ego , w e s o ł e g o D o -
nalda. 

A l b e r t K o n a r z e w s k i i R a y m o n d C i -
sek nie s p o d z i e w a j ą sie żadnych goś -
ci, w i ę c r a z em z Edz i em z W r o c ł a -
w i a 1 M i r k i e m z W a r s z a w y sto ją 
p r z y we j śc iu , p o n i e w a ż ich po lscy 
ko l ed zy m a j ą dyżur . Do łącza się do 
nich j asnowłosa Jean ine Guise t z 
L i è g e . Edek m a p r zed sobą ks iążkę 
o zw i e r z ę tach p reh i s to rycznych i s ta -
ra się w y t ł u m a c z y ć ko l e gom, d l ac z e -
go one w y g i n ę ł y . 

N a d całą tą salą brzęczącą j ak ul 
od przyc iszonych i p oważn i e j s z y ch 
dziś r o z m ó w c z u w a j ą w y c h o w a w c y i 
k i e r o w n i k pedagog i c zny ko lon i i pani 
Sw i t a j ska . C ieszy ich w i d o k k a ż d e j 
g rupk i , w k t ó r e j dz iec i z k r a j u 1 z a -
g ran i cy z dz iec ięcą swobodą i s e r -
deczną p r zy j a źn i ą o p o w i a d a j ą o sobie 
t y l k o w i a d o m y c h sprawach , ka żde 
s ł o w o pow i ed z i ane po po lsku p r ze z 
m a ł e g o gościa. 

A l e p r z ede w s z y s t k i m c ieszy ich 
każda buzia opalona i zaokrąg l ona 
w czasie poby tu na ko loni i , ka żdy 
odruch radośc i św iadczący , że w s z y s t -
k i m t y m dz iec iom jes t tu n a p r a w d ę 
dobrze . 

Fot: J A N K O P E C 



Popularny polonijny folklorystyczny zespół „Karo l inka" Belgi i w czasie swego pobytu w Polsce Przed występem Henryk Kozieł 1 Janinka Jaros i 

NOWE TAŃCE 

JE2ELI w dużym skupisku po-
loni jnym młodzież kocha 
polskie tańce, nietrudno zor-
ganizować zespół taneczno-
śpiewaczy. Ale utrzymać ten 

zespół! ho! ho! — nie wystarczy 
dobra wola kierownika, ani zapal 
dz iewcząt i chłopców. Potrzebny 
jest program, wciąż nowy pro-
gram, nowe tańce, nowe pieśni. 
Bo zespoły istnieją przede wszyst-
kim dla innych: dla widzów. 

Polski zespół w Liège — „ K a -
rol inka" — był w Polsce dwa ty-
godnie. Pobyt swój podzielił rów-
no na dwie części: 7 dni wyciecz-
ki po Polsce, 7 dni ćwiczeń w 
Chylicach na kursie polskich tań-
c ó w i pieśni. 

Wycieczka pod Grunwald, nail 
polskie morze, a potem szlakiem 
Tysiąclecia do Warszawy, pozwo-

liła im zwiedzić ziemie, które zna-
li tylko z opowiadań. Mówil i do 
siebie: „Tutaj urodził się mój o j -
c iec" . ,,Stąd pochodzą moi rodzi-
ce" . 

W Chylicach dnie były praco-
wite. Przeszło 40 godzin spędzo-
no na tańcach i śpiewie. Nauczo-
no się dwu nowych, długich tań-
c ó w ,,Polki - Tremblanki" i ,,Kra-
kowiaka". Nauczono się przy-
śpiewków. Oto co znaczy dobrze 
wykorzystać wakacje! 

, ,Karolinka" powróci ła do Bel-
gii dobrze przygotowana do no-
w e g o sezonu. Trzy lata istnieje 
już zespół. Szybko zdobył sławę 
w wielu okręgach Belgii. W ubie-
g łym roku wyjeżdżano przeciętnie 
trzy razy miesięcznie na zapro-
szenie różnych stowarzyszeń i or-
ganizacji belgijskich i polskich. 
Aż zaczęły się buntować matki 
tych kilkunastoletnich tancerzy. 
,,Co będzie z nauką"? , , ,Wracacie 
zmęczeni, późno w nocy ! " Jakoś 
ułagodzili jednak rodziców dob-
rymi postępami w szkole. Rezy-
gnowali z innych przyjemności 
— byle móc tańczyć, byle móc 
śpiewać i być razem z innymi na 
podium w chwili tej ostatniej, 
gdy zrywają się w sali oklaski 
— nie dla nich właściwie — a dla 
polskiego folkloru, którym potrafi-
li zdobyć serca widowni. 

Widok z Mys i e j Wieży. „Jeden z tych autobusów obwoził nas po Polsce" 

„Dbajcie w czasie wycieczki o nogi " upominał kierownik zespołu p. Lisiecki 

N i m zespół stanął pod G r u n w a l d e m 
w kostiumach, las służył za szatnię 

Zdjęcia: J. K O Z Ł O W S K I 
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DZIEJE ZAMKU W COSTAERES 

PATRZĄC NA SIEDEM WYSP 
HENRYK SIENKIEWICZ PISAŁ W NIM 
KRZYŹAKÓWi W PUSTYNI I W PUSZCZY 
MOŻE to z łudzenie , a l e t a j e m n i c ę 

s łyszy się już w s tare j b r e t oń -
sk ie j n a z w i e P l oumanac 'h . K a -

m i enny ląd otacza Ocean. C z e r w o n o -
brunatne skały w r z y n a j ą się w morze . 
Icł i wysokość s ięga n i ek i edy d w u d z i e -
stu m e t r ó w . K a ż d y k a m i e ń m a tu 
s w o j ą legendę. . . : s i edem n iedos tępnych 
ska lnych w y s p bron i P l oumanac 'h od 
pe łnego Oceanu. N a g łazach rosną 
sosny, hor tens je , dz ik i e róże , k r z a k i 
j a ł owca . R y b a c y w y d o b y w a j ą co -
dz ienn ie z c i emnych g ł ęb in b łyszczące 
r yby , k raby , langusty. . . 

Jedna z w y s p n a z y w a s ię Costaeres. 
Sto i na n i e j z a m e k z b u d o w a n y z t e -
g o s a m e g o kamien ia co ska ły . Mus ia ł 
g o z a p r o j e k t o w a ć n iez ły arch i tekt , bo 
przec i e ż w latach os iemdz ies ią tych ub. 
w i e k u b u d o w a n o na ogó ł p r e t ens j o -
na lne p lag ia ty ś r edn iow i ec znych z a m -
k ó w . T y m c z a s e m ten z a m e k dobr ze 
w t o p i o n y j es t w k ra j ob ra z . J e g o s y l -
w e t k a jest su rowa i prosta . Z d w ó c h 
w i e ż i wąsk i ch ok ien w i d a ć zatokę , 
por t ryback i , l a tarn ię morską , s i edem 
w y s p i Ocean. W czasie o d p ł y w u m o ż -
na tu do j ś ć p ieszo ze s ta łego lądu. 
Z a m e k Costaeres j es t n ieodłączną częś-
cią k r a j o b r a z u P loumanac 'h . A l e dziś 
l a t em 1960 roku nikt nie w y g l ą d a 
przez szcze ln ie zamkn ię t e okna. M u r y 
z amku są puste... 

A j e s zcze nie tak dawno. . . j a k i m 
n i e z w y k ł y m r o m a n t y k i e m mus ia ł być 
po lsk i inżyn ier , Bruno A b d a n k - A b a -
kanowicz, k t ó r y kaza ł wzn i eść ten za-
m e k na dz ik ich skałach. A by ł cz ło -
w i e k i e m , k t ó r y m ia ł nie t y l k o poczu -
cie p iękna , a le p r z y w y k ł r ea l i z ować 
s w o j e p lany . M i a ł on także w i e l u p r z y -
jac ió ł . J e d n y m z nich by ł w i e l k i p isarz 
Henryk Sienkiewicz... 

„ K r a j bardzo oryginalny i tro-
chę dziki, pełen skał, w i szarów 
i małych a niebezpiecznych dla 
statków zatok. Morze roi się od 
wszelkiego rodza ju stworzeń... Dom 
a raczej zamek jest wygodny i 
bardzo ładnie urządzony. Dużo ob -
razów i bardzo cennych bibelotów. 
Biblioteka duża i dobrze zaopatrzo-
na... W czasie przypływu wysepka 
na której stoi zameczek robi się 
bardzo mała. W czasie odp ływów 
widać jak okiem sięgnąć dno mor -
skie, skały, pokryte algami, na 
których siedzą kormorany, p ingwi -
ny i mewy". . . 

A u t o r e m t ego l istu jest H e n r y k S i en -
k i ew i c z . P i sa ł te s łowa 11 l ipca 1911 
roku z P łoumanac 'h . S i enk i ew i c z by ł 
c z ęs t ym gośc i em zamku. P r z y j e c h a ł tu 
po raz p i e rws zy w roku 1896 a późn i e j 
w r a c a ł na w y s p ę Costaeres przez w i e l e 
lat. P o raz ostatni b a w i ł H e n r y k 
S i enk i ew i c z w P l oumanac 'h w 1912 r., 
na 4 lata przed śmierc ią. Z ok ien z 
l i amienne j w i e ż y pat rzy ł na m o r z e a 
późn i e j o lśniony nagłą myś lą pochy la ł 
się nad n i edokończonym rękop isem 
„Krzyżaków" . 

H e n r y k S i enk i ew i c z urodz i ł się w 
zab i t e j deskami W o l i O k r z e j s k i e j a le 
j e d n y m z na j c i ekawszych j e g o u two -
r ó w są „ L i s t y z podróży do A m e r y -
ki".. . S i enk i ew i c z kochał podróże . D a -
w a ł y m u one n iezmierną w i e d z ę o 
św iec i e i w i e l e w c i ą ż nowych , n i epo -
w ta r za lnych wrażeń . S i enk i ew i c z b y -
w a ł w N i emczech , w e Włoszech , F r a n -
c j i i Szwa jcar i i . . . P o l o w a ł w A f r y c e . 

BRUNO ABDANK A B A K A N O W I C Z : 
przyjaciel pisarza, polski Inżynier, twórca zamku, bu-
downiczy tramwajów w Lyonie^ wynalazca, jeden 
z pierwszych automobilistów Francji, oryginał... 

W przewodnikach turystycznych reklamują , że w tym kamiennym zamku na 
wyspie Costaeres Henryk Sienkiewicz pisał „Quo vadis" co nie jest całkowicie 
ścisłe. Faktem jest, że było ło ulubione miejsce pobytu Sienkiewicza w e Francj i . 

M o ż e dz i ęk i t y m pod ró żom uderza 
nas tak wszechs t ronne b o g a c t w o ob-
s e r w a c j i na kar tach , .Potopu" czy 
„ K r z y ż a k ó w " . S i enk i ew i c z umar ł z resz -
tą r ó w n i e ż zagranicą w s z w a j c a r s k i m 
mieśc i e V e v e y w 1916 r. Dobr ze m u -
siał czuć się w P l oumanac 'h w i e l k i 
pisarz. T u kąpa ł się w morzu , ł o w i ł 
r yby , r o z m a w i a ł z B re t ończykami , od -
poc zywa ł , p r z e b y w a ł wś r ód p r zy j a c i ó ł . 
W okol icach P l oumanac 'h spotkał się 
ze S t e f a n e m Ż e r o m s k i m . A l e p r zede 
w s z y s t k i m tu p racowa ł . , ,Było j asno 
i ł adn ie i w i d o k na port , na pe łne 
morze , na s i edem wysp , w i ę c p isa ło 
m i się dobrze i ł a two . D u ż o m w ł o ż y ł , 
dużom trudnośc i i s zkopu łów p r z e z w y -
c ięży ł , w i ę c t y l k o pisać i pisać.. . " 

Dz iś w z i e l onym f rancusk im p r z e -
w o d n i k u M iche l ine o Bre tan i i c z y t a -
m y : „ N a j e d n e j z w y s e p e k dostrzega 
się nowoczesny zamek , w k t ó r y m 
mieszka ł S i enk i ew i c z autor „ Q u o V a -
d is " . P o d o b n e w z m i a n k i z n a j d u j e m y 
na odwroc i e kar t poc z t owych z w i -
dok i em P loumanac 'h . D la ca łego świata 
jest S i enk i ew i c z p r zede w s z y s t k i m 
auto rem „Quo Vadis" , dla P o l a k ó w 
twórcą „ T r y l o g i i " i „ K r z y ż a k ó w " . 
P r z y c z y n a t e go jest prosta i znana. 
A k to obok P o l a k ó w z rozumieć m o ż e 
sza leństwa Kmic i ca , humor Zag ł oby i 
w t ak im stopniu j ak Po l a cy k r z y w d y 
w y r z ą d z o n e przez K r z y ż a k ó w i P r u s a -
k ó w . 

W roku 1904 otrzymał Henryk Sien-
kiewicz od władz francuskich order 
Legii Honorowej . A w roku 1905 p r z y -
znano m u za „ Q u o V a d i s " nagrodę 
Nobla. Ks i ą żka ta zrob i ła ka r i e r ę n i e -

z w y k ł ą . D o 1935 roku doczeka ła się 
ona aż 26 pub l i kac j i w j ę z y k u f r a n -
cusk im w w y d a n i a c h k s i ą ż k o w y c h i 
na l a m a c h . p r a s y . W e d ł u g ,,Quo Vad i s ' 
nakręcono w i e l e f i l m ó w . P r z e r ó b k i sce-
niczne pow i eśc i g rano na scenach 
A m e r y k i i Eu ropy — W a r s z a w y , R z y -
mu, P a r y ż a , N o w e g o Jorku, M o s k w y , 
W i edn ia , He l s inek , Londynu. . . A j e d -
nak t rzeba w t y m m i e j s cu spros tować 
powszechn i e panującą opinię. T o nie 
,,Quo V a d i s " pisał S i enk i ew i c z w P l o u -
manac 'h . S i enk i ew i c z ukończy ł „ Q u o 
V a d i s " w N i c e i w roku 1896. T a k to 
p r a w d a , w t y m s a m y m roku po j echa ł 
na w a k a c j e po raz p i e r w s z y do P l o u -
manac 'h . A l e to f r a g m e n t y „ K r z y ż a -
k ó w " i „ W pustyn i i w p u s z c z y " t w o -
r z y ł patrząc na s i edem w y s p . 

Brunona A b d a n k A b a k a n o w i c z a łą -
czy ła z S i e n k i e w i c z e m serdeczna p r z y -
jaźń . K i m by ł twó r ca i p i e r w s z y w ł a -
ścic ie l zamku? B y ł w i e l k i m p i on i e r em 
X X w i eku , m i m o że umar ł na j e g o 
p rogu w roku 1900 m a j ą c z a l edw i e 48 
lat. I n ż yn i e r z wyksz ta ł c en ia , nauko-
w i e c i wyna la z ca . Jeszcze w Po lsce 
ogłos i ł p racę „Zarys statystyki w y -
kreślnej" , p ó źn i e j w Lyonie zak łada ł 
t r a m w a j e . W y n a l a z ł m.in. przyrząd do 
obliczania catek, lampę elektryczną 
w ł a s n e g o sys temu, sygnały magne-
tyczne... P r a c o w a ł nad apa ra t em Roent-
gena i pos iadał jeden z pierwszych sa-
mochodów w e Francji . B runo A b d a n k 
A b a k a n o w i c z by l także oryginałem I 
dziwakiem. U c z y ł có rkę f e ch tunku i 
ma l a r s twa , do k tó rych nie m ia ła zdo l -
ności. Z w o l e n n i k me tody Rousseau nie 
chcia ł aby zby t s z ybko nauczy ła się 
czytać. 

A b a k a n o w i c z otaczał się p r z y j a c i ó ł m i 
i umia ł sobie ich z j e d n y w a ć . B y w a ł 
w P l oumanac 'h także L e o n W y c z ó ł -
k o w s k i i w i e l u innych a r t ys tów . A b a -
kanow i c z pomaga ł mate r i a ln i e w i e l -
k i emu m a l a r z o w i po l sk i emu G i e r y m -
skiemu. P r z y j a ź n i ł s ię z rodz iną P a -
de rewsk i ch . 

T a p łomienna energ ia w y c z e r p a ł a * l ę 
szybko. H e n r y k S i enk i ew i c z obecny 
by ł w P a r c Saint M a u r p r zy śmie rc i 
p r zy j ac i e l a . T a k skończy ł się p i e r w -
szy e tap h is tor i i zamku. 

O da l s ze j w nas t ępnym numer z e 
„ T y g o d n i k a " 

POLACY 
we FRANCJI 

FRANCUZI 
w POLSCE 

Franciszek Rochebrun b y ł z u rodze -
nia F rancuzem. P r z y s z e d ł na św ia t w 
c z e rwcu w 1830 roku w V i enne . Skoń -
c z y w s z y studia odby ł s łużbę w o j s k o w ą . 
N i e m ó g ł w o j c z y źn i e zna leźć pracy , 
ruszy ł w i ę c w świat . M a j ą c 25 lat p r z y -
by ł d o K r a k o w a . I tu zdecydowa ł , że 
pośw ięc i się kar i e r ze nauczyc ie la . B y ł 
p o c z ą t k o w o g u w e r n e r e m , udz ie la ł leJĆ-
c j i p r y w a t n y c h , a p r z y t y m sam opa -
n o w a ł p o p r a w n i e j ę z y k polski . P r z e z 
s w y c h w y c h o w a n k ó w ws z ed ł w kon -
tak ty z k o l a m i pa t r i o t yc zne j m ł o d z i e -
ży k r a k o w s k i e j . W 1857 r. opuści ł K r a -
k ó w i w r ó c i ł do F ranc j i , zac iągną ł się 
w szereg i w o j s k o w e , dos ługu jąc się 
stopnia s ierżanta. 

W p o ł o w i e 1862 z j a w i ł się pow tó rn i e 
w Po lsce . Za ł o ży ł w t e d y w K r a k o w i e 
szkołę s ze rmie rk i , k tó ra s z ybko z y -
skała duży rozgłos , a n i e b a w e m p r z e -
kształc i ła s ię po prostu w szko lę 
w o j s k o w ą . Uc z y ł w n i e j Rocheb run nie 
t y l k o w ł adan i a szpadą, f l o r e t e m i sza-
blą, a le i s t r ze l ec twa , ćw i c zeń po l o -
w y c h , dowodzen i a p lu tonem itp. A 
k i edy w y b u c h ł o pows tan i e w K r ó -
l e s tw i e P o l s k i m w 1863 roku nie t y l k o 
uczn iow ie s z e rmie r c ze j szko ły na tych -
mias t posp ieszy l i do w a l k i za g ran i c z -
ny w ó w c z a s kordon, a le i sam j e j 
k i e r own ik . Zna la z ł się on w oddz ia l e 
K u r o w s k i e g o ko ło O j c o w a , a następ-
nie za j e g o zgodą z o r gan i z owa ł od -
dz ia ł Ż u a w ó w Śmierc i , l i czący oko ło 
120 m łodych ludzi . Chc ia ł ich j e d n a -
k o w o umundurować , n ies te ty uda ło 
m u się zdobyć d la nich j edyn i e f e z y . 
W b i t w i e pcrf M i e c h o w e m Ż u a w i 
Śmie rc i odeg ra l i p i e rwszo r zędną ro lę . 
a sam Rochebrun , k i edy K u r o w s k i nie 
m ó g ł opanować sytuac j i , ochroni ł po -
w s t a ń c ó w od zupe łne j k lęski . W k r ó t c e 
też zas łyną ł j a k o j eden ze zdo ln i e j -
szych d o w ó d c ó w powstańczych . O t r z y -
ma ł stopień pu łkown ika . Dz i e ln i e m.in. 
spisał się w b i tw i e pod Małogoszczą . 
Po różn i ł się j ednak w jak i ś czas po -
t em z dyk ta t o r em L a n g i e w i c z e m , po -
dał się do d y m i s j i i w y j e c h a ł do K r a -
kowa . T u p r z y g o t o w y w a ł się do o b j ę -
cia nacze lne j w ł a d z y w powstan iu , co 
m u się j ednak nie udało. P o powroc i e 
d o F r a n c j i z a j m o w a ł s ^ pub l i cys tyka , 
broniąc s p r a w y po lsk ie j na łamach 
f r ancusk i e j prasy, a taku jąc przy t y m 
kanc le rza B ismarcka . Zg iną ł R o c h e -
brun w w o j n i e . f r ancusko -p rusk i e j w 
b i tw i e pod Mont r e t ou t j a k o d o w ó d c a 
bata l ionu g w a r d i i n a r o d o w e j . 



w PAŁACU KROIA STA 

f r m ^ ' w 

Pomnik Sobieskiego w głębi Pa rku Łazienkowskiego (u góry) w zamy-

śle króla miał przewyższyć pomnik Henr i I V na Pont-Pieuf w Paryżu 

W P O N U R Y g r u d n i o w y dz ień 
1944 roku przed d o m e k 
og rodn ika w Ła z i enkach z a -
j echa ł samochód, z k t ó r e g o 
w y s k o c z y ł o f i c e r W e h r m a c h -
tu i z a w o ł a ł : „ G a s i ć P a ł a c ! " 

A l e Pa ł a c na Wysp i e , dok ładn i e i f a c h o -
w o podpa lony , by ł już t y l k o bry łą c za r -
nych, nie os tyg łych m u r ó w . 

„ C o za okropna pomy łka , przec ież P a -
łac mia ł b y ć n i e zn i s zc zony " — p o w i e -
dz ia ł o f i ce r , k t ó r y w i d o c z n i e mia ł duszę 
czułą na p i ękno z a b y t k o w e j a r ch i t ek tury 
i w o l a ł racze j podpalać.. . dz i e ln ice m i e s z -
kan i owe . 

— A za k i lka dn i — opow iada o g r od -
nik — do Pa łacu spa lonego j a k o b y ,,przez 
p o m y ł k ę " p r z y b y ł oddz ia ł h i t l e r owsk i ch 
żo łn i e r zy i w p r zeżar tych po ża r em m u -
rach w y w i e r c i ł tys iąc o t w o r ó w na d y n a -
mi t , ż eby n a w e t p o zg l i szczach nie zo -
sta ło śladu. 

N a szczęście h i t l e r owcom zab rak ł o cz.-a-
su, żeby zmieść Pa łac z pow i e r z chn i z i e -
mi , j a k ty le , t y l e innych b u d o w l i W a r -
s zawy . I Pa ł ac na W y s p i e w Ł a z i e n -
kach doczeka ł s ię dnia, k i edy p różno b y -
łoby szukać w w i e l u od r es t aurowanych 
j e g o salach ś ladu ognia i h i t l e rowsk i ch 
sape rów . 

7 ca łkow i c i e ukończonych sal — choć 
w 17 t r w a j eszcze praca — t o w i e l k i no-
w y sukces po lsk ich k o n s e r w a t o r ó w , k t ó -
rzy mus ie l i o d t w o r z y ć w n a j d r o b n i e j -
szych deta lach dz i e ł o a r ch i t ek tów , r z e ź -

b iarzy , m a l a r z y i r z e m i e ś l n i k ó w sprzed 
165 lat, uzupe łn ia j ąc j e ob razami i sp r zę -
t am i u r a t o w a n y m i z narażen i em życ ia 
p rzez p r a c o w n i k ó w M u z e u m N a r o d o w e g o 
w początkach w o j n y . 

Od końca m a j a , od o twarc i a o d b u d o w a -
ne j części Pa łacu , codz iennie zw i ed za g o 
oko ło 500 osób. A m o ż e i W y Czy t e ln i cy , 
sp róbu j ec i e o b e j r z e ć Pa ł a c oczami w y -
obraźn i? Z a t e m w e j ś c i e pod ko lumnadę 
p r o w a d z i do przeds ionka d a w n e j Ł a -
z i enk i mars za łka Lubomi r sk i e go . Ostatn i 
k ró l Po lsk i , S tan i s ław A u g u s t P o n i a t o w -
ski, pos tanow i ł r o z b u d o w a ć opuszczony 
p a w i l o n na s w o j ą r e z ydenc j ę . Stała się 
ona p r a w d z i w ą per łą sty lu, n a z w a n e g o 
po tem s tan i s ł awowsk im. 

Pa ł ac ten b u d o w a ł Mer l in i , z pochodze -
nia W łoch , k t ó r y spolszczy ł się, został 
n a d w o r n y m arch i t ek tem k r ó l e w s k i m , a 
po tem p i e r w s z y m a rch i t ek t em R z e c z y p o -
spo l i te j . Poś rodku Pa łacu M e r l i n i umiesi-
cił okrąg łą t r z y k o n d y g n a c j o w ą salę, w 
k t ó r e j zna laz ły się posąg i 4 k r ó l ó w po l -
skich. N a d n imi , w kopule , u j r z y m y 4 m a -
l ow id ł a Bacc ia re l l ego . 

T a k ż e i ten W ł o c h stał się P o l a k i e m , 
o t r z yma ł po lsk ie s z l a chec two i s t w o r z y ł 
boga ty cyk l o b r a z ó w z histor i i Po l sk i . 
Bacc ia re l l i r ó w n i e ż dał dowód , j ak a t r a k -
c y j n a by ła Po l ska w czasach z w a n y c h 
Ośw i ecen i em, dla w y b i t n y c h a r t y s t ów z 
ca ł e j Europy . 
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Napisała : Mgr B. W i e c z o r e k 

Z d j ę c i a : Jerzy Baranowski 

N a p r a w o p r z e c h o d z i m y d o j a d a l n i . T u 
o d b y w a ł y s ię s ł y n n e „ o b i a d y c z w a r t k o -
w e " , b i e s i ady l i t e r a c k o - n a u k o w e , na k t ó -
r y c h w o k ó ł k r ó l a z b i e r a ł y s ię n a j u c z e ń s z e 
g ł o w y k r a j u o w y c h c z a s ó w . B y w a l i tu 
poec i — T r e m b e c k i , W ę g i e r s k i , b y w a ł 
p i sa r z i d z i a ł ac z , p ó ź n i e j s z y a u t o r „ J e s z -
cze Po l ska n ie z g i n ę ł a " — W y b i c k i , p o -
e ta b i skup K r a s i c k i , p o e t a i h i s t o r y k N a -
rus z ew i c z . 

A t e raz z o b a c z y m y o g r o m n ą sa l ę b a l o -
w ą . Jest ona w y s o k a na d w i e k o n d y g n a -
c j e , z a j m u j e ca ł e z a c h o d n i e s k r z y d ł o P a -
łacu. Je j g ł ó w n a o zdoba , t o d w a p r z e c i w -
l e g ł e k o m i n k i , n a d j e d n y m sto i p o s ą g 
b o ż k a g r e c k i e g o A p o l l a , n a d d r u g i m — 
H e r k u l e s a . W y s o k o p o n a d k o m i n k a m i 
unoszą s ię o r ł y . Ś c i a n y sa l i są p o k r y t e 
f r e s k a m i . Z b o k u z n a j d u j e s ię l o ża d l a 
o rk i e s t r y . 

D a l e j o g l ą d a m y p o k ó j k ą p i e l o w y i p o -
k ó j Bachusa . S a l e te ' są w y ł o ż o n e k a f e l -
k a m i h o l e n d e r s k i m i i d e k o r o w a n e b i a ł y m 
s t iuk i em i k a m y k a m i . W sa l i k ą p i e l o w e j 
p r z e d l u s t r e m p r z y k l ę k a W e n u s . T u 
z n a j d o w a ł a s ię n i e g d y ś k r ó l e w s k a w a n -
na. 

P o k ó j Bachusa b y ł d a w n i e j g a l e r i ą o b -
r a z ó w . Os t a tn i k r ó l P o l s k i b y ł z n a w c ą i 
o p i e k u n e m m a l a r s t w a . N a d w o r z e L u d w i -
ka X V i w sa l onach p a r y s k i c h M a d a m e 
G e o f f r i n — S t a n i s ł a w A u g u s t p o z n a ł 
f r a n c u s k i ś w i a t a r t y s t y c z n y i z akup i ł 
w i e l e o b r a z ó w n a j w i ę k s z y c h m i s t r z ó w 
f r a n c u s k i e g o m a l a r s t w a . S a m z r e s z t ą 

c h ę t n i e p o z o w a ł d o p o r t r e t ó w , m. in . w 
s t r o j u f r a n c u s k i e g o k r ó l a H e n r i I V , k t ó -
r y b y ł j e g o u lub i oną pos tac ią h i s t o r y c z -
ną, p o d o b n i e j a k f i l o z o f Rousseau . 

B y ł y w t e j g a l e r i i t a k ż e l i c zne o b r a z y 
N o r b l i n a . T e n F r a n c u z , u r o d z o n y w S z a m -
pan i i , p r z y b y ł d o P o l s k i i s ta ł s ię t u t a j 
na w s k r o ś p o l s k i m a r t ys tą . O ż e n i ł s ię 
z P o l k ą , d z i e c i w y c h o w a ł p o po l sku , b y ł 
u c z e s t n i k i e m p o w s t a n i a K o ś c i u s z k i , a g d y 
p o r o z b i o r a c h P o l s k i w r ó c i ł d o F r a n c j i — 
aż d o ś m i e r c i m a l o w a ł n i e m a l w y ł ą c z n i e 
p o l s k i e t e m a t y . 

Dz i ś w p o k o j u Bachusa w i s i na r a z i e 
o s a m o t n i o n y p o r t r e t k r ó l a , m a l o w a n y 
p r z e z L a m p i e g o . I n n e o b r a z y , w ś r ó d 
n i ch N o r b l i n a , w r ó c ą d o P a ł a c u p o u k o ń -
c z en iu ca łośc i o d b u d o w y . I o t o j u ż 
w s z y s t k o , c o m o ż n a w t e j c h w i l i o b e j r z e ć 
w P a ł a c u na W y s p i e . 

L e c z w P a r k u Ł a z i e n k o w s k i m , „ g d z i e 
k u n s z t z g u s t e m p o ł ą c z o n y w a b i o k o z 
k a ż d e j s t r o n y " , z n a j d u j e s ię w i ę c e j b u -
d o w l i s t a n i s ł a w o w s k i c h . O d b u d o w a n e 
d w a t e a t r y n a d a l s łużą sztuce . W T e a t r z e 
na W y s p i e w ś r ó d 20 r z e ź b L e b r u n a s t o j ą 
p o s ą g i g e n i a l n y c h F r a n c u z ó w — R a c i n e ' a 
i M o l i e r a . 

Ł a z i e n k i są b o w i e m n ie t y l k o z w i ą z a n e 
w i e l o m a w y d a r z e n i a m i z h i s t o r i ą P o l s k i , 
p o l s k i e j k u l t u r y i s z tuk i , a l e t a k ż e z b o -
g a t y m i d z i e j a m i t w ó r c z y c n , w z a j e m n y c h 
z w i ą z k ó w k u l t u r y i s z tuk i P o l s k i i F r a n -
c j i . 

N a d j ada ln i ą (z l e w e j ) p a n u j e bogini młodośc i H e b e dłuta Canovy i bożek czasu 

Chronos ( powyże j ) d łuta F rancuza A n d r é Leb run , który p ro j ek towa ł także pomnik 

Sobieskiego, posągi 4 k r ó l ó w — u dołu z l e w e j w i d z i m y Kaziimierza W ie lk i ego — 

rzeźby k o m i n k o w e i inne; przy kominku w sali b a l o w e j (poniżej ) — ambasador R e p u -

b l ik i F r ancusk i e j w Polsce pan Ktienne Bu r in des Roziers podczas zwiedzania Pa ł a cu 



G U S T A W M O R C I N E K 

SZERUDA 
( 3 0 ) 

Inżynier Szeruda katastrolę kopalni i los od-
ciętych od świata górników potraktował jak 
własne nieszczęście. O świcie, po nieprzespa-
nej nocy spędzonej na terenie kopalni zjeż-
dża na dół. Tymczasem zasypani w przecince 
górnicy ochłonęli już z, przerażenia po doko-
naniu strasznego odkrycia że są odcięci od 
świata. Każdy z nich inaczej reaguje na tę 
rzeczywistość. Znajdujący się wśród nich in-
żynier Richter stara się postępowaniem i sło-
wami wlać w nich wiarę w ocalenie. Żywność 
jaką mają dzieli na porcje a następnie wszyst-
kim nakazuje spać. 

Tylko Piekarczyk m ó g ł b y zaprzestać stę-
kania. Przewraca się na desce i stęka. Deska 
skrzypi. 

„ A l e co będzie z w o d ą ? — przypomina 
sobie znienacka Donocik . — Przec ież w o d y 
nie ma! Chleb jest, ale w o d y m e ma! C o 
będzie z w o d ą ? " 

Wsta je i podchodzi do inżyniera. 
— - C o chcecie? — pyta inżynier szeptem. 
— Pani inżynierze, a co z w o d ą ? 
— Nie troszczcie się o wodę . W o d a będzie! 

Gdy kamraci przyjdą do siebie, zaczniemy 
grzebać za w o d o c i ą g i e m w oowale . Już 
o tym myślę. Idźcie spać! 

Donoc ik wraca na deski, w y c i ą g a się i za-
krywa g ł o w ę ramieniem. 

Nasłała cisza. Richter słucha ciszy. Cisza 
dzwoni przec iągle jak dzwonek za konają -
cych. G łos jej faluje rytmicznie, j ednosta j -
nie, nieskończenie. Richter n igdy by nie 
przypuszczał , że cisza m o ż e dzwonić . Do -
brze, że flzwoni. Człowiek nie czuje się tak 
bardzo opuszczony . Choc iaż przeciwnie! 
.lękliwy ton ciszy przenika, sięga g łęboko. 
Zamienia się jakoby w cieniutki drucilc roz-
palony. Drucilc żga W serce. Serce kurczy 
się boleśnie. 

Przypomnia ł sobie, że kiedyś czyta! o chiń-
skich torturach. Na o g o l o n y łeb skazańca 
kapie woda . W o d a tal< d ługo kapie aż ska-
zaniec skona w mękacli. Jeżeli c isza nie 
przestanie dzwonić , serce nie wytrzyma. Za -
mieni się w chińskiego skazańca, któremu 
woda kapie na o g o l o n y łeb. 

Nie! Nie w o l n o s łuchać c iszy ani o niej 
myśleć ! Trzeba zamknąć uszy na ciszę! 
Przytknął palce, zac isnął mocno . W c i ą ż 
dzwoni . Trzeba przestać myśleć p Tym w s z y -
stkim. O czym tu myśleć? 

Richter szuka nowych myśli . Rozb ieg ły 
się jak ćmv w rriroku i nie sposób ich ująć . 
Już wie. C o to mówi ł Donoc ik? Ze braknie 
w o d y ? Ale on przede wszystkim zapomniał 
o powietrzu. Jeżeli nie starczy powietrza, 
skończy się wszystko wcześnie j , aniżeli prze-
widuje . Ale co przewiduje? 

— Chryste Boże, śmierć! — szepnął . 
— C o pan m<iwi, panie inżynierze? — cu-

ci g o drugi szept. 
Richter zgarnia myśli z czo ła . 

Nic, Donociku, nic! Nic nie mówię ! 
— ...bo mi się zdawało ! 

Nic, nic! Spi jc ie ! 
Donoc ik wzdycha ciężko, poprawia się na 

desce i cichnie. Handzel i Pietryś także są 
cicho. M o ż e już śpią. Oddychają spokojnie . 
Piekarczyk tylko raz po raz zaskomli . 

Richter napędza z powrotem myśli o po -
wietrzu. Już je zgarną ł . Jeżeli więc braknie 
powietrza, to wcześnie j skończy się wszyst -
ko. Wystarczy g o może na dzień, może na 
dwa... Potem zacznie się g romadz i ć d w u -
tlenek węgla . Znak chemiczny „ c e o dwa ' . 
Pamięta dobrze. Gruba książka rozwarta. 
Hieronim Kondratowicz . Cisza nad miastem, 
w pokoju brzęczy mucha zbłąkana, a on czy -
ta w Kondratowiczu. Dwutlenek węgla two-

rzy się przy utlenianiu resztek rośl innych 
i zwierzęcych. Nie! T o nie to!... Wytwarza 
się w. kopalniach wskutek palenia się lamp 
i oddychania łudzi... Pali się jecna lampa, 
lecz ta nie wytwarza dwutlenku węg la , bo 
to lampa elektryczna. Ludzi niewielu... Jak 
to dalej było?. . . Powietrze nie p o w i n n o g o 
więcej zawierać , jak dwa do dwóch i pól 
procent. Dwutlenek jest g a z e m bezbarwnym 
z bardzo s łabym kwaskowatym smakiem 
i zapachem. Przy trzech do czterech procent 
oddech staje się cokolwiek głębszy. Przy 
sześciu procentach zacznie się duszność 
i ściskanie już bardzo bolesne. Przy dziesię-
ciu procentach stracimy przytomność . Zbie-
rać będzie się na dole wyrobiska. Gdy lam-
pę benzynową opuśc imy, światło zgaśnie , bo 
dwutlenek w ę g l a nie . podtrzymuje palenia... 
Tak czytał w g r u b y m podręczniku. 

Odetchnął g łęboko , smakując powietrze. 
Nie ma jeszcze śladu kwaskowatego smaku 
i zapachu! 

Poprawi ł się na deskach, ją ł znowu przy-
pominać sobie treść podręcznika. Jak to by ło 
z tlenkiem w ę g l a ? Znak chemiczny , ,ceo" . 
G a z bezbarwny, bez zapachu i smaku, w y -
bucha w zetknięciu z c iałem p łonącym, pali 
się niebieskawym płomieniem. Na o rgan izm 
działa trująco. W połączeniu z krwią tworzy 
związek z w a n y karboxyglob iną . Tak, zapa-
miętał sobie dobrze. Związek zwany kar-
boxyglob iną . Czerwone ciałka krwi łączą się 
z tlenkiem węgla . Jeżeli powietrze zawiera 
dwie dziesiąte procentu tlenku węgła , cz ło -
wiek traci przytomność i umiera. Nastąpi 
najpierw zawrót g ł owy , wzdęc ie żył na czo -
le, uczucie s łabości w nogach , osłabienie 
wzroku i co jeszcze?. . . Ach tak! I bicie ser-
ca. Hm, łatwa śmierć! Lepiej już umierać 
w tlenku węg la aniżeli w dwutlenku. 

— Panie inżynierze! 
Richter podniósł g ł owę , spojrzał w kie-

runku głosu. 
— C o .tam? Kto w o l a ? 
— To ja . Piekarczyk!. . . 2eby trochę w o d y ! 
— .4ha, w o d y ! Donoc ik ! Donoc ik ! 
— Co , co , panie inżynierze? C o się stało? 

- W manierce m a m kawę! Poda j c i e ją 
Piekarczykowi . Lecz nie wyp i ja ć wszystkie-
go ! 

Donoc ik wstał znowu, wz ią ł manierkę 
i pocz łapał do Piekarczyka. Za chwilę wró -
cił. W manierce j eszcze bulgotało . W ł o ż y ł 
ją pod kamień i wróci ł na swo je legowisko . 

Richter przeraził się teraz myślą , że brak-
nie wody . W o d y braknie wcześnie j , aniżeli 

przypuszczał . W o d y w o g ó l e nie ma. Pie-
karczyk zacznie g o r ą c z k o w a ć i będzie do-
maga ł się wody . W o d y nie ma, ale jest ka-
wa. G d y je j braknie, c o potem?. . . Zaraz ! Za-
raz! Pod o b w a ł e m jest w o d o c i ą g . G d y lu-
dzie odpoczną , gdy oprzytomnie ją , każe im 
kopać. Zapomną przy pracy o s w y m po łoże -
niu. W o d o c i ą g będzie z pewnością zerwa-
ny spod stropu. Ludzie powinni g o znaleźć 
pod rumowiskiem. W o d o c i ą g biegł w górę 
pochylni po lewej ścianie. Tak, po lewej! 
A więc po tej stronie, gdz ie by ło we jśc ie 
z pochylni do ich schroniska. Znajdą więc 
w o d o c i ą g . M o ż e będzie woda . Niech tylko 
najpierw oprzytomnie ją ! 

Sp łoszone myśli odbiegły . Ricnter zaczą ł 
słuchać. Z d a w a ł o mu się, że w stronie o b w a -
łu s łyszy jakiś st łumiony syk. Podniós ł g ł o -
wę, wytężył słuch. Istotnie, wyraźny syk! 

— Donoc iku! Donoc iku! — zawołał . 
Donoc ik zrywa się z desek, podbiega do 

Richtera. 
— Słyszyc ie? C o ś syczy w obwale na po-

chylni! 
Słuchają skupieni, dech wstrzymują . Ależ 

tak! Wyraźn ie słycliać syk! 
— Podnieśc ie mnie! P ó j d z i e m y zbadać ! 

Lampę wz iąć ! 
Wloką się o b y d w a j pod obwał . Kamraci 

wspierają się na łokciach i patrzą za nimi. 
Deski skrzypią. Richter z Donoc ik iem psy-
kają na nich, by byli c icho. Teraz już m o ż -
na słuchać. O tak! Syczy gdzieś g łęboko 
w obwale ! 

— C o to jest? — pyta wzruszony D o n o -
cik. 

— W i d o c z n i e w o d ę w y p u s z c z o n o z w o -
doc iągu , a teraz wpuszcza ją nam z g ę s z c z o -
ne powietrze. 

— Kto? 
— No, nasi kamraci w upadzie!. . . T o znak, 

że już pracują w obwale ! Powietrze syczy ! 
Rurka pękła i teraz powietrze przeciska się 
w obwał ! Ale to g łęboko w upadzie! Spró -
bu jmy dokopać się do niej! Hej , kamraci! . . . 
Handzel ! Pietryś! 

Handzel i Pietryś śpieszą do obwału . 
— Słyszyc ie? Już do nas idą! Idą! 
— Idą? 
— Nie s łyszycie? Brać teraz kamienie, 

odwalać! . . . M a c i e ki lofy? Nie ma! To rę-
kami, pazurami! A już ! 

Poprzednia niemoc, co zwali ła się na lu-
dzi, g d y spostrzegl i zasypane wyjśc ie , roz -
prysła się w tym okamgnieniu . 

— Jezusie święty! Naprawdę ! Tam są 
ludzie! Nasi kamraci ! 

Radość wielka dławi, idzie do nich z sy-
kiem powietrza w obwale . Teraz je j d r o g ę 
przekopać! Przybl iżyć do siebie! 

Richter obe jmuje stempel i patrzy wzru-
szony. Radość pęcznieje mu w gardle. Z tru-
dem przełyka ślinę. D y g o c e . Donocik , P ie -
tryś i Handzel rzucają się na rumowisko 
i zaczynają grzebać w nim dłortmi. Mocu ją 
się z kęsami cal izny, odtaczają pod ściany, 
sięgają po n o w e kęsy, podbierają palcami, 
stękają z wysiłku, odb iega ją , kiedy wali się 
na nich podebrany kamień, i z n ó w doska-
kują. 



Tak, tak! To już 150 numer „Tygodnika Polskiego". P ismo zdobyło sobie sympatię licznych rzesz czytelników w wie lu polskich koloniach w e Franc j i 1 Belgii . 
„Tygodnik" sprzedawany jest w kioskach na terenie niemal całej Franc j i oraz w wie lu okręgach Belgii. Czytają go i starzy i młodzi, w domu i w pracy. Jakże 
często najświeższy numer przegląda się na ulicy, żeby następnie w wo lne j chwili przeczytać go dokładnie. Co niedziela przynosi on wie le wiadomości o Polsce 
i o życiu Polonii w e Franc j i i w Belgii. Zawsze coś nowego, coś ciekawego i interesującego znajdzie w nim dla siebie każdy uważny i życzlivyy czytelnik 

Z n a m y s i ę |uż 1 5 0 t y g o d n i . . . 

Kolporteży „Tygodnika Polskiego" roz -
wożą pismo po polskicłi domach. W i e -
dzą, że oczekiwane jest ono przez 
stałych czytelników z niecierpliwością 

„ T y g o d n i k P o l s k i " obchodz i dz i s i a j 
s w ó j sk r omny jub i l eusz w y d a n i a 150 
numeru . 

Pomyś l c i e , D r o d z y Czy t e l n i c y : zna-
m y się od 150 tygodn i . 

C z y to d ługo? 
M o ż e t o n ied ługo, a le w y d a j e się, 

że t r z y lata t o w y s t a r c z a j ą c y okres, 
ż eby się n a w z a j e m poznać. 

W c iągu tych lat „ T y g o d n i k " zyska ł 
sob ie w i e l e t ys i ęcy s ta łych p r z y j a c i ó ł 
i s y m p a t y k ó w — r o d a k ó w * zamiesz -
ka ł ych w ró żnych zakątkach F r a n c j i 
1 Be lg i i . „ T y g o d n i k " m a r ó w n i e ż s w o -
ich C z y t e l n i k ó w w innych k r a j a c h : 
w A n g l i i , N i e m i e c k i e j Repub l i c e F e -
de ra lne j , a n a w e t za Oceanem — w 
Stanach Z j ednoc zonych . Codz i enn i e na 
drug ie p i ę t r o p r zy 23 rue Ta i tbou t w 
P a r y ż u przychodzą stosy l i s t ów za -
ad r e sowanych : „ L a Sema ine P o l o -
naIse" . N a d a w c a m i t ych l i s t ów są 
Czy te ln i cy . P i szą o sp rawach różnych 
- - od na j ogó ln i e j s z ych , do n a j b a r d z i e j 
( soblstych. Z n a j d u j e m y w l istach proś-
by o różne rady , i n t e r w e n c j e itp. , ,Ty -
g o d n i k " stara się z awsze p o m ó c i na 
I iażdy list be z zw łoc zn i e odpow iedz i eć . 
L i s t y z a w i e r a j ą często w y r a z y uzna-
nia i aprobaty d la p racy „ T y g o d n i k a " . 
P r z y chodzą r ó w n i e ż l is ty z u w a g a m i 
i r y t y c znymi , często z ż y c z l i w y m i u w a -
g a m i na t emat tego,- co na l e ża łoby 
w . . T yeodn iku " u lepszyć , co n o w e g o 
w p r o w a d z i ć na j e g o ł amy . 

Codz i enna paczka l i s t ów — a j es t 
ona coraz w i ęks za — c ieszy nas w s z y -
stkich. L i s t y t e przec i eż są w y r a z e m 
w ię z i , j aka łączy Czy t e ln ika z R e -
dakc ją . Jes teśmy j edną w i e l k ą r odz i -
ną. W t e j r odz in i e w s z y s c y j e s t eśmy 
na r ó w n y c h p rawach , s am i się gospo -
d a r u j e m y , sami sobie n a w z a j e m po -
m a g a m y . 

R e d a g u j e m y nasz „ T y g o d n i k " w s p ó l -
nie, tak j a k chcemy g o r edagować . 
O d nas samych t y l k o za leży , j a k m a j ą 
w y g l ą d a ć s t rony „ T y g o d n i k a " . C h c e m y 
np. dow i ed z i e ć s ię , j a k j es t dz is ia j w 
Ka l i s zu , R z e s z o w i e czy K i e l c a ch — 
z a m a w i a m y sobie „ r epo r ta ż na ż y -
czen ie " . 

N a życzen ie C z y t e l n i k ó w rozsze r za -
m y w „ T y g o d n i k u " np. dz ia ł „ P o r a d 
P r a w n y c h " . N i e k t ó r z y Czy t e ln i c y do -
m a g a j ą się rozszerzen ia „ K ą c i k a o g r od -
n ika " . I t o też można będz i e zrobić . 
C z ę s t o spotyka s ię g łosy , że p r z y d a -
ł oby się w i ę c e j r ó żnych i n f o r m a c j i 
z życ ia Po lon i i , tu w e F r a n c j i i B e l -
gi i . Chyba m a j ą r a c j ę ci C zy t e ln i c y , 
k t ó r zy t e g o żąda ją . A l e i na to jest 
t y l k o j edna rada : r e d a g u j e m y k ron ikę 
z życ ia r ó żnych ko lon i i wspó ln i e . P i s z -
cie d o r e d a k c j i o wszys tk i ch w y d a r z e -
niach w ko lon iach — w a ż n y c h i m n i e j 
ważnych . W a s z e ko respondenc j e , no -
tatki , i n f o rmac j e , w zbogacą na p e w n o 
ł a m y „ T y g o d n i k a " . 

„ T y g o d n i k " m a oczyw iśc i e r ó w n i e ż 
s w y c h z d e c y d o w a n y c h p r z e c i w n i k ó w . 

N i e u k r y w a m y tego, p i s z emy o t y m 
j a sno i o twarc i e . N i e k t ó r y m nie p o -
doba się „ T y g o d n i k " t y l k o d la tego , że 
d a j e on p r a w d z i w e , r z e t e lne i n f o r m a -
c je , opar te n ie na domys łach i n i e -
naw i s tnych speku lac jach , a l e na r e a l -
nych fak tach . , , T y godn ik " p isze p r a w -
d ę o życ iu r o d a k ó w w K r a j u i tu na 
e m i g r a c j i . I t o się w łaśn i e n i e k t ó r y m 
n a j b a r d z i e j n ie podoba. M o ż e m y im 
j ednak dz is ia j , z o k a z j i naszego s k r o m -
nego jubi leuszu, pow i ed z i e ć : „ T y g o d -
nik odcina s ię od wszys tk i ch a m b i c j o -
na lnych w a ś n i I niskich g i e rek p o l i -
t y c znych tu na em ig rac j i . N a m d roga 
jest sp rawa wszys tk i ch R o d a k ó w z n a j -
du j ących się tu, na gośc inne j z i e m i 
f r ancusk i e j , d roga n a m jes t s p r a w a 
o j c z y s t e g o k r a j u , k t ó r e g o n ieustanny 
r o z w ó j pod w ł ad zą l u d o w ą stale ob -
s e r w u j emy. 

P o w i e d z m y sobie szczerze : czyż n i e -
j e d e n z nas n ie p r z ekona ł się osobiście 
o d w i e d z a j ą c rodz inę w k r a j u o n l ek tó -
rj^ch bzdurnych k ł a m s t w a c h g ł o s zo -
nych o Po l s ce tu na e m i g r a c j i ? 

B l iska nas zym sercom jest s p r a w a 
p r z y j a ź n i f r ancusko -po l sk i e j , od j e j 
na j s ta rs zych t r a d y c j i p o dz ień d z i -
s i e j szy . T ę p r z y j a ź ń chcemy na c o -
dz ień uńiacniać i r o z w i j a ć . 

O p i e r a j ą c się na t ych za łożen iach 
„ T y g o d n i k P o l s k i " z y sku j e sobie p r z y -
jac ió ł i s y m p a t y k ó w . I to d a j e n a m 
t ę pewność , że i d z i emy po s łuszne j 
drodze . 

Oto młodzi czytelnicy „Tygodnika Polskiego": Janek Łakomski z Lil le. Zbyszek Wołkowski , Bernard Kal inowski z Paryża, E d w a r d K u j a w a z Lille, Jan Ciach 
z Paryża, Robert Zacharski z Lyonu, Wa ldemar Szostak z L a Machinę. Wszyscy oni wesoło i przyjemnie spędzili swo je wakac j e na koloniach letnich w Polsce 



H I S T O R I A 
PEWNEJ WYSTAWY 

z końcem ubieg łego roku T o w a r z y s t -
w o „Po l on i a " w y s ł a ł o z W a r s z a w y list 
do dzieci polskich mieszka jących z da la 
od rodzinnego k r a j u . List by ł długi , 
zachęcał do wzięc ia udzia łu w w y -
s tawie „Co w i e m o Po l sce?" Dzieci 
czytały: „Kochane dzieci! Czy nie 
chcielibyście powiedzieć n a m — teraz 
w łaśn ie w tym uroczystym roku T y -
siąclecia — co wiec ie o s w o j e j da l e -
k i e j O jczyźn ie?" 

P o k i lku miesiącach oczekiwań za -
częły n a p ł y w a ć do W a r s z a w y koperty 
duże i ma łe . Nades ł ano z 12 k r a j ó w 
564 r y s u n k ó w oraz 60 w y p r a c o w a ń . 
Większość dzieci nie by ł a n igdy w 
Polsce: p isa ła i r y s o w a ł a z w y o b r a ź n i 
r a podstawie lekc j i szkolnych, opo -
w i a d a ń i lektury. 

I oto w lipcu, w Pa ł a cu K u l t u r y i 
N a u k i o twar to w y s t a w ę . Jury z a k w a l i -
f i kowa ł o 420 prac. P r zyznano 5 p i e r w -
szych nagród , 8 drugich, 20 — trzecich, 
oraz 82 wyróżnienia . 

r . -
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Rèmi L ine i z Tu luzy tak w y o b r a ż a 
sobie polskie sanie 

P i e r w s z ą nag rodę otrzymało m.in. 
dziecko z F r a n c j i ( T an inka Kre tow icz 
z Lens za rysunek „ D a w n i e j i dziś" ) 
oraz z Be l g i i (Józio S o j k a za „ B i t w ę 
pod G r u n w a l d e m " ) . P o w a k a c j a c h 
„Po l on i a " roześle nag rody : s t ro je i 
w y r o b y ludowe , ks iążki i różne d r o b -
ne upominki . 

T e m a t y k a ko lo rowych r y s u n k ó w jest 
bardzo bogata : l egendy z przeszłości 
Po l sk i ( „Lech z n a j d u j e b ia łego o r ł a " 
l ub „Smok W a w e l s k i " ) , w y d a r z e n i a 
historyczne ( „ B i t w a pod G r u n w a l -
dem" ) , k ra j ob razy , t radyc je , s t ro je l u -
dowe, odbudowa . Wszys tk ie cha rakte -
r y zu j ą się w p ł y w a m i ś rodowiska . K o -
loryt „ N a W a w e l u " W ł a d z i a S toka l -
skiego ( lat 9) jest chiński, b o W ł a d z i o 
ży j e w Chinach, a „Smok na W a w e l u " 
M a r c i n k a Lew ick i ego z A u s t r a l i i ^ — 
przypomina krokodyla . „Pa ł ac K u l t u r y 
i N a u k i " w y g l ą d a j ak pałace, które 
dzieci zwiedza ły zagranicą. A pory 
roku, bociany, w s i e ojczyste rodz iców 
— równ ież nigdy nie og lądane w ł a s -
nymi oczyma — zostały na ry sowane 
ma łą r ęką po s w o j e m u ale w e d ł u g 
op isów dz iadków. 

Podobn ie pisano w y p r a c o w a n i a : 
,,Z opow iadań dz iadka dowiedz ia ł em 
się, że p i e rwszymi Po l aKami by l i l u -
dzie, którzy mieszkal i między rzeką 
Odrą , W is ł ą , W a r t ą i Bug i em. Obok 
Po lsk i mieszkal i ludzie okrutni. P o l a -
cy nazywa l i ich N i emcami , bo oni n ' c 
I Ol umie l i ich r o z m o w y " . (Podpis za -
I r y t y innym w y p r a c o w a n i e m ) . 

„ M ó j tatuś jest Po l ak i em i często 
opow iada mi o wiosce, gdzie się u ro -
dził. M ó w i , że w czasie d rug i e j w o j n y 
cała Po l ska bardzo cierpiała. M i a s t a 
i w s i e zostały w gruzach. Ba rdzo dużo 
P o l a k ó w zginęło w w a l k a c h o wolność . 
S łysza ł am również j a k w Ośw ięc imiu 
N i emcy m o r d o w a l i P o l a k ó w i tysiące 
ludzi umiera ło z g łodu i katorg. Chcę, 
żeby n igdy nie by ło w o j n y . " ( K a t a -
rzyna Moska l , lat 12). 

Co Bogdan Pilniak z Douai 
opowiedział rodakom w kraju 

PR O W A D Z Ą C Y s p o t k a n i e P o l a k ó w 
z z a g r a n i c y , k t ó r z y b a w i l i w P o l -
sce na u r o c z y s t o ś c i a ch 15- lec ia 

p o w r o t u Z i e m Z a c h o d n i c h d o P o l s k i 
z d z i a ł a c z a m i Ś l ą ska w K a t o w i c a c h , 
z n a n y p i sa r z p o l s k i A n t o n i O l c h a 
( au to r „ M o s t u n a d u r w i s k i e m " ) p o d -
n iós ł s ię z k r z e s ł a : 

— U d z i e l a m g ł o s u panu B o g d a n o w i 
P i l n i a k o w i , g ó r n i k o w i z D o u a i — p o -
w i e d z i a ł , a u ś m i e c h a j ą c s ię d o k r ę p e g o , 
' 0 - l e t n i e g o m ę ż c z y z n y o z ł o c ą c y c h s i ę 
w p r o m i e n i a c h w p a d a j ą c e g o d o sa l i 
s łońca w ł o s a c h , d o d a ł : 

— P r a g n ę k o l e g o m d o d a ć , ż e pan 
P i l n i a k j e s t P o l a k i e m , p o c h o d z ą c y m 
w ł a ś n i e z w o j e w ó d z t w a k a t o w i c k i e g o , 
s k ą d w y e m i g r o w a ł d o F r a n c j i p r z e d 
t r z y d z i e s t u sześc iu laty. . . 

P a n P i l n i a k o b r z u c i ł z e b r a n y c h w e -
s o ł y m s p o j r z e n i e m , w k t ó r y m cza i ł a 
s ię i s k i e r k a d o b r o t l i w e j i p r z y j e m n e j 
k p i n y i z a c zą ł : 

— P a n i e i panow i e ! . . . G d y b y k i e d y ś 
k toś chc ia ł nap i s a ć m ó j ż y c i o r y s 
m i a ł b y p o w a ż n y k ł o p o t z u s t a l e n i e m 
m o j e j na rodowośc i . . . B o w i d z i c i e , d r o -
gie. . . p r z e p r a s z a m ! droga. . . tu po t a r ł 
s ię d ł on ią p o c zo l e , j a k b y t en g es t 
m i a ł m u p o m ó c w d o b r a n i u w ł a ś c i -
w e g o s ł o w a , w r e s z c i e m a c h n ą ł r ę k ą 
i m ó w i ł d a l e j ¡Tuż p ł y n n i e : 

— B o w i d z i c i e , d r o d z y b r a c i a i 
s i os t ry , j a k ok r e ś l i ć n a r o d o w o ś ć c z ł o -
w i e k a , k t ó r e g o o j c i e c b y ł R o s j a n i n e m , 
a m a t k a C z e s z k ą ? N a j r o z s ą d n i e j b y -
ł o b y s p y t a ć g o s a m e g o , c o o t y m m y ś l i . 
A j a d a ł b y m taką o d p o w i e d ź : k a ż d y 
c z ł o w i e k w i e s a m n a j l e p i e j , k i m j es t , 
a j a b y ł e m , j e s t e m i b ę d ę P o l a k i e m . 
U r o d z i ł e m się w p o l s k i m Z a w i e r c i u , 
s k ą d m o l r o d z i c e w y j e c h a l i l i i e dy m i a -
ł e m z a l e d w i e c z t e r y la ta . O j c i e c n i e -
n a j l e p i e j m ó w i ł p o po l sku , m a t k a — 
j e s z c z e g o r z e j a j a — n a j g o r z e j z c a -
ł e j r o d z i n y , c o z r es z tą s a m i w i d z i c i e , 
a r a c z e j s łyszyc ie . . . 

„ M a m o ! ten smok p rzypomina k r o -
kody l a ! " 

P A C Z K I D O P O L S K I 
— zagraniczne i k r a j o w e (wo lne od cła) 
— w s z e l k i e l e k a r s t w a z a g r a n i c z n e 

# P A C Z K I D O ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
(Odb io rcy nie ponoszą żadnyck opłat. 
C ło i inne koszty p łatne u nas ) 

^ ^ W y j a z d u do kraju, przy jazdy k r e w n y c h 
i przyjació ł z Polski 
— formalnośc i i przekazy za bi lety do F r anc j i 

Załatroi Ci najpemniej i na odpomiedzialność firmy biuro 

A N I A 
16, rue Veze lay , Pa r i s V I I I , 

— Bo , m o i k o c h a n i , c i ą g n ą ł d a l e j — 
u c z y ł e m s ię n a s z e j m o w y j u ż w e 
F r a n c j i , od s t a r y c h e m i g r a n t ó w i ich 
p o t o m k ó w . D o n ich w i ę c k i e r u j c i e p r e -
t e n s j e , że n i e b y l i n a j l e p s z y m i n a u -
czyc i e l ami . . . A k i m j e s t e m , p r z e k o n a c i e 
s ię z a r a z z f a k t u , k t ó r y tu p r z y t o c z ę . 
K i e d y 1 w r z e ś n i a 1939 r o k u h i t l e r o w c y 
n a p a d l i na P o l s k ę n ie p o s z e d ł e m t e g o 
dn ia d o k o p a l n i . N i c n ie m ó w i ł e m a n i 
o j cu , an i m a t c e , b o a nuż p o w i e d z i e l i -
b y m i , ż e b y m s i ę n i e w t r ą c a ł w n i e -
s w o j e s p r a w y i p o w ę d r o w a ł e m d o 
b iu ra w e r b u n k o w e g o . A w b i u r z e s e tk i 
t ak i ch s a m y c h , j a k ja . P y t a j ą m n i e 
u r z ę d n i c y , c z e g o sob i e ż y c z ę . „ J a k t o 
c z e g o ? — o d p o w i e d z i a ł e m . N i e c z y t a c i e 
p a z e t i n i e s łuchac i e r a d i a ? N i e w i e c i e , 
że H i t l e r r o z p o c z ą ł w o j n ę z P o l s k ą ? 
A P o l s k a , t o m o j a o j c z y z n a i k a ż d y 
p o r z ą d n y P o l a k p o w i n i e n s t anąć w j e j 
o t r on i e . D l a t e g o chcę , ż e b y ś c i e p r z y -
j ę l i m n i e d o w o j s k a , choc i a ż m a m d o -
p e ro d z i e w i ę t n a ś c i e l a t " . P o p a t r z y l i 
na nas , p o k i w a l i g ł o w a m i , w r e s z c i e 
s k i e r o w a l i nas d o s p e c j a l n y c h o b o z ó w , 
w k t ó r y c h g r o m a d z i l i o c h o t n i k ó w . I c o 
p o w i e c i e ? W s z y s t k i c h w z i ę l i d o w o j -
t k a , a m n i e nie. B o ty , p o w i e d z i e l i , 
j e s t eś g ó r n i k i e m , a m y be z g ó r n i k ó w 
i b e z w ę g l a n ie m o ż e m y p r o w a d z i ć 
w o j n y . M ó w i ę w a m , d r o d z y b rac i a i 
s i o s t r y , t o b y ł na jgorszv d z i eń w m o i m 
życiu. . . 

G ł o s p. P i l n i a k a z a c zą ł s ię d z i w n i e 
r w a ć . A w sa l i b y ł o c i cho , c ichutko. . . 

— N o , a l e — j a k s i ę t o w P o l s c e 
m ó w i — d i a b l i w z i ę l i A d o l f a i ca łą 
j e g o bandę. . . M o ż e n i e ca łą , g d y ż d z i -
s i a j z n o w u o d z y w a j ą s ie w N R F g l o s y , 
n a w o ł u j ą c e d o z e m s t y i o d w e t u . A l e 
n i ech n i ę p r ó b u j ą iść w ś l a d y s w e g o 
„ w o d z a " b o m u s i a ł b y m z n o w u zg ł o s i ć 
s-ę d o b iu ra w e r b u n k o w e g o . . . D z i s i a j 
za s ta łośc ią g r a n i c z a chodn i ch P o l s k i 
r t o i c a ł y n a r ó d F r a n c j i , j e j p r e z y d e n t , 
g e n e r a ł d e G a u l l e , m ó w i ł o t y m c a ł -
k i e m w y r a ź n i e . W p r a w d z i e j e s t e m j u ż 
r t a r y (na sa l i p o m r u k zaprzeczen ia ) . . . 
N o , m o ż e n i e t ak b a r d z o s ta ry , a l e 
j e s z c z e b y m s ię w a m na c o p r z y d a ł (na 
sa l i ok l a sk i ) . 

— P r z e d r o z p o c z ę c i e m n a s z e g o z e -
b r an i a p o d s z e d ł d o m n i e w s p ó ł p r a c o w -
n ik j e d n e j g a z e t y i p y t a m n i e : „ P a n i e 
P i l n i a k . p o w i e d z p a n t ak s z c z e r z e , c o 
s ię p a n u w P o l s c e n a j b a r d z i e j p o d o b a -
ł o ? " M ó w i ę od r a z u : „ W s z y s t k o ! I o d -
b u d o w a n y W r o c ł a w i o d b u d o w a n e 
O p o l e i w i e l e i n n y c h miast, na Z i e -
m i a c h Z a c h o d n i c h , i wasze , , a r a c z e j 
nasze k o p a l n i e , hu t y , f a b r y k i , s zko ł y . 
A n a j b a r d z i e j p o d o b a j ą m i s ię ludz i e . 
C z u j ę s i ę tu tak . j a k b y m n i g d y w ż y -
ciu n ie w y j e ż d ż a ł z m o j e g o Z a w i e r c i a . 
W i d o c z n i e p r z e d 36 l a t y n i e z b y t d o -
k ł a d n i e p r z y p i l n o w a l i m n i e r o d z i c e i 
n i e d o s t r z e g l i , że z o s t a w i ł e m tu s w o j e 
serce. . . 

P o t y ch s ł o w a c h p. P i l n i a k z a c z ą ł 
m r u g a ć s z ybko , o t w o r z y ł j e s z c z e usta 
j a k b y j e s z c z e chc ia ł coś do r zuc i ć , j e d -
n a k z r e z y g n o w a ł z t e g o z a m i a r u i 
us iad ł . 

O b e c n i w sa l i m ę ż c z y ź n i d ł u g o p a -
t r z y l i w p o d ł o g ę , j a k b y d z i a ł y s ię na 
n i e j z a d z i w i a j ą c e r z e c z y , a k o b i e t y n i e 
w z b r a n i a ł y ł z o m p ł y n ą ć z ich oczu.. . 
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Erre . W z o r g a n i z o w a n y c h 

p r z e z l o k a l n e s t o w a r z y s z e n i e 
h o d o w c ó w g o ł ę b i k o n k u r s o -
w y c h l o t a ch g o ł ę b i p i e r w s z e 
m i e j s c e z a j ę ł y t y m r a z e m p t a -
ki c z ł o n k a s t o w a r z y s z e n i a „ L e s 
A i l e s B r i s é e s " z P e c q u e n -
cour t , p. S z y l c z y k a ( s en i o ra ) . 
J e g o g o ł ą b z o b r ą c z k ą 639681 
p r z e b y ł d y s t ans 143 k m z 
s z ybkośc i ą 1.360 m na m i n u t ę . 
D a l s z e m i e j s c a z a j ę ł y g o ł ę -
b i e p. M a l e s k a z F e n a i n (13) 
i p . K u b i k i z E s c a u d a i n (17). 

Doua i . Z a c z e p i o n a o k i e -
r o w n i c ę r o w e r u s i a tka z p r o -
d u k t a m i w c i s n ę ł a s i ę n a g l e 
w s z p r y c h y p r z e d n i e g o ko l a , 
o o w o d u j p c u p a d e k p. B r o n i s ł a -
w y K o r t u s - N o w l c k i e j , l a t 45, 
z a m . 170, R o u t e d e F l e r s w 
D o u a i . K o r t u s - N o w i c k ą o d -
w i e z i o n o d o s zp i t a l a H ô t e l -
D i e u c e l e m o p a t r z e n i a r a n 
t w a r z y . 

Div ion . K i e r o w c a m o t o c y k l a , 
p. Jan K a w a l e r z B r u a y - e n -
A r t o i s , p r z y z b i e g u u l i c B a r -
busse i C a r o n z d e r z y ł s ię z 
s a m o c h o d e m . O d n i ó s ł l e k k i e 
o b r a ż e n i a . 

Guesna in . Z n a l e z i o n a na 
d r o d z e k a r t a t o ż s a m o ś c i na 
n a z w i s k o P o n i e d z i a ł e k S t e l l a 
j e s t d o o d e b r a n i a w m e r o s t -
w i e . 

B r u a y en Arto is . Z d e r z y ł 
s i ę tu p r z y A v e n u e des F l e -
u r s s k u t e r i r o w e r m o t o r o w y ; 
k i e r o w c a r o w e r u p. J a n Z i e -
l i ń sk i z H o u d a i n zos ta ł r a -
n i o n y w t w a r z . 

P R Z Y S Z L I N A S W I A T 
Hai l l icourt — E r y k S z y s z -

ka , r u e Z o l a ; D o u a i — J a n 
M i c h e l K o w a l s k i , J a c e k K o -
zak , 24 r u e S a i n t - J u l ł e n ; 
F l e r s - e n - E s c r e b i e u x — M a r i e 
C h r i s t i n e W a s i ń s k a . 12, r u e 
M a r c e a u M a r t i n . S z c z ę ś l i w y m 
r o d z i c o m n a j l e p s z e ż y c z e n i a 
s k ł a d a r e d a k c j a . 

ŚLUBY 
H e r s i n - C o u p i g n y — M a r i a n 

S z y m a ń s k i , k o t l a r z , 100, B i d . 
F o s s e i W a n d a S t a n i s ł a w a 
O s t r o w s k a , 48, r u e R a d n e z 
B a r l i n ; Z y g m u n t M a ł o l e p s z y , 
g ó r n i k , 4 r u e d e C a s a b l a n c a , 
i P a u l e t t e - A n t o i n e t t e P i l l e t 
z A n z i n - S a i n t - A u v i n ; B r u a y -
en -A r to i s — E d w a r d P o ł o ń -
c z y , s t o l a r z i Ł u c j a K ę d z i o r a ; 
F l e r s - e n - E s c r e b i e u x — H e n -
r y k Z a j ą c , m o n t e r , i E l i sa H o l -
r i e z ; L i ev in — C z e s ł a w K o -
n i e c z n y i I r e n a S z a j e k ; E d -
w a r d S k o w r o n e k i H e l e n a 
M a r k o w i a k ; J ó z e f N o w a k i 
Y v o n n e C r é b e r t ; S t a n i s ł a w 
W ą t r o b a i G i l b e r t e G a l a n d ; 
D o u a i — E d w a r d P o t a s z 
R a c h e s i L i l i a n e L i s i a k , 6, 
C i t é F e r r o n n i r e z F r a i s - M a -
ra i s ; D iv ion — B y l e d b a ł S t a -
n i s ł a w , g ó r n i k z H a i l l i c o u r t i 
A n n a M u s i a l s k a ; B r o n i s ł a w 
F l o r c z y k , g ó r n i k i L i l i a n n a 
P ł a w i ń s k a z H o u d a i n ; R a y -
m u n d S t a w l k o w s k l g ó r n i k i 
C e c y l i a O l e j n i c z a k z C a l o n n e -
R i c o u a r t ; K a z i m i e r z P o l a n , 
g ó r n i k z B r u a y - e n - A r t o i s i 
B a r b a r a K o w a l c z y k . 

S t o l a t m ł o d y m p a r o m ! 

ZGONX 
H e r s i n - C o u p i g n y — J a d w i -

g a S o b o l a k , w d o w a p o K o -
z i o r o w s k i m l a t 78, r o u t e H o u -
d a i n ; M a r i a n n a G r z e ś k o w i a k , 
w d o w a p o N o w a c z y k u , l a t 73, 
29 r u e M a n g i n ; J a n S o b i k , 
e m e r y t l a t 82, 25, r u e P a -
s t eu r ; C z e s ł a w P a w l a k , r o -
b o t n i k la t 34, 16 r u e d u 
P a r c ; Ha i l l i court •— W d o w a 
p o R a t a j c z a k u , la t 83, 62, r u e 
B o d e l o ; D o u a i — J ó z e f a P i s -
k o r s k a , m a ł ż o n k a K a c z m a r k a , 
l a t 61, 8 p l a c e M a u g i n ; J a -
d w i g a P u c h a ł ó w , w d o w a p o 
C z a j k o w s k i m , la t 66, 8 p l a c e 
M a u g i n . 

R o d z i n o m z m a r ł y c h s k ł a -
d a m y w y r a z y w s p ó ł c z u c i a . 

S z ó s t k a 
z R o s i ̂  e r e s 

Jes t i ch sześc iu , d w ó c h 
F r a n c u z ó w i c z t e r e c h P o l a -
k ó w : d r H e n r i V a l l o i s , G a -
s ton P i g n o n , M i c h a ł C i e p i e l a , 
E d w a r d G r z e l a k o ra z T a d e u s z 
i M i e c z y s ł a w M a j c h r o w i e . 
J e s z c z e d o n i e d a w n a n a w e t w 
n i e w i e l k i m R o s i è r e s ( C h e r ) 
n i e w i e l e s ł y s z a n o o i ch z a m i a -
r z e b u d o w y ł o d z i ż a g l o w e j i 
p r o j e k c i e z a ł o ż en i a k l u b u ż e g -
l a r s k i e g o . 

A teraz . . . 
L e c z w r ó ć m y d o p o c z ą t k ó w . 

Z l u ź n y c h r o z m ó w n a r o d z i ł 
s i ę p o m y s ł . P o z a V a l l o i s n i k t 
z p r z y j a c i ó ł n i e m i a ł o ż e g - ' 
l a r s t w i e w i e l k i e g o p o j ę c i a . 
W i z j a w ł a s n e j ż a g l ó w k i i k l u -
b u r o z p a l i ł a j e d n a k i ch e n -
t u z j a z m . W p r a w d z i e n i e 
m i e l i p i e n i ę d z y , l o k a l u , su -
r o w c a a n i n a r z ę d z i . D y s p o -
n o w a l i za t o c z y m ś n i e z m i e r -
n i e w a ż n y m : s i lną w o l ą . 

Z e s k r o m n y c h z a r o b k ó w w 
f a b r y c e k a ż d y o d ł o ż y ł , i l e 
m ó g ł , i t ak p o w s t a ł f u n d u s z 
na z a k u p n a j n i e z b ę d n i e j s z y c h 
m a t e r i a ł ó w . O d r ó ż n y c h z n a -
j o m y c h z e b r a ł o s i ę t r o c h ę n a -
r z ęd z i , a d z i ę k i ż y c z l i w e j p o -
m o c y m e r a u d a ł o s ię b e z p ł a t -
n i e w y p o ż y c z y ć „ k a w a ł e k 
d a c h u " p o d k t ó r y m r o z p o c z ę -
ła s ię k o n k r e t n a p r a c a w a r -
s z t a t o w a . 

Wzorowo i sympatycznie 
w st. Didier-sur-Rochefort 

Jes t t o j e d n a z n a j l e p s z y c h 
ko l on i i , j a k i e w i z y t o w a ł e m w 
c i ą g u t e g o la ta . D o s k o n a ł a 
o r g a n i z a c j a , t r o s k l i w a o p i e k a 
n a d d z i e ć m i , z a j ę c i a p r o w a -
d z o n e w z o r o w o " . T a k ą op in i ę 
w y d a ł i n s p e k t o r p o o d w i e -
d z e n i u k o l o n i i l e t n i e j d l a 
d z i e c i w S a i n t - D i d i e r - s u r -
R o c h e f o r t . 

K o l o n i a ta b y ł a p r o w a d z o -
na p r z e z d w o j e n a u c z y c i e l i 
po l sk i ch , pp . A n t o n i e g o i 
K r y s t y n ę C y b a k ó w z S a i n t -
E t i e n n e . P . C y b a k o w a j e s t 
n a u c z y c i e l k ą k o n s u l a r n ą , p. 
C y b a k — n a u c z y c i e l e m n i e -
z a l e ż n y m . W s p ó l n i e k i e r o w a l i 
on i k o l o n i ą , k t ó r ą z o r g a n i z o - . 
w a ł a f r a n c u s k a o r g a n i z a c j a 
l a i cka . 

B y ł y tu d z i e c i f r a n c u s k i e 
i p o l sk i e . C z ę ś ć z a j ę ć p r o w a -
d z o n o w j ę z y k u p o l s k i m . 
L u d n o ś ć S a i n t - D i d i e r - s u r - R o -
c h e f o r t odnos i ł a s ię d o t e j 
k o l o n i i s e r d e c z n i e , m ł o d z i e ż 
z a p r a s z a n o s e r d e c z n i e d o 
udz i a łu w d o r o c z n y m k i e r -
mas zu . 

P l a n y k o n s t r u k c y j n e p r z y -
j a c i e l e p r z y g o t o w a l i s ami . 
Z n a ł s i ę n a t y m p r z e d e 
w s z y s t k i m d r V a l l o i s , t a k ż e i 
P i g n o n , p o z o s t a ł y m zaś j a k o 
m ł o d y m p r a c o w n i k o m f a -
b r y c z n e j k r e ś l a r n i , s a m a s z t u -
k a k r e ś l e n i a r ó w n i e ż n i e b y ł a 
obca . W i e l e j e d n a k t r z e b a b y -
ł o r o b i ć p r ó b , w i e l e p o k o n a ć 
t rudnośc i . W w a r s z t a c i e ś w i a -
t ł o p a l i ł o s i ę c z ę s t o d o d w u -
n a s t e j , p i e r w s z e j w n o c y . 

K i l k u m i e s i ę c z n y c o d z i e n n y 
wys i łe "k g r u p y m ł o d y c h e n t u -
z j a s t ó w ż e g l a r s t w a n i e ś w i ę c i 
j e s z c z e s w o j e g o p e ł n e g o 
t r i u m f u . A l e j u ż d z i ś n i k t 
w f a b r y c e , n i k t w c a ł y m R o -
s i è r e s n i e w ą t p i , ż e t en d z i e ń 
j e s t b l i sko . F o r m a k a d ł u b a 
ł o d z i j e s t g o t o w a , a t o n a j -
w a ż n i e j s z e . K o n s t r u k t o r z y 
c z e k a j ą t e r a z na m o ż l i w o ś ć 
z a k u p u p l a s t y k u . W t e d y i ch 
p o m y s ł w e j d z i e w d r u g i , b a r -
d z o k r ó t k i j u ż — b o z a l e d w i e 
p a r o d n i o w y — e t a p r e a l i z a c j i . 

M a s z t y i ż a g l e są p r z y g o t o -
w a n e . W m o n t o w a n i e i ch d o 
ł o d z i b ę d z i e n a l e ż a ł o d o p r a c 
k o ń c o w y c h . W ó w c z a s nas t ąp i 
c h w i l a u r o c z y s t e g o w o d o w a -
n ia ł o d z i na r z e c e C h e r . O c z e -
k u j ą t e g o m o m e n t u b e z p r z e -
s a d y p r a w i e w s z y s c y w R o -
s i è res , a z w ł a s z c z a m ł o d z i e ż . 
Z r e s z t ą o s zós t ce b u d o w n i -
c z y c h — ż e g l a r z y m ó w i s i ę 
n i e t y l k o w R o s i è r e s , a l e i w 
m i e j s c o w o ś c i a c h o k o l i c z n y c h . 
P r z y c h o d z ą chę tn i , k t ó r z y 
p r a g n ą w s t ą p i ć d o k l u b u , o -
f i a r o w u j ą s w o j ą p o m o c . A 
w i ę c i n a m w y p a d a ż y c z y ć : 
p o m y ś l n y c h w i a t r ó w ! 

W Y S T A W A 
P O L S K I E J S Z T U K I L U D O W E J 

lii miastach 
Ś R O D K O W E J F R A N C J I 
D u ż e z a i n t e r e s o w a n i e w ś r ó d 

P o l o n i i - o k r ę g u l y o ń s k l e g o 
w y w o ł a ł a w i a d o m o ś ć o p r z y -
s ł an iu z W a r s z a w y e l i s p o n a -
t ó w na w y s t a w ę p o l s k i e j 
s z t u k i l u d o w e j . Są to : d y w a -
ny , m a k a t y , w y r o b y z d r z e -
w a i ż e l a z a k u t e g o , r y s u n k i , 
w y c i n a n k i , o z d o b y i p r z e d -
m i o t y u ż y t k u d o m o w e g o , h a f -
t y , k o r o n k i , b r o s z k i i td . 

W y s t a w a , o t w a r t a w e 
w r z e ś n i u w G r e n o b l e , z o s t a -
n i e n a s t ę p n i e z o r g a n i z o w a n a 
w M o n t l u ę o n p o d c z a s „ D n i " 
t e g o m i a s t a a w p a ź d z i e r n i k u 

— w y s t a w a d o t r z e d o L y o n u 

Z Liège na estrady Warszawy 

MARCEL NOVEK 
czaruje francuską piosenką 

W ą s k i e , k r ę t e s c h o d y p r o -
w a d z ą w d ó ł d o m a l o w a n e j 
p i w n i c y . P ó ł m r o k , d y m , g w a r 
r o z b a w i o n y c h g ł o s ó w . W p r z y -
ć m i o n y m ś w i e t l e n i e r o z r ó ż -
n ia s ię t w a r z y . N a m a ł e j 
e s t r ad z i e , w w ą s k i m ś w i e t l e 
k o l o r o w e g o r e f l e k t o r a s t a j e 
n i e w y s o k i m ł o d y c z ł o w i e k . 
S i l n y m t e n o r e m r o z p o c z y n a 
p i o s e n k ę „ C a r j e t ' a i m e " . P o -
t e m — n a s t ę p n e „ S u r rna 
v i e " , „ L e s a m o u r e u x " , „ H i -
s t o i r e d ' u n a m o u r " , a g d y 
ś p i e w a „ M a r j o l a i n e " w s z y s c y 
w t ó r u j ą m u w r e f r e n i e . 

N i e , t o rue o b r a z e k z 
M o n t m a r t r u , a n i w o g ó l e z 
F r a n c j i . R z e c z s i ę d z i e j e 
w s p ó ł c z e ś n i e w w a r s z a w s k i m 
k l u b i e m ł o d z i e ż o w y m „ L a r -
g a c t i l " na S t a r y m M i e ś c i e , a 
m ł o d y m ś p i e w a k i e m , w y k o -
n u j ą c y m z d u ż y m p o w o d z e -
n i e m f r a n c u s k i e p i o s enk i , j e s t 
p. M a r c e l Novek , nasz rodak 
pochodzący z B r u g e s w Belg i i . 

— M o j a d r o g a d o p i o s e n k i 
— o p o w i a d a p. M a r c e l — 
b y ł a d ł u g a i s k o m p l i k o w a n a . 
U r o d z i ł e m s ię w B r u g e s , w 
I . 1932, a l e c a ł e d z i e c i ń s t w o 
d o w o j n y s p ę d z i ł e m w L i è g e . 
G d y m a t k ę z a b r a l i N i e m c y w 
czas i e ł a p a n k i — o j c i e c u m a r ł 
j e s z c z e p r z e d w o j n ą — p r z e -
b y w a ł e m w z a k ł a d z i e d z i e c i ę -
c y m w W a n d r e i j e d n o c z e ś n i e 
c h o d z i ł e m d o p o l s k i e j s z k ó ł -
k i s o b o t n i e j . T a skąpa z r e s z -
tą z n a j o m o ś ć p o l s k i e g o p r z y -
da ła s i ę b a r d z o , g d y w r o k 
p o w o j n i e w r ó c i ł e m z m a t k ą 
d o P o l s k i i p o s z e d ł e m d o 
s z k o i y ; S k o ń c z y ł e m g i m n a -
z j u m , p o t e m t e c h n i k u m b u d o -
w l a n e , m y ś l a ł e m n a w e t o p o -
l i t e chn i c e . 

— A k i e d y z a c zą ł p a n śp i e -
w a ć ? 

— P i e r w s z y m i s ł u c h a c z a m i 
b y l i k o l e d z y z e s zp i t a l a w o j -
s k o w e g o w Ł o d z i . P o t e m w 

r. 1956' p r a c u j ą c w L u b l i n i e 
s t w o r z y ł e m seks t e t r y t m i c z n y , 
a n a s t ę p n i e j a z z o w y „ S i e d e m 
C z a r c i c h Ł a p " p r z y D o m u 
K u l t u r y . 

— I w t e d y z m i e n i ł p a n 
z a w ó d ? 

— W ł a ś c i w i e t ak . R o z p o -
c z ą ł e m p r a c ę n a d p i o s enką . 
P r z e z p ó ł t o r a r o k u u c z y ł e m 
s i ę na kos z t D o m u K u l t u r y 
u p r o f . B e l l i d e B e l f o r t , a t e -
r a z j fcstem na w y d z i a l e w o -
k a l i s t y k i w Ś r e d n i e j S z k o l e 
M u z y c z n e j w k l a s i e p r o f . 
W a c ł a w a B r z e z i ń s k i e g o . 

— W W a r s z a w i e j e s t p a n 
c h y b a od n i e d a w n a ? 

' M a r c e l N o v e k ś m i e j e s ię : 
— J u ż d r u g i r o k t u m i e s z -

k a m . 
Z k o l e i j a s i ę u ś m i e c h a m : 
— D o b r z e s ię p a n k o n s p i -

r o w a ł p r z e z t y l e czasu. Z a t o 
w os ta tn i ch t y g o d n i a c h m i e -
l i ś m y m o ż n o ś ć s łuchan ia p a n a 
k i l k a k r o t n i e . J e s z c z e n i e m ó -
w i l i ś m y o p a ń s k i m r e p e r t u -
a r ze . 

— Ś p i e w a m p r z e d e w s z y s t -
k i m p i o s e n k i f r a n c u s k i e : L e -
m a r q u e ' a . C o ś m y , B é c a u d , 
S t e rna , B r e l a , A z n a v o u r ' a 
1 i n n y c h . W s u m i e d w a d z i e -
ścia k i l k a . 

— A p a ń s k i e p l a n y i m a -
r z e n i a ? 

-— Ś p i e w a ć d u ż o ł a d n y c h 
p i o senek . I f r a n c u s k i c h i » p o l -
sk ich . C h c i a ł b y m d a ć k i e d y ś 
f r a n c u s k o - p o l s k i r e c i t a l d l a 
w i e l u s łuchaczy . 

Z okazji zawarcia związ-
ku małżeńskiego przez pana 
Rolanda Marię Clerpucha i 
panią Danielle Lachapelhe, 
w dniu 30 lipca br. w Ron-
chin (Nord) składamy ser-
deczne życzenia. 
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Z a i n i c j o w a n y przez „ T y g o d n i k P o l s k i " 
r epo r t a ż na ż y c z e n i e spo tka ł s ię z du-
ż y m z a i n t e r e s o w a n i e m C z y t e l n i k ó w . N a -
p ł y n ę ł o już w i e l e l i s t ów z z a m ó w i e -
n iami . 

A o to c o p iszą nas i C z y t e l n i c y na ten 
t ema t : 

„Od dwu miesięcy jestem stałą czy-
telniczką „Tygodnika" mimo, że go nie 
prenumeruję. Lecz od chwili przyjazdu 
do Vichy czytam go po trochu przez ca-
ły tydzień, czasu mi nie starcza bowiem, 
aby cały numer przeczytać w ciągu jed-
nego dnia. Gdy wzięłam ostatni numer 
pisma do ręki, wzrok mój padł na tytuł 
„Reportaż... na życzenie". Redakcja 
zwraca się z prośbą o kierowanie lis-
tów z zamówieniami i zamieszcza re-
portaż o KaMszu. 

Gdy go przeczytałam, łzy stanęły mi 
w oczach, bowiem pochodzę z Kalisza 
i chciałabym jak najwięcej wiedzieć o 
mym kochanym mieście. Mimo, że jes-
tem na obczyźnie dwa lata, ale nie za-
pomniałam rodzinnych stron i zawsze 
je mile wspominam. Gdy tylko skoń-
czy się sezon w Vichy, będę stałą czy-

telniczką „Tygodnika Polskiego". Nie 
wszyscy zdają sobie sprawę z tego, 
jaka to wielka radość móc coś przeczy-
tać o swojej Ojczyźnie i być myśla-
mi stale w swoim kraju. A niestety są 
tacy Polacy, co się wstydzą swej na-
rodowości i w ogóle nie rozmawiają 
po polsku. 

Pismo „Tygodnik Polski" bardzo mi 
się podoba. Przesyłam redakcji szcze-
re pozdrowienia." 

T e r e s a P. 

I n n y nasz Czy t e ln i k , p. J. H O L L I z 
D E C A Z E V 1 L L E ( A v e y r o n ) z ł o ż y ł r ó w -
n ież z a m ó w i e n i e : 

„Napiszcie coś o Łodzi. Wyjechałem 
już 40 lat temu, musiało się więc od 
tej pory dużo tam zmienić. Nie wiem 
nawet, jak się nazywa ulica, na której 
się wychowywałem. Wówczas zwala 
się ulicą Św. Emilii". 

C z y t e l n i k o m , k t ó r z y d o t y c h c z a s n ie 
m i e l i o k a z j i z apo znać s ię z naszą no-

w y j a ś -w ą rub r yką p o z w a l a m y sob ie 
n ić j e s z c z e raz c z y m jes t 

R E P O R T A Ż N A Ż Y C Z E N I E 

„ T y g o d n i k " o t r z y m u j e w i e l e l i s t ó w z 
prośbą o z am i e s z c z en i e r e p o r t a ż y z 
miast , m ias t e c zek i w s i w Po l s c e . C z y -
t e l n i c y proszą nas, b y ś m y nap isa l i w 
„ T y g o d n i k u " , j a k w y g l ą d a dziś ta c z y 
inna m i e j s c o w o ś ć , j ak tam ż y j ą ludz ie , 
co s ię zm i en i ł o od czasu, g d y opuśc i l i 
tamte s t rony . 

P r a g n ą c spe łn ić te ż y c z e n i a C z y t e l -
n i ków , Z A M I E S Z C Z A Ć B Ę D Z I E M Y K O -
L E J N O Z A M Ó W I O N E PRZEZ N I C H 
„ R E P O R T A Ż E N A Ż Y C Z E N I E " . W nu-
m e r z e 30/146 ukaza ł s ię już r epo r ta ż z 
Ka l i s za z a m ó w i o n y p r z e z nas z y ch d w ó c h 
s ta łych C z y t e l n i k ó w z P ó ł n o c n e j Fran-
c j i , a w n u m e r z e 31/147 r epo r ta ż o 
P łocku , k t ó r e g o d o k o ń c z e n i e zamiesz -
c z a m y w numer z e b i e ż ą c y m . 

W s z y s t k i c h C z y t e l n i k ó w , k t ó r y c h za-
i n t e r e su j e „ r epo r t a ż na ż y c z e n i e " pro-
s imy, b y k i e r o w a l i s w e l i s t y na A D R E S 
R E D A K C J I „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " , 23, 
RUE T A I T B O U T , Par is IX . 



R O Z R Y W K I TMYSŁOWE 

K o Ł o w K A 
Dooko ła kó ł ek oznaczonyc ł i w ś rod -

ku l i c zbami od 1 d o 12 na l e ży wp i sać 
dwanaśc i e p i ęc io l i t e rowc l i w y r a z ó w , 
k t ó r y ch znaczenia p o d a j e m y n iże j . P o -
c zą tkowa l i t e ra k a ż d e g o w y r a z u z n a j -
d u j e się w po lu o znaczonym strzałką, 
pozosta łe zaś l i t e r y d a n e g o w y r a z u 
na l e ży w p i s y w a ć w k i e runku ruchu 
w s k a z ó w e k zegara . 

Z N A C Z E N I A W Y K A Z O W : 1) kąp i e -
l i sko nadmorsk i e nad Za toką Gdańską , 
2) c z ł o w i e k na l e żący do na rodowośc i 
po l sk i e j , 3) duży od ł amek czegoś lub 
inacze j : żart , f i g i e l , 4) sprzę t szko lny , 
5) s łuży do g r y i kaba ły . 6) m a ją 
s łoń lub m u z y k , 7) n a z w a a rma t n i e -
m i eck i ch w i e l k i e g o ka l ib ru , k t ó r e w 
I w o j n i e ś w i a t o w e j o s t r z e l iwa ł y P a r y ż , 
8) „ sz tuczny c z ł o w i e k " , au tomat za -
s t ępu jący p racę ludzką , 9) i nacze j : b o -
jażń , n i epokó j , lęk, 10) mlaSto w w o -
j e w ó d z t w i e w a r s z a w s k i m , w k t ó r y m 
urodz i ł się gen. K . Pu łask i , bohater 
w a l k o n i epod l eg łość S t a n ó w Z j e d n o -
czonych A m e r y k i , 11) uroda, p iękność 
lub b a r w a , ko lo r , 12) p r z e m ó w i e n i e za -
kończone p r opo z y c j ą w y c h y l e n i a k i e l i -
c h ó w za c z y j e ś zd row i e . 

K R Z Y Ż Ó W K A 
T y m r a z e m zamies z c zamy k r z y ż ó w -

kę i nnego r od za ju , n iż z w y k l e . Jest to 
k r z y ż ó w k a , k tórą na l e ży u łożyć , a nie 
j a k dotychczas ro zw iązać . Zadan i e po -
l ega w i ę c na t y m , a b y w y m i e n i o n e n i -
ż e j n a z w y mias t po lsk ich wp i sać do 
odpow i edn i ch k w a d r a t ó w d i a g ramu i 
w ten sposób u łożyć z w y k ł ą k r z y ż ó w -
kę. Jako punkt zaczep ien ia wp i sa l i śmy 
T O L K M I C K O , zaś pozosta łe n a z w y 
p o d a j e m y d la u ła tw i en ia w grupach 
o j e d n a k o w e j i lości l i ter . 

W Y R A Z Y 3-l iterowe: E Ł K , T U M , 
W Y R A Z Y 4- l iterowe: K O Ł O , N Y S A , 
K R U K , R Y K I , P I S Z , S R E M , I Ł O W , 
Ł A P Y . 

W Y R A Z Y 5-l iterowe: P Ł O C K , T Y -
C H Y , K U N O W , M Ł A W A , W I Z O W , 

D O B R E , S Y C O W , B Y T O M , G Ą B I N . 

W Y R A Z Y 6 - l l terowe: P U Ł A W Y , L U -
B L I N , E L B L Ą G , W R O N K I , WIELUJŃT, 
B R A Ń S K , Ż Y W I E C , K I E L C E , R A -
W I C Z . 
W Y R A Z Y 7 - I i t e r ó w e : G L I W I C E , 
W R O C Ł A W , I W I C Z N A , R Y M A N O W , 
K R A S N I K , R Z E S Z O W , K Ł O D A W A . 
W Y R A Z Y 8 - l i t e r o w e : W A R S Z A W A , 
O Ś W I Ę C I M . 

W Y R A Z 9- l iterowy: T O L K M I C K O . 

R o z w i ą z a n i a na l e ży nadsy łać w t e r -
m in i e 10 -dn i owym od da ty ukazan ia 
się numeru pod ad r e s em r e d a k c j i z 
dop i sk i em na kope rc i e „ R o z r y w l i i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , k t ó -
r zy nadeślą be zb ł ędne ro zw iązan ia , z o -
staną r o z l o sowane 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I 
z N r 32(148) 

P O Z I O M O : 2) wa l e c , 4) okopy , 6) in -
dor, 8) K r y n i c a , 9) czar ty , 10) bosman, 
12) zwarc i e , 13) wa l c e , 14) epoka, 
15) cudak. 
P I O N O W O : 1) b l i zna, 2) w y w r o t o w i e c , 
3) C iechoc inek , 5) K r u s z w i c a , 7) O n -
draszek, 11) g r zęda . 

Filateliści... pod Grunwa ldem 
Dla upamię tn ien ia 550 roczn icy z w y -

c i ęs twa pod G r u n w a l d e m , jak. d ono -
s i l i śmy, poczta po lska w y d a ł a ser ię 
z n a c z k ó w z łożoną z t rzech sztuk: 60, 
90 g r i 2.50 zł. 

Znac zk i te p o r a z p i e r w s z y zostały 
dopuszczone do ob i egu p o c z t o w e g o w 

dniu 15 l ipca w W a r s z a w i e i na g ł ó w -
n e j poczc ie b y ł y s t e m p l o w a n e oko l i c z -
n o ś c i o w y m k a s o w n i k i e m „ W a r s z a w a 1 
— G r u n w a l d " . 

P r ó c z kope r t p a m i ą t k o w y c h P a ń -
s t w o w e P r z e d s i ę b i o r s t w o F i l a t e l i s t yc z -
ne „ R u c h " p r z y g o t o w a ł o r ó w n i e ż p a -
m i ą t k o w e karne ty . N a p i e r w s z e j s t ro -
n ie z n a j d u j e się napis: „ H o ł d G r u n -
w a l d o w i " oraz „1410—1960". N a d r u g i e j 
s t ronie c z y t a m y f r a g m e n t Jul iana U r -
syna N i e m c e w i c z a z „ B i t w y pod G r u n -
w a l d e m z K r z y ż a k a m i " . N a t r z ec i e j 
o g l ą d a m y r yc inę w e d ł u g d r z e w o r y t u z 
X V I I w i e k u p r z eds t aw i a j ą cą b i t w ę pod 
G r u n w a l d e m . N a stronie c z w a r t e j j e s t 
da lszy ciąg poematu . N a p i ą t e j p r z y -
k l e j o n e są p o c z t o w e znaczk i g r u n -
w a l d z k i e o s t e m p l o w a n e k a s o w n i k i e m 
z nap i sem: „ G r u n w a l d P o l e B i t w y " . 
S t e m p e l nos i da t ę 17 Upca 1960 r. 

N a szóste j z n a j d u j e m y „ K r ó t k i e O p i -
sanie B i t w y pod G r u n w a l d e m przez 
Bar tosza P a p r o c k i e g o w „ H e r b a c h R y -
ce rs twa P o l s k i e g o z r oku 1584". 

P r z y o k a z j i p r z y p o m i n a m y , że już 
w roku 1947, w czasie uroczystośc i 
g runwa ld zk i ch , p o raz p i e r w s z y by ł 
u ż y w a n y k a s o w n i k z nap i sem „ G r u n -
w a l d — P o l e b i t w y " . Dz iś s t empe l ek 
ten j es t dość t rudny d o znalez ien ia . 

A oto ostatnia w i a d o m o ś ć f i l a t e l i -
s tyczna : D o w i a d u j e m y się, że w czasie 
m i ę d z y n a r o d o w e j w y s t a w y f i l a t e l i -
s t y c zne j w W a r s z a w i e Po l ska 60 ( w po -
czątkach wr z e śn i a ) zostanie p r z e p r o -
w a d z o n a próba p r ze t ranspor towan ia 
pocz ty za pomocą rak ie ty . M a j ą być 
w y d r u k o w a n e spec j a lne w i n i e t k i d la 
op ła ty l i s t ów ba l onowych . N a k ł a d ich 
będz i e ba rdzo n ieduży , z a p e w n e nie 
w i ę c e j niż 1000 sztuk. P r z ypuszc za ln i e 
cena w i n i e t k i zostanie ustalona na 50 
z ło tych. 

K.G. 

Przygody Doudou, Stasia i psa Kuby 
LLT ^ 

R o z w i ą z a n i e z agadk i z nr 33 — odc i -
nek 13: N a d j e z i o r e m G o p ł o l e ż j ' p r a -
stare m i a s t o K r u s z w i c a 

I z n o w u W a r s z a w a , a le t y m r a z em już 
n ie na długo. Za p a r ę dn i zacznie się 
rok szko lny . Staś w r ó c i do s w o j e j 
s zko ły , a Doudou p o j e d z i e d o domu, 
do F ranc j i . T r o c h ę smutno z rob i ł o się 
ch łopcom — „ M o ż e zostaniesz u nas 
D o u d o u ? " — p r o p o n u j e Staś. „ P r z e -
c ież nie mogę , mamus i a na m n i e c ze -
ka.. ." Doudou żegna się z W a r s z a w ą . 
W r a z ze S tas i em w y b r a l i się na sam 
szczyt Pa łacu K u l t u r y . S t amtąd w i d a ć 
całą p iękną pano ramę naszego miasta. . 

„ A d i e u x , Va r sov i e , do zobaczen ia ! B a r -
d z o c ię po lub i ł em, w i e s z? I w r ó c ę d o 
c ieb ie na p e w n o ! " — m ó w i Doudou. 
A t e raz t r zeba iść p o sp rawunk i . P r z e -
c ież t r zeba p r z y w i e ź ć j ak i e ś p rezen ty 
z Po lsk i . D la m a m u s i Doudou w y b r a ł 
obrus h a f t o w a n y z s e r w e t k a m i — „ Ł a -
dny, p r a w d a ? " — pyta s ię c ioci — 
„ M a m a się uc ieszy ! I j e s zcze kora l e , 
d o b r z e ? " D la s ios t rzyczk i w y b r a l i l a lkę 
w k r a k o w s k i m stro ju. „ C o kupić t a -
t u s i o w i ? " — m a r t w i się Doudou. 

W u j M i cha ł poradz i ł sp ink i d o m a n -
k i e t ów . W i ę c z d e c y d o w a l i w r e s z c i e i 
kup i l i s r ebrne spinki. „ N o , a ty , D o u -
dou? Jaką pamią tkę chcesz m i e ć z 
W a r s z a w y ? " — zapyta ła ciocia. „Ja?. . . " 
Doudou zas tanawia się d ł u g o — „Ja 
b y m chcia ł w i e w i ó r k ę z parku, z Ł a -
z i enek " . Cioc ia roześmia ła się — „ Ż y -
w ą w i e w i ó r k ę ? A l e ż j e j b y ł o b y ba rd zo 
smutno g d y b y ś j ą zabra ł z p a r k u ! " — 
T o może t ak i e go c za rnego p ieska j ak 
K u b a , t y l k o że us zy t ego z pluszu. 

I a l bum z ob ra zkam i z W a r s z a w y , ż e -
b y m m ó g ł p o k a z y w a ć . " K i e d y p a k o w a -
li wa l i zkę , K u b a s iedz ia ł ba rd zo smut -
ny, z ro zumia ł , że j e g o m a ł y p r z y j a c i e l 
w y j e ż d ż a i n i e p r ę d k o g o zobaczy . 
tV d rodze z n a j o m a pan i mia ła się n im 
zaop i ekować . K i e d y Doudou zna laz ł 
się już w w a g o n i e , w s z y s t k i m z rob i ł o 
się m o k r o pod oczami . „ P a m i ę t a j , na 
p r zysz ł e w a k a c j e p r z y j e d ź kon i ec z -
n i e ! " — w o ł a ł Staś. „ P r z y j a d ę na p e w -
n o ! " I poc iąg ruszył . ( K O N I E C ) 



SP ORT 
D ' O R I O L A , S E Y E , 
M A C Q U E T , D E L A T T R E 
i k o s z y k a r z e n a c z e l e 
r e p r e z e n t a c j i o l i m p i j s k i e j 
F r a n c j i 

C o r a z m n i e j g o d z i n d z i e l i 
nas od m o m e n t u , k i e d y p r e -
z y d e n t W ł o c h p o w i e na F o -
r u m O l i m p i c o — „ O g ł a s z a m 
X V I I I g r z y s k a O l i m p i j s k i e 

za o t w a r t e " . S p o r t o w c y c a ł e -
g o ś w i a t a ( d o k ł a d n i e z 89 
p a ń s t w ) z j e c h a l i s i ę d o R z y -
m u , b y z m i e r z y ć s w e s i ł y w 
20 d y s c y p l i n a c h spor tu . O b o k 
n a j l i c z n i e j s z y c h r e p r e z e n t a c j i 
U S A i Z S R R , e k i p a F r a n c j i 
z a j m u j e l i c z b o w o t r z e c i e 
m i e j s c e . 

P i e r w o t n i e F r a n c u s k i K o -
m i t e t O l i m p i j s k i p r z e w i d y -
w a ł w y s ł a n i e d o R z y m u o g ó -
ł e m 274 s p o r t o w c ó w , w t y m 

k o b i e t y . J e d n a k w y z n a -
c z o n e m i n i m a o l i m p i j s k i e 
s p o w o d o w a ł y k o n i e c z n o ś ć o -
g r a n i c z e ń . T y d z i e ń p r z e d r o z -
I j o c z ę c i e m I g r z y s k p l a n o w a n o 
n a s t ę p u j ą c ą i l ość s p o r t o w c ó w 
p o s z c z e g ó l n y c h d y s c y p l i n : 
l e k k a a t l e t y k a 50, w i o ś l a r s t w o 
24, k o s z y k ó w k a 12, b o k s 8, 
k a j a k a r s t w o 12, k o l a r s t w o 14, 
j e ź d z i e c t w o 6, s z e r m i e r k a 21, 
p i ł k a no żna 19, g i m n a s t y k a 12, 
p o d n o s z e n i e c i ę ż a r ó w 6, h o -
k e j na t r a w i e 16, z apasy 13, 

Czy następca Jean Bou in ' a 
i L adoumegue ' a? N a d z i e j a 
F r a n c j i n a długich dys tan -

sach — Robe r t Bogey 

p ł y w a n i e i p i ł k a w o d n a 29, 
p i ę c i o b ó j 4, s t r z e l n l c t w o 10 
o r a z y a c h t i n g 14. 

N i e t ak d a w n o z a p y t a ł e m 
p. d o k t o r a C a r l e , s e k r e t a r z a 
F r a n c u s k i e g o K o m i t e t u O l i m -
p i j s k i e g o : z j a k i m i s z a n s a m i 
F r a n c j a j e d z i e d o R z y m u ! 

— M a ł e są szanse na zdo -
bycie w i e l u meda l i — b r z m i a -
ł a odpowiedź . 

D l a c z e g o w i ę c w y s y ł a c i e 
t ak l i c zną r e p r e z e n t a c j ę ? 
„ G r u n t t o s t a r t o w a ć — u c z y ł 
w s k r z e s i c i e l i g r z y s k , P i e r r e 
d e C o u b e r t i n : 

— G d y b y ś m y wysy ł a l i w y -
łącznie na j lepszych, to na le -
żałoby wys ł a ć nie w i ę c e j j ak 
40 s po r towców . By ł oby to 
sprzeczne z koncepc ją n o w o -
czesnych igrzysk. 

N a j l i c z n i e j o b o k s z e r m i e r -
k i 1 p ł y w a n i a r e p r e z e n t o w a -
ną b ę d z i e „ k r ó l o w a s p o r t ó w " 
l e k k a a t l e t y k a . 

G w i a z d ą b ę d z i e n i e w ą t p l i -
w i e c z a r n o s k ó r y d a k a r c z y k 

A b d o u e Seye . M o ż e on z p o -
w o d z e n i e m s t a r t o w a ć t a k na" 
100 m , j a k i 200 c z y 400 m . 
J e d n a k na 400 m r e k o r d z i s t a 
F r a n c j i , k t ó r y u z y s k a ł na 
s t a d i o n i e W b i t e C i t y w L o n -
d y n i e 45.9 m a p r a w i e o t w a r -
tą d r o g ę d o f i n a ł u . S e y e b ę -
d z i e b a r d z o g r o ź n y m k o n k u -
r e n t e m d la A m e r y k a n ó w , 
N i e m c a K a u f f m a n a i P o l a k a 
K o w a l s k i e g o . 

S z t a f e t ę 4 X 1 0 0 m s tać na 
p u n k t o w a n e m i e j s c e , a n a -
w e t i na b r ą z o w y m e d a l . 
P r z e c i e ż o b o k S e y e ' a (10.2) 
w y s t ą p i ą D e l e c o u r (10.3), 
P l ą u e m a l (10.4) 1 G e n e v a y 
(10.5). 

S i lną p o z y c j ą F r a n c j i j e s t 
t a k ż e o s z c z ep M i c h e l M a c -
que t ' a k t ó r y na o s t a t n i m 
M e m o r i a l e J a n u s z a K u s o c i ń -
s k l e g o w y p r z e d z i ł e l i t ę 
o s z c z e p n i k ó w E u r o p y z J a -
n u s z e m S id ł ą na c z e l e i d w a 
r a z y p r z e k r o c z y ł w t y m r o k u 
80 m . 

D o w s p o m n i a n y c h w y ż e j 
n a z w i s k m o ż n a j e s z c z e d o -
r zuc i ć M i c h a ł a J a z y na 1500 
m o r a z B e r n a r d a B o g e y na 
5000 i 10.000 m , s k o c z k a w 
d a l C o l l a r d o t , s k o c z k ó w 
w z w y ż : I d r i s s i F o u r n i e r . 
W ś r ó d k o b i e t C a t h e r i n e C a p -
d e v i e l l e 11.6 na 100 m i 23.7 
na 200 m j e s t j e d y n ą z a w o d -
n i c zką p o s i a d a j ą c ą k l a s ę 
m i ę d z y n a r o d o w ą . 

M e d a l b r ą z o w y , a m o ż e i 
s r e b r n y z d o b y ć m o g ą k o s z y -
k a r z e . Z d o b y w c a z ł o t e g o m e -
d a l u z H e l s i n e k i z M e l b o u r -
ne f l o r e c i s t a C h r i s t i a n D ' O r i o -
la j e s t p o n o w n i e g ł ó w n y m 
f a w o r y t e m . 

W k o l a r s t w i e n o w o k r e o w a -
n y m i s t r z ś w i a t a D e l a t t r e i 
s z o s o w c y f r a n c u s c y b ę d ą 
c z o ł o w y m i k a n d y d a t a m i d o 
p i e r w s z y c h m i e j s c . I n n e d z i e -
d z i n y spor tu , w k t ó r y c h F r a n -
cuz i m o g ą s i ę pop i sać , t o : 
j e ź d z i e c t w o , y a c h t i n g , w i o ś -
l a r s t w o z d w ó j k ą p o d w ó j n ą 
b e z s t e r n i k a o ra z p ł y w a n i e , 
w k t ó r y m w y b i j a s ię g r z b i e -
c is ta C h r i s t o p h e . N a t o m i a s t 
b e z s zans są p r z e d s t a w i c i e l e 
p i ł k i n o ż n e j , g i m n a s t y k i , h o -
k e j a na t r a w i e i p i ę c i o b o j u 
n o w o c z e s n e g o . 

O g ó l n i e b i o r ą c F r a n c j a n i e 
z d o b ę d z i e c h y b a w i ę c e j n i ż 
15 m e d a l i . A l e — w i a d o m o 
— na o l i m p i a d z i e r ó ż n i e b y -
w a . ( c z ) 

G e o r g e s Rusecki 
kandgdat na 

„ M o n s i e u r U n i v e r s " 
L a U a l n g . G e o r g e s R u s e c k i , k t ó r y 

n i e d a w n o z d o b y ł t y t u ł n a j l e p i e j 
z b u d o w a n e g o a t l e t y F l a n d r i i , s t a -
n ą ł d o k o n k u r s u o t y t u ł n a j l e p i e j 
z b u d o w a n e g o a t l e t y E u r o p y w 
1960 r . K o n k u r s z o s t a ł z o r g a n i z o -
w a n y p r z e z F é d . F r a n ç . d e C u i t . 
P h y s . e t H a l t é r o p h i l e w sa l i k a -
s y n a w T r o u v i l l e . O t y t u ł u b i e -
g a ł o S ie 20 k a n d y d a t ó w z W ł o c h , 
B e l g i i , S z w a j c a r i i 1 F r a n c j i . 

K a n d y d a t o w i z L a l l a i n g b r a k o w a -
ł o n i e w i e l e d o z d o b y c i a o f i c j a l -
n e g o t y t u ł u . W y m i a r y j e g o nće 
o d p o w i a d a ł y j e d n a k n o r m o m t y -
p u s t a r o ż y t n e g o ł w y m a g a n y m 
p r z e z j u r y k o n k u r s o w e . W y m i a r y 
R u s e c k i e g o w y n o s z ą : w z r o s t •— 1 
m 84 c m , w a g a — 88 k g , o b w ó d 
w r a m i o n a r h — 138 c m , o b w ó d 
w t a l i i — 70 c m , o b w ó d w r a m i e -
n i u — 45 c m . 

M i m o , ż e t y t u ł z d o b y ł k a n d y -
d a t z M a r s y l i i , t o 22- l e tn i R u s e c k i , 
n a j m ł o d s z y z z a w o d n i k ó w w z b u -
d z i ł p o d z i w j u r y 1 p u b l i c z n o ś c i . 
W e ź m i e w i ą c u d z i a ł w k o n k u r -
s i e n a „ M o n s i e u r U n i v e r s " w 
L o n d y n i e . 

OLIMPIISKIE NADZIEIE 
„ B I A Ł E G O O R Ł A " 
I „GALIJSKIEGO KOGUTA 

Kontynuując rozpoczęty w 
poprzednim numerze przegląd 
szans reprezentantów Polski i 
Francji na rzymskiej Olimpia-
dzie zajmę się dziś 8 dyscy-
plinami z królową sportów — 
lekkoatletyką na czele. Tej 
ostatniej poświęcę naturalnie 
więcej miejsca, jako że trady-
cyjnie jest ona głównym i 
centralnym punktem całych 
zawodów. 

P o l s k a ek ipa 
l e k k o a t l e t y c z n a 

. j e d z i e d o R z y -
m u o p r o m i e -
n i o n a . l i c z n y m i 
s u k c e s a m i z o -

s ta tn ich lat . D r u ż y n a 8 m i s -
t r z ó w E u r o p y z r. 1958, l e -
g i t y m u j ą c a s ię z w y c i ę s t w e m 
w s p o t k a n i a c h z W . B r y t a -
nią i o b o m a p a ń s t w a m i n i e -
m i e c k i m i , a t a k ż e w y r ó w -
n a n y m i p o j e d y n k a m i z t a -
k i m i p o t ę g a m i j a k U S A 1 
Z S R R , m a j ą c a w s w y c h 
s z e r e g a c h 4 r e k o r d z i s t ó w 
ś w i a t a , s t a j e w o b e c o d p o -
w i e d z i a l n e g o z adan i a o b r o n y 
i u m o c n i e n i a z d o b y t y c h p o -
z y c j i . W w a r u n k a c h r o s n ą -
c e j k o n k u r e n c j i i f a k t u , że 
d o O l i m p i a d y w s z y s c y p r z y -
g o t o w u j ą s ię n i e z w y k l e s t a -
r a n n i e , b ę d z i e t o b a r d z o 
t r u d n e . T y m t r u d n i e j s z e , ż e 
w d r u ż y n i e z B i a ł y m O r ł e m 
w y s t ą p i w i e l u z a w o d n i k ó w 
s ta r s zych , d y s p o n u j ą c y c h co 
p r a w d a z t e g o t y t u ł u o g r o m -
n y m d o ś w i a d c z e n i e m , a l e j u ż 
n i e t y m i e l e m e n t a m i , k t ó r e 
wn^^si z a w s z e m ł odość . 

W W a r s z a w i e ob l i c za się, 
ż e P o l s k a m o ż e z d o b y ć w 
R z y m i e o g ó ł e m 10 m e d a l i 
w e w s z y s t k i c h d z i e d z i n a c h 
spor tu . G d y b y t o s p r a w d z i ł o 
s ię c h o ć b y w p o ł o w i e , t o 
t r z e b a b ę d z i e n a z w a ć t o s u k -
c e s e m (z M e l b o u r n e b i a ł o -
c z e r w o n i p r z y w i e ź l i 2 m e -
da l e ) . D o m e d a l i k a n d y d u j ą : 
J ó z e f S c h m i d t , a k t u a l n y r e -
ko rd z i s t a ś w i a t a w t r ó j s k o k u . 

Z d z i s ł a w K r z y s z k o w i a k na 
d w i e spoś r ód t r z e c h m o ż l i -
w y c h k o n k u r e n c j i (3 k m z 
p r z e s z k o d a m i , 5 k m i 10 k m ) , 
E l ż b i e t a K r z e s i ń s k a , m i s t r z y -
n i o l i m p i j s k a w s k o k u w 
d a l z 1956 r., t r z e j m i s t r z o -
w i e E u r o p y : Janusz S i d ł o 
w oszczep i e , E d m u n d P i ą t -
k o w s k i w d y s k u , T a d e u s z 
R u t w m ł o c i e , m i s t r z E u r o -
p y J e r z y C h r o m i k na 3 k m 
z p r z e s z k o d a m i , w i c e m i s t r z 
E u r o p y K a z i m i e r z Z i m n y na 
5 k m o r a z U r s z u l a F i g w e r 
w oszczep i e . A s e k u r a c j ą d la 
n i ch m o g ą b y ć B a r b a r a J a -
n i s z e w s k a na 200 m , R y -
s z a r d M a l c h e r c z y k w t r ó j -
skoku , J e r z y K o w a l s k i na 
400 m , M a r i a n F o i k na- 200 
m o r a z S t e f a n L e w a n d o w s k i 
na 800 m l u b 1500 m , k t ó r y c h 
s z a c u j e s ię na m i e j s c e w f i n a -
le . N i e b e z szans są t e ż p o l -
sk i e s z t a f e t y 4 X 400 m k o b i e t 
o r a z 4 X 100 m i 4 X 400 m 
m ę ż c z y z n . 

F r a n c j a n i e m o ż e s i ę p o -
c h w a l i ć t a k l i c z n y m z e s p o -
ł e m k a n d y d a t ó w d o p u n k t o -
w a n y c h m i e j s c . B e z w ą t -
p i e n i a j e d n a k w s z e r e g u 
k o n k u r e n c j i z a w o d n i c y z 
K o g u t e m G a l i j s k i m na p i e r s i 
s taną na s ta rc i e j a k b. g r o ź -
n i d la n a j l e p s z y c h . N a d z i e j e 
F r a n c j i t o p r z e d e w s z y s t k i m 
A l d o u S e y e , k t ó r y z d e c y d o -
w a ł s ię b i ec na 400 m , m a -
j ą c w 1960 r. 8 czas na 
ś w i e c i e , w i e l k i r y w a l S i d ł y 
— M i c h e l M a c ą u e t w o s z c z e -
p ie , d w i e r e w e l a c j e o b e c n e -
g o s e zonu M a h a m a t Id r i s s , 
s k o c z e k w z w y ż (209 c m ) i 
R o b e r t B o g e y na 10 k m 
29.01,6), d o s k o n a ł a s p r i n t e r -
ka C a t h e r i n e C a p d e v i e l l e 
(LL.S na 100 m ) . W o d w o d z i e 
sa : ś r e d n i o d y s t a n s o w i e c p o l -
s k i e g o p o c h o d z e n i a M i c h e l 
•Jazy i d ł u g o d y s t a n s o w i e c 
M i c h e l B e r n a r d (5 k m ) . P o -
w a ż n i e l i c z y s i ę t a k ż e na 
m ę s k ą s z t a f e t ę 4 X 100 r"-

N i e sposób w y l i c z y ć w s z y -
s tk i ch f a w o r y t ó w o b e c n e j 
O l i m p i a d y w l e k k o a t l e t y c e . 
O g ó l n i e m o ż n a p o w i e d z i e ć , 
że g ł ó w n a r o z g r y w k a t o c z y ć 
s ie b ę d z i e w t e j d y s c y p l i n i e 
m i e d z y r e p r e z e n t a c i a m l U S A , 
Z Ś R R i p o ł ą c z o n e j d r u ż y n y 
N i e m i e c . 

S Z E R M I E R K A . P o l s k a i 
F r a n c j a od w i e l u l a t z a l i -
c z a j ą s ię w s z e r m i e r c e d o 
śc i s ł e j c z o ł ó w k i ś w i a t o w e j , 
d o k t ó r e i n a l e ż ą p r ó c z n i ch 
/ ' S R R , W ę g r y 1 W ł o c h y . O b a 
i n t e r e s u j ą c e nas k r a j e są 
o b e c n i e dość s ł abe w e f l o -
r e c i e kob i e t . P o p i s o w ą b r o -
nią „ t r i c o l o r e s " j e s t n a t o -
m i a s t f l o r e t m ę ż c z y z n z 
C h r i s t i a n e m d ' O r l o l a . a b i a -
ł o - c z e r w o n y c h s zab la z J e -
r z y m P a w ł o w s k i m . S z p a d a 
b.yła z a w s z e k o n k u r e n c j ą , w 
k t ó r e j n o t o w a n o w i e l e n i e -
s p o d z i a n e k . N i e j e s t w y k l u -
czone . że a u t o r a m i ich w 
R z y m i e b ę d ą F r a n c u z i i P o -
l a c y choć t e o r e t y c z n i e s łabs i 
od W ę g r ó w i W ł o c h ó w . 

W I O S L A R S T W O . F r a n c u z i 
l i c zą r a z j e s z c z e na s w ą 
d w ó j k ę p o d w ó j n ą D u h a m e l 
— M o n n e r e a u . P o l a c y na 
s w e g o s k i f l s t ę T e o d o r a K o -
ce rkę . Są t o w s z y s t k o z a -
w o d n i c y z a a w a n s o w a n i w i e -
k i e m , p o s i a d a j ą c y o g r o m n ą 
r u t y n ę d z i ę k i w i e l o l e t n i m 
s t a r t o m i m o g ą c y s łu ż y ć za 
w z ó r a m b i c j i s p o r t o w e j . C z y 
t e c e chy w y s t a r c z ą a b y 
p r z y w i e ź ć r ó w n i e ż z R z y m u 
m e d a l e ? 

P O D N O S Z E f i l E C I Ę Ż A R Ó W . 
B i a ł o - c z e r w o n i na os ta tn i ch 
m i s t r z o s t w a c h ś w i a t a w 1959 
r. zdo ł a l i z e s p o ł o w o p o k o n a ć 

U S A , z a j m u j ą c d r u g i e m i e j -
sce na ś w i e c i e za Z S R R . 
P o l s k i e a t u t y t o : m i s t r z i r e -
k o r d z i s t a ś w i a t a Z i e l i ń s k i w 
w a d z e p i ó r k o w e j o ra z r e k o r -
dz i s ta ś w i a t a P a l i ń s k i w w a -
d z e p ó ł c i ę ż k i e j . N i e w i e l e 
I m u s t ę p u j ą : J a n k o w s k i w 
k o g u c i e j , C z e p u ł k o w s k i w 
l e k k i e j . B o c h e n e k w ś r e d n i e j 
i B i a ł a s w l e k k o c i ę ż k i e j . Z 
t a k i m z e s p o ł e m m o ż n a w y s o k o 
m i e r z y ć . F r a n c u z i o c z e k u j ą , ż e 
M a r c e l P a t e r n i ( p ó ł c i ę ż k a ) i 
F r a n c o i s V i n c e n t ( l e k k o c i ę ż -
k a ) z d o ł a j ą m i m o s i l n e j 
s t a w k i p r z y w i e ź ć d o k r a j u 
m e d a l e . 

G I M N A S T Y K A . D r u ż y n o w o 
s z a c u j e s i ę z e s p o ł y k o b i e c e 
1 m ę s k i e P o l s k i w k o ń c u 
p i e r w s z e j d z i e s i ą tk i , F r a n c j i 
na p o c z ą t k u d r u g i e j . C i cha 
n a d z i e j a P o l a k ó w t o m i s -
t r z y n i E u r o p y N a t a l i a K o -
t ó w n a , k t ó r ą s tać n a w e t na 
m e d a l w w i e l o b o j u . 

S T R Z E L A N I E . T a k s ię z ł o -
ż y ł o , ż e i w z e s p o l e K o g u -
t ó w i w z e s p o l e O r ł ó w j e s t 
p o t r z e c h s t r z e l c ó w , k t ó r y m 
w r ó ż y s ię p u n k t o w a n e m i e j -
sce w s t r z e l an iu k u l o w y m . 
Są t o : Z a j ą c , G ó r s k i , N o w i c -
k i o r a z W a h l e r , R e n a u d i 
H u b e r t . W s t r z e l an iu ś r u t o -
w y m f a w o r y t e m P o l s k i j e s t 
w i c e m i s t r z o l i m p i j s k i z M e l -
b o u r n e S m e l c z y ń s k l , a F r a n -
c j i Eouss l e r . 

Z A P A S Y . W o b e c t ak i ch 
ś w i a t o w y c h m o c a r s t w j a k 
Z S R R i T u r c j a t y l k o p o j e -
d y ń c z y z a w o d n i c y , z k r a j ó w 
nas i n t e r e s u j ą c y c h , m o g ą m y -
ś l e ć o p u n k t o w a n y m m i e j -
scu w s t y lu w o l n y m i k l a -
s y c z n y m . W P a r y ż u w y m i e -
n ia s ię M a n n u c a r d i B i e l l e , 
w W a r s z a w i e H a j d u g ę i S o -
s n o w s k i e g o . 

J E Ź D Z I E C T W O . K a w a l e r z y ś -
c i p o l s c y i f r a n c u s c y n i e r a z 
odnos i l i w p r z e s z ł o ś c i s u k -
cesy na h i p o d r o n a c h ś w i a t a . 
Dz i ś w i ę c e j szans d a j e s i ę 
F r a n c j i , d y s p o n u j ą c e j j e ź d ź -
c a m i w y s o k i e j k l a s y , n i e s t e t y 
s ł a b s z y m i k o ń m i . P o l a c y p o 
14 l a t a ch p r z e r w y z a p r e z e n -
t u j ą d la o d m i a n y d o b r e k o -
n i e 1 m a ł o d o ś w i a d c z o n y c h 
j e ź d ź c ó w . 

O g ó l n y p r z e g l ą d k o ń c z y m y 
p r z y p o m n i e n i e m , ż e z e s p o ł o -
w o F r a n c j a , w n i e o f i c j a l n e j 
p u n k t a c j i I g r z y s k , u p l a s o w a -
ła s ię w M e l b o u r n e na 10 
m i e j s c u , a P o l s k a na 13. B o -
j o w e z a d a n i e d l a e k i p t r i -
c o l o r e i b i a ł o - c z e r w o n y c h t o 
l o k a t y t e w R z y m i e p o p r a -
w i ć . 

E D W A R D S T R Z E L E C K I 

B A Z A ] ¥ T Y 
KRÓLA STRZELCÓW 

Zwycięzca dwóch olimpiad, 
trzykrotny mistrz świata i je-
denastokrotny mistrz Polski w 
strzelaniu do rzutków, Józei 
Kiszkurno, na stare tata osiadł 
w borach tucholskich, w oko-
licach Kamienicy, gdzie hodu-
je na farmie kilka tysięcy ba-
żantów. Dom Kiszkurny jest 
prawdziwym muzeum trofeów 
sportowych i myśliwskich. 

Hodowla bażantów staje się 
w Polsce coraz bardziej popu-
larna, w ciągu 5 lat ilość ba-
żantów wypuszczonych swo-
bodnie na pola ma bowiem 
powiększyć się do około 
trzech czwartych miliona. Ba-
żanty wyjadają wielkie ilości 
nasion chwastów, a przede 
wszystkim są najskuteczniej-
szymi tępicielami stonki ziem-
niaczane}. 



100 mi l le opinions b i e n av i sées 
sur les chemins de fer polonais 

V A R S O V I E - E S T G A G N E 
LE CONCOURS DES „ S I G N A U X " 

„ L e t ra in express pour L u b l l n part 
du qua i n u m é r o trois. Attention au 
départ . V a r s o v i e -E s t vous souliaite un 
bon voyage " . L.es v o y a g e u r s p o l o n a i s 
c o m m e n c e n t à a v o i r l ' h a b i t u d e d e ces 
a g r é a b l e s annonces . I l s n e r e m a r -

Kościuszko 
de nouveau 
a Cracovie 

Cracov i e a v u arriver. . . Kośc iusz -
ko. L a v i l le de D r e s d e en K é p u b l i -
Que Occidenta le A l l e m a n d e lui a en 
ef fet o f f e r t un monument r e p r é -
sentant le héros nat ional polonais 
— oeuvre du sculpteur Rudo l f 
Lehnert . 

Ce monument s e r a p lacé exacte -
ment au m ê m e endroit où se t r ou -
vait l 'ancien monument s a u v a g e -
ment détruit par les hitlériens en 
1939. 

Les matières plastiques 
entrent en concurrence 
avec le bois, l'acier 
et le béton... 

D a n s c e d o m a i n e la P o l o g n e est 
enco r e e n r e t a r d . M a i s sur d e n o m -
b r e u x c h a n t i e r s d e cons t ruc t i on , l e s 
m a t é r i a u x t r a d i t i d n n e l s s e s e n t e n t 
d é j à m e n a c é s . 

L a r e t r a i t e a d é j à c o m m e n c é p o u r 
l es p a r q u e t s . L e s p l a n c h e r s d é v o r e n t 
en e f f e t c h a q u e a n n é e des f o r ê t s 
en t i è r es . R i e n q u ' e n 1959 p r è s d e 
15 m i l l i o n s d e m è t r e s c a r r é s d e p l a n -
che r s e n bo i s ont é t é posés dans l es 
m a l s o n s n e u v e s , p o u r u n m i l l i o n e t 
d e m i d e m è t r e s c a r r é s d e p a v a g e s en 
m a t i è r e s p l a s t i ques . M a i s la b a t a i l l e 
est d ' a v a n c e g a g n é e p o u r l es „ p l a s t i -
q u e s " . E n 1965 la p r o p o r t i o n s e ra 
a p e u - p r è s d e „ m o i t i é - m o i t i é " et a p r è s 
c e s e ra l a d é b â c l e d u bo ls . 

D ' a u t r e s m a t é r i a u x ont f a i t é g a l e -
m e n t a p p a r i t i o n sur l e s chan t i e r s p o -
lona is , su r t ou t c o m m e i so lants t e r -
m i q u e s e t a cous t i ques . L e , . s t y r o p i a n " 
(mousse d e p o l y s t y r è n e ) a c o m m e n c é 
u n e c a r r i è r e p l e i n e d ' a v e n i r . L a m o i t i é 
des m u r s i n t é r i eu r s d a n s l es b â t i m e n t s 
p r é f a b r i q u é s est d é j à d e „ m o u s s e " . 

R e v ê t e m e n t s des m u r s , i n s t a l l a t i ons 
san i ta i r es , c ondu i t e s d ' e au , b a i g n o i r e s 
en p l a s t i q u e s se f r a y e n t auss i .— e n c o r e 
t i m i d e m e n t — l e u r c h e m i n . M a i s la 
v o i e l e u r es t o u v e r t e . L a c h i m i e se j o u e 
g a g n a n t e à t ous l es gu i che t s . 

q u e n t m ê m e p lus q u e la v o i x des 
h a u t - p a r l e u r s s 'est é c l a i r c i e e t qu ' i l s 
c o m p r e n n e n t e n f i n v e r s q u e l q u a i se 
d i r i g e r . 

E t p o u r t a n t dans b i e n des g a r e s , 
c e c i es t l e r é s u l t a t r é c e n t d ' un c o n -
cours l a n c é p a r l ' h e b d o m a d a i r e des 
c h e m i n o t s — „ S i g n a u x " P r è s d e 100 
m i l l e v o y a g e u r s d a n s t ou t l e p a y s ont 
d é p o s é dans des bo i t e s à l e t t r e s s p é -
c i a l e s t ou t es les o b s e r v a t i o n s e t t ou t e s 
l es sugge s t i ons qu ' i l s a v a i e n t à f a i r e 
sur la m a r c h e des t ra ins , l es h o r a i r e s , 
la p o n c t u a l i t é des c onvo i s , l a p r o p r e t é 
des g a r e s , l ' a m a b i l i t é des e m p l o y é s 
d e c h e m i n d e f e r e tc e tc . 

C e concours a f a i t a p p a r a î t r e des 
f l e u r s a u t o u r des b â t i m e n t s r e p e i n t s 
d e c o u l e u r f r a i c h e , des n o u v e a u x 
t a b l e a u x d e r e n s e i g n e m e n t s et... b e a u -
c o u p d ' a m a b i l i t é e n v e r s l es v o y a g e u r s 
e t d e la p a r t d e c e u x - c i e n v e r s les 
c h e m i n o t s . 

D ' a u t r e s s u g g e s t i o n s n o m b r e u s e s 
son t e x a m i n é e s e t l o r s q u e ce l a est p o s -
s i b l e i m m é d i a t e m e n t r éa l i s é e s . A i n s i 
d e n o u v e a u x g u i c h e t s s e r on t o u v e r t s 
dans c e r t a i n e s g a r e s l e s a m e d i e t d i -
m a n c h e . , d e n o u v e a u x w a g o n s - c o u c h e t -
tes e t w a g o n s - l i t s s e r on t m i s en 
c i r cu l a t i on , l e n o u v e l h o r a i r e s ' e f -
f o r c e r a d e r é p o n d r e a u x dés i r s , des 
v o y a g e u r s . 

L ' o p i n i o n des pas sage r s a f a i t a t -
t r i b u e r la p r e m i è r e p l a c e à la g a r e 
d e V a r s o v i e - E s t q u i a a ins i s u p p l a n t é 
V a r s o v i e - P r i n c i p a l e , v a i n q u e u r d e l ' a n -
née d e r n i è r e . Q u a n d a u x t r a ins ce 
s o n t „ L a F l è c h e d e la B a l t i q u e " 
r e l i a n t V a r s o v i e à G d y n i a e t H e l e t 
l ' e x p r e s s V a r s o v i e - L u b l i n q u i Snt o b -
t e n u la p a l m e . 

L e c oncou r s s e ra r é p é t é l ' a n n é e p r o -
cha ine , m a i s les c h e m i n o t s p r o m e t t e n t 
d e f a i r e d u r e r ses r é su l t a t s t o u t e l ' a n -
née . 

20 mi l le 
touristes étrangers 
ont v is i té l a Po logne 
en ju i l l e t 

M a l g r é l ' é t é p o u r r i les t ou r i s t e s 
n ' on t pas t r o p b o u d é la P o l o g n e . 10 
m i l l e son t v e n u s i n d i v i d u e l l e m e n t , 10 
au t r e s m i l l e ont p r o f i t é des s e r v i c e s 
du b u r e a u d e t o u r i s m e „ O r b i s " . C e 
son t l es A m é r i c a i n s e t les C a n a d i e n s 
en g r o u p e s n o m b r e u x (p lus d e 3 m i l l e 
au t o t a l ) q u i on t d o m i n é . B e a u c o u p 
d ' e n t r e e u x é t a i en t des P o l o n a i s d ' o r i -
g i n e q u i p a r f o i s a p r è s 40—50 ans on t 
r e f a i t c onna i s sance a v e c l e v i e u x p a y s . 
L a t r o i s i è m e p l a c e a é t é p a r t a g é e p a r 
l e s F r a n ç a i s e t l es A n g l a i s . 

NOIJYELLES E C L A I R i 
^ V a r s o v i e a reçu 50 n o u v e a u x 

autobus „ K a r o s a " de fabr icat ion 
tchèque et attend encore 50 „ I k a -
r u s " hongrois . 

48 écoles „du M i l l é n a i r e " sont 
d é j à terminées, 367 autres sont en 
construction, dont 100 ouvr iront 
leur portes cette année. 

jiL. C racov i e subit une invasion 
mass ive de moust iques . Ceci est 
une conséquence des inondations et 
des pluies continues. Les ' moust i -
ques n 'ava ient pas été à pare i l le 
fête depuis 20 ans. 

Jk, U n lourd camion est a p p a r u 
b rusquement dans le g r and m a g a -
sin de Krosno , après avoir br isé 
une vitrine. L e conducteur — m a l -
heureusement ivre — s'est avé ré 
être un motocycliste sportif connu 
— W l . N iezgoda . 

^ U n e exposition de matér ie l et 
de machines agricoles polonaises 
a eu beuacoup de succès a K i e v en 
Ukra ine . 

I IVOUYELLES E C L A I R 
Eleanor Roosevelt , v euve du 

président F r ank l in D e l a n o Rooseve l t 
a r r i v e r a en Po logne le 5 s eptembre 
pour p rendre part a u x t r a v a u x de 
l a Con fé rence Internat ionale des 
Associat ions des A m i s de l ' O N U 
qui se t iendra à Va r sov ie . 

B a r b a r a K w i a t k o w s k a , r é v é l a -
tion du f i lm „ E w a veut d o r m i r " et 
vedette des „Mi l l e f enê t r e s " tourne 
un nouveau f i lm à R o m e sous l a 
direction de René C lément . „ L e s 
P r i sonn ie r s " sont l 'histoire des 
amours compl iqués d 'un soldat d é -
mobi l isé en 1920 et d 'une j^eune 
anarchiste. 

L a C r o i x R o u g e Po lona ise a 
envoyé au Congo une équ ipe m é d i -
cale comprenant d e u x chirurg iens 
renommés . 

.A. L ' anc ien quart ier généra l de 
Goer ing dans les forêts de S p a l a 
connaît des jours mei l leurs . A p r è s 
assèchement ses casemates de béton 
servent de f r igos pour le poisson. 

L E S „ V A I L L A N T S " DE SAINT-DENIS 
E T L E S „ P I O N N I E R S " D E L G E S 
DNT P A S S E L E D R S V A C A N C E S 
E N P O L O G N E 

„C'était une be l le leçon de vie 
au sein de l a nature et aussi une, 
leçon d 'amit ié " — nous a d é c l a r é M . 
J e a n T a n d e t n i k , d ' o r i g i n e po l ona i s e , 
q u i d e p u i s 32 ans d é j à s ' o c cupe d u 
m o u v e m e n t des p i o n n i e r s en B e l g i -
que. . . 

A u 9 - è m e C a m p I n t e r n a t i o n a l d e 
la P a i x e t d e l ' A m i t i é à C i e p l i c e en 
B a s s e - S i l é s i e se sont r e c o n t r é s les 
p i o n n i e r s d e 15 p a y s — H o n g r i e , 
I t a l i e , G r a n d e - B r e t a g n e , U R S S , S u è d e , 
Su i sse etc . 

L e s e n f a n t s o u v r i e r s des „ V a i l -
l a n t s " d e la r é g i o n p a r i s i e n n e é t a i e n t 
p o u r la p r e m i è r e f o i s à l ' é t r a n g e r . 
C ' é t a i t p o u r e u x u n e m e r v e i l l e u s e 
e x p é r i e n c e . „ O n nous a d i t q u e l es 
P o l o n a i s sont des g e n s f r o i d s . M a i s 
ce n ' e s t pas v r a i d u tout . O n nous 
a f a i t p a r t o u t un accue i l c h a l e u r e u x . . . " 
— nous ont c o n f i é M l l e M i c h e l l e 
D u h a m e l e t M . C h a r l e s M o t y k a . 

A v a n t l e u r r e t o u r , 430 p a r t i c i p a n t s 
du c a m p f u r e n t i n v i t é s à u n e r é c e p -
t i o n p a r M r P i o t r J a r o s z e w î c z —• 
v i c e - p r é s i d e n t d u C o n s e i l des M i n i s -
t res . L a s o i r é e f u t t r è s j o y e u s e e t 
t r è s a n i m é e e t la c o u r t e a l l o c u t i o n 
d e M . J a r o s z e w î c z est a l l é e d r o i t au 

Souvenirs préférés 
de Pologne 

P a r m i tous l e s o b j e t s q u e l ' o n p e u t 
t r o u v e r l e s bou t i ques d e s o u v e n i r s c e 
sont l es c o l l i e r s e t les b r o c h e s d ' a m -
b r e q u i on t la f a v e u r des t ou r i s t e s 
é t r a n g e r s . 

T e l es t l e r é s u l t a t d ' u n e p e t i t e e n -
q u ê t e m e n é e dans l e m a g a s i n i n s t a l l é 
p a r l ' a s soc i a t i on „ P o l o n i a " p r è s d e 
son c e n t r e d ' i n f o r m a t i o n s t ou r i s t i ques . 

L e s p o u p é e s h a b i l l é e s d e c o s t u m e s 
r é g i o n a u x ont é g a l e m e n t u n g r a n d 
succès . B e a u c o u p d e t our i s t e s c o m -
m a n d e n t d ' a i l l eu r s ces c o s tumes p o u r 
l e u r s enfants . . . e t p o u r e u x - m ê m e s . 

L e s bo i t e s e t les p i l o t e s s cu lp t é s 
p a r l es m o n t a g n a r d s , sont t r ès r e c h e r -
chés. 

E t i l a r r i v e s o u v e n t que , u n e f o i s 
r e v e n u s dans l eu rs p a y s , l es t ou r i s t e s 
é c r i v e n t à ce t t e b o u t i q u e p o u r lu i 
d e m a n d e r d ' e n v o y e r p o u r l eu rs am i s , 
des s o u v e n i r s p e r c i l à c e u x qu ' i l s on t 
r a p p o r t é d e P o l o g n e . 

Les architectes polonais 
s'emparent de tous les 
prix en Irak 

L e s r ésu l t a t s d 'un c oncou r s i n t e r -
n a t i o n a l o u v e r t à B a g d a d p o u r la c o n -
s t ruc t i on d ' u n b â t i m e n t g o u v e r n e m e n -
ta l r e p r é s e n t a t i f on t é t é pub l i é s . L e s 
a r ch i t e c t e s po l ona i s M a r k i e w i c z e t 
S t an i s zk i s a idés p a r l e u r c o n f r è r e i r a -
k i e n K a h t a n on t g a g n é l e p r e m i e r 
p r i x d e 1.400 do l l a r s . L e s p o l o n a i s 
S o b i e p a n , R i e d e l e t D ę b s k i on t v u 
c o u r o n n e r l eu rs p r o j e t s des H I et I V 
p r i x . 

c o e u r d e s in i t é s : „ P r e n e z so in - l e u r 
a - t - i l d i t e n t r e au t r e s — e t c u l t i v e z 
l es l i ens i n t e r n a t i o n a u x d ' a m i t i é , 
t r a n s f o r m e z - l e s e n u n e c h a î n e d e 
p a i x et d e f r a t e r n i t é des j e u n e s d e 
tous l es p a y s d ' E u r o p e dans la l u t t e 
p o u r un m e i l l e u r l e n d e m a i n , p o u r 
la p a i x e t p o u r un m o n d e j u s t e " . 

Le Gérant! M . B a n a s z k i e w i c z . 

I M P R I M E R I E 
Z a k ł a d y G r a f i c z n e Ł ą c z n o ś c i 

V a r s o v i e , ul . L u d n a 4 

NOUVEAUX 
PROGRAMMES 
DE RADIO 
EN SEPTEMBRE 

PLUS DE PLACE 
A LA MUSIÇUE 
ET A U X VARIETES 

L a R a d i o p o l o n a i s e c h a n g e ses p r o -
g r a m m e s . A p a r t i r du 5 s e p t e m b r e 
p r o c h a i n , e l l e f e r a p lus d e p l a c e a u x 
ém i s s i o ns p o p u l a i r e s e t à l a m u s i q u e . 

A i n s i e n a d é c i d e , l e C o n s e i l des 
p r o g r a m m e s q u i s 'est r é u n i r é c e m -
m e n t à V a r s o v i e . L e m o t d ' o r d r e q u i 
a p r é s i d é a u x d é l i b é r a t i o n s a é t é d e 
r a p p r o c h e r l es ém i s s i ons des a u d i -
t eurs . 

O n a r e c h e r c h é a é t a b l i r u n p lus 
g r a n d é q u i l i b r e e n t r e l es ém i s s i ons 
p a r l é e s , m u s i c a l e s e t les v a r i é t é s . D e s 
ém i s s i o ns s ' a t t a c h e r o n t à d i f f u s e r sous 
d e s f o r m e s p o p u l a i r e s l e p r o g r è s t e c h -
n i q u e e t l a cu l tu r e . 

L a p r e m i è r e c h a î n e se ra o r i e n t é e 
p lus s p é c i a l e m e n t v e r s la c a m p a g n e . 
L a d e u x i è m e cha îne p e r m e t t r a a u x 
é m e t t e u r s q u i se t r o u v e n t d a n s c h a q u e 
g r a n d e v i l l e d e l o c a l i s e r e n c o r e p lus 
l eu rs émiss i ons . D a n s l e g r a n d s c e n -
t r e s i ndus t r i e l s l e t e m p s d ' a r r ê t des 
ém i s s i ons s e ra s e n s i b l e m e n t r a c cour c i . 

La plus riche col lect ion 
d e cadrans solaires 
offerte par son propriétaire 
à l'Etat Polonais 

L e dr. Tadeusz P r zypkowsk i , con -
t inuateur d 'une viei l le tradition f a m i -
l ia le datant de l a Ré fo rme , époque ou 
sa v i l l e — J ę d r z e j ó w — était un 
centre culture l rayonnant , est le p r o -
pr iéta i re de l a p lus r iche collectiou 
de cadrans solaires d u monde entier. 

I ls a décidé d 'en f a i r e don à l 'Etat 
Polonais . L e Min i s t re de la Cu l tu re 
a de son côté app rouvé les p lans de 
t rans format ion et d ' agrandissement de 
ce qu i sera un musée un ique au 
monde . 

L'humour polonais 
a fait pr ime 
â Bordighera 

L e F e s t i v a l I n t e r n a t i o n a l d e l ' h u m o u r 
à B o r d i g h e r a en I t a l i e e s t seu l en 
son g e n r e . C ' e s t l e S a l o n I n t e r n a t i o n a l 
d e l ' h u m o u r q u i en est l e „ c l o u " . 
45 dess ins d e 21 h u m o r i s t e s p o l o n a i s 
y ont v o i s i n é c e t t e a n n é e a v e c l es 
m e i l l e u r e s o e u v r e s f r a n ç a i s e s , a n g l a i -
ses, i t a l i ennes , j a p o n a i s e s etc . C o m m e 
i l y a t r o i s ans, c ' es t l ' é q u i p e p o l o n a i s e 
q u i a o b t e n u l e p r e m i e r p r i x . 



Trzeba poćwiczyć pieśni na małpi głos i pianino 

Podczas leiicji dobrego wychowania , wszystko by 
poszło gładko, gdyby nie ten wstrętny telewizor 

M a ł p k a w domu, to 
i duży koszt , i duży 
kłopot . A l e i le z a b a w y 
i radośc i ! P a ń s t w o M i -
r o w s c y w W a r s z a w i e 
sp raw i l i sobie m a l u t -
k iego , 2 - l e tn i e go rezusa 
, .Kubusia" . M a j ą g o ju ż 
rok r b a r d z o są z n i e go 
zadowo l en i , a n a j b a r -
dz i e j — ich córka , H a -
neczka, uczennica V I I I 
k l a sy 

K u b u ś j ada kaszę na 
m l eku , bułeczk i , k o m -
po ty , o r zechy , owoce , 
a j e g o u l u b i o n y m napo -
j e m j es t l ekka herbata . 
M a ł p k a m ies zka w j a -
da ln i w k la tce , a l e n a j -
częśc ie j h a r c u j e s w o -
bodn ie po mieszkan iu . 
U m i e o t w i e r a ć sobie 
sama d r zw i , choć jest 
ma lu tka , w s z ę d z i e z a -
g ląda, a rezultat. . . c z ę -
sto zepsuty t e l e f on . W 
przys t ęp i e dob r ego hu -
m o r u m a ł p k a w ł ą c z a 
sama radio , natomiast 
nie znos i t e l e w i z j i , ze 
złością t łucze ł apkam i 
w ek ran t e l ew i zo ra , bez 
w z g l ę d u na j akość p r o -
g ramu. 

K u b u ś n a j b a r d z i e j 
lub i syp iać z panią, 
t r z y m a j ą c j ą bez p r z e r -
w y — za ucho. W i d o c z -
n ie tak i kontak t z p a -
nią z apewn ia K u b u s i o -
w i spoko jn i e j s z y sen. 
K u b u ś lub i także j e ź -
dz ić samochodem, a 
podczas w y c i e c z k i na 
Jez iora Mazursk i e z za -
pa ł em skaka ł do w o d y . 

Z a b a w n e g o Kubus ia 
s f o t o g r a f o w a ł p. D ą b r o -
w l e c k i z C e n t r a l n e j A -
g e n c j i F o t o g r a f i c zne j . Dostanę rozstroju nerwowego przez ten dziki wynaiazeK. Jak tu go zniszczyć? 

O przepraszam! O d d a j mi! T o jab łko jest dła mnie! Wychy lmy flaszkę mleka za Wasze i moje zdrowie Trzeba się wybrać na spacer do sąsiadów na plotki 



W G . P O W I E Ś C I 
W A C - t A W A 
GĄSIOROWSKIEGO 

Po załatwieniu tajnej misji w Warszawie, porucznik 
Florian Gotartowski udaje się do Poznania. Tu generał 
Henryk Dąbrowski mianuje go kapitanem i wysyła wraz 
ze zdziwaczałym pułkownikiem francuskich strzelców, 
Deschampsem na podjazd. Po daremnych próbach dopę-
dzenia uciekających Prusaków Deschamps rozdziela swój 
oddział na kilka grup. Dowodzący jedną z nich kapitan 
Wosiński podstępem zdobywa okupowaną przez pruskie 
wojska Częstochowę. Wyczyn ten przynosi mu nominację 
na majora. Po kilkudniowym wypoczynku szwadron 
Deschampsa udaje się na spotkanie wojsk generała 
Milhaud. Wstąpiwszy po drodze do rodzinnego domu 
Florian dowiaduje się o ucieczce matki i wcieleniu bra-
ta do pruskiego wojska. Mimo wielkiego zmęczenia 
Deschamps decyduje się na jazdę do Warszawy i upro-
szony przez Gotartowskiego zabiera go ze sobą. Przy-
były do stolicy Polski oddział Francuzów witany jest 
owacyjnie. Radość Gotartowskiego zniweczyła jednak 
wieść, że Zosia Dziewankowska, którą gorąco pokochał 
i jej matka zostały aresztowane przez Prusaków i wy-
wiezione. 

Z największym wysiłkiem Florian dźwignął się z ła-
wy. „Czas na mnie, gosposiu!" — powiedział, przypi-
nając szablę. Mimo protestów i szczerego żalu szyn-
kareczki wyszedł z winiarni. Kroczył ulicami, niby 
we śnie, ledwie dostrzegając mijanych przechodniów. 
Obawa o losy ukochanej rosła z każdą chwilą. Wie-
dział dobrze, że od Prusaków można było spodziewać 
się wszystkiego. W pewnym momencie zorientował się, 
że jest już nad samym brzegiem Wisły. Siadł na ka-
mieniu i zapatrzył się w pyzaty księżyc nad miastem. 

Po chwili Florian odwrócił głowę i zauważył jakby 
przez mgłę, że siedzi opodal królewskiego zamku i że 
z jego tarasów schodzi z wolna wysoki mężczyzna. Bo-
leść Gotartowskiego jednak tak była wielka, że nic 
zwrócił uwagi na nocnego gościa i nadal pogrążył się 
w zadumie. Tymczasem mężczyzna szedł powoli w je-
go stronę, to przystawał, to postąpił kilka kroków 
naprzód, aż wreszcie zbliżył się do siedzącego Floriana. 
Zawahał się krótko, a potem ujął go za ramię. „Przy-
jacielu — rzekł — złe miejsce wybrałeś na nocleg"! 

..Zostaw mnie pan w spokoju!" — jęknął Gotartowski, 
jakby w gorączce. W świetle księżyca, nieznajomy do-
strzegł oficerski mundur Floriana. „Upili go warsza-
wianie" — pomyślał. Jakby odgadując to przypuszcze-
nie młody oficer odezwał się znękanym głosem: „My-
lisz się pan! Nie jestem pijany!". Nieznajomy drgnął 
gwałtownie i pochylił się ku niemu. „Gotartowski?" — 
spytał głośno. Wledy Florian poznał go. „Książę Po-
niatowski" — zawołał. „Co cię lu przygnało"? — bada) 
książę Józef. — „Zbyt wiele trosk zwaliło się na mnie". 

Trzęsąc się jak w febrze Florian opowiedział księciu 
o wszystkfch swych nieszczęściach. Poniatowski słu-
chał go z wyraźnym współczuciem. Doszli do leżącego 
obok Zamku pałacu pod Blachą. „Będziesz moim goś-
ciem!" — oznajmił książę. Minęli kilka z przepychem 
urządzonych salonów i weszli do leżących w końcu 
korytarza izb. Tu Gotartowski zdumiał się wyraźnie. 
Izby żywcem przypominały kwaterę wo.iskową. Ani 
śladu zbytku, proste ściany z porozwieszaną bronią, 
twarde łoże i stół zrobione były ze zwykłego drzewa. 

Poniatowski polecił przybyłemu pokojowcowi przynieść 
kolację. Wkrótce na żołnierskim stole pojawiło się wi-
no i przekąski. Gotartowskiemu nie smakowało jed-
nak ani jedzenie, ani napitek. Relacjonował 
ostatnie wydarzenia, których sam był świadkiem. Rap-
tem świat zawirował mu w jakimś opętańczym tańcu, 
fala gorąca ogarnęła całe jego ciało i runął na podło-
gę bez przytomności. Zaniepokojony jego chorobą Po-
niatowski nakazał sprowadzić lekarza, osobiście zaś 
ułożył nieprzytomnego Gotartowskiego na posłaniu. 

Powiadomiony przez wysłannika generała Milhaud, ksią-
żę .Tózef udał się następnego ranka na Wolę, skąd 
miała wyruszyć triumfalna parada wojsk francuskich. 
Wzdłuż trasy ustawiły się tłumy warszawian, przybra-
nych odświętnie, ulice przybrano girlandami i świer-
kowymi gałęziami, i wysypano bielutkim piaskiem. 
\Vzdłuż szpaleru przemaszerowały ku rogatkom dele-
gacje cechów z chorągwiami, radni miejscy, wreszcie 
dcputacja obywateli miasta z marszałkiem Stanisła-
wem Małachowskim i generałem Wojczyńskim na czele. 

Punktualnie w południe rozpoczęła się defilada. Otwie-
rali ją dwaj trębacze, wystrojeni w czerwone mundury 
i grający sygnał zwycięstwa. Za nimi dwa plutony ki-
rasjerów w złoconych blachach, salutujące mieszkań-
ców Warszawy obnażonymi szablami. Tłumy umilkły 
z wrażenia, aż wreszcie wybuchły jednym wielkim 
okrzykiem: „Niech żyje Francja!" Ze szpalerów, z po-
otwieranych mimo przenikliwego zimna okien, z bal-
konów runęła na wkraczające oddziały ulewa kwiatów 
Za kirasjerami jechała na białych rumakach orkiestra. 

Nareszcie ukazało się dwóch młodziutkich, przybranych 
w piękne mundury adiutantów. Za nimi jechał głów-
nodowodzący francuskimi wojskami w Polsce, szwagier 
Napoleona, marszałek i wielki admirał — Joachim 
Murat. Strój jego, mieniący się od złota i drogich ka-
mieni, był mieszaniną mody z okresu Walezjuszy 
z współczesnymi wymogami mistrzów nożyc. Uwagę 
zwracał kapelusz, czarny, pilśniowy, z białym piórami. 
Z prawej strony Murata rzucał się biały arab niosący 
księcia Poniatowskiego, ubranego w mundur ułański. 

Były to dwie najpyszniejsze sylwetki w całym tym 
barwnym pochodzie, toteż warszawianie, a zwłaszcza 
tyarszawianki witały obu wodzów wyjątkowo serdecz-
nie. Jakże ogromny kontrast z czerwienią, złotem, bielą 
i granatem jazdy, stanowiły przybyłe po kilku dniach 
do Warszawy długie kolumny piechoty, prowadzone 
przez marszałka Deyoust. Zniszczone, popielate płasz-
cze, wyszarzałe furażerki, postrzępione sztandary żałos-
ny przedstawiały widok. Lecz każdy wiedział, że wspa-
niałe zwycięstwa zawdzięcza Napoleon tym kolumnom. 

Florian Gotartowski nie oglądał ani imponującej de-
filady pierwszych oddziałów francuskich, ani skromne-
go wkroczenia piechoty. Złamany przez chorobę leżał 
na twardym łóżku w pokoju księcia Józefa, nie wie-
dząc, co się dzieje na świecie. Silna gorączka trawiła 
jego organizm, odbierała przytomność. Poniatowski wie-
lokrotnie zaglądał do chorego, jednakże za każdym ra-
zem słyszał jedynie bezładne słowa, nieznane mu naz-
wiska i imiona, a wszystka próba nawiązania z nim 
rozmowy nie dawała rezultatów. Książę był bezradny. 

Poniatowski nie miał zbyt wiele czasu na zajmowanie 
się swym chorym gościem. Od świtu do nocy musiał 
pracować z wysiłkiem nad uformowaniem gwardii na-
rodowej. Nowotworzone oddziały nie miały dostatecz-
nej ilości mundurów i broni, odczuwał się dotkliwy 
brak kadry oficerskiej. Uzupełniali ją starzy, kościusz-
kowscy żołnierze, jak kupiec Schroeder, piwowar Krau-
ze, szewc Orłowski, rymarz Gąsiorowski i inni. Na pla-
cach Warszawy brzmiała przez cały dzień komen-
da. Rekruci odbywali naukę wojskowego rzemiosła. 

( 14 — d.c.n.) 



Edward Har tw ig . 

s iedz ib ie S towarzyszen ia Franousl<icii Fotograf l l<ów 
przy rue Monta lembert w Paryżu (6) odbywa się 

obecnie w y s t a w a prac j ednego z na jwyb i tn i e j s zych ipol-
sliich artystów-fotograf i l<ów Edwarda l-lartwiga. 

Har tw i g zdoby ł już w ie l e medali na międzynarodo-
w y c h wys tawach . Poza f o t og ra f i ą teatralną, l<tórej artysta 
poświęca w i e l e czasu, interesuje się on g ł ó w n i e polskim 
kra jobrazem. Dotychczas ukazało się ikilka j ego a lbumów, 
za ty tu łowanych : „ K a z i m i e r z nad W i s ł ą " , „ L u b l i n " , „ Ł a -
z i enk i " , „ Z i e m i a r odz inna " . W przygo towan iu zna jdu ją 
się dalsze w y d a w n i c t w a pt. „Ch leb z iemi po l sk i e j " , „K ra -
k ó w " i , , P i en iny " . 

Edward Har tw ig jest łaltże współautorem p ierwszego 
po Wojn ie A lmanachu Fotogra f ik i Po lsk ie j . 

Na obecne j w y s t a w i e w Paryżu znalaz ło się 8S prac 
artysty, o bardzo szerokie j tematyce. 

Obok zamieszczamy k i lka reprodukcj i f o t og ra f i i Ed-
warda Har tw iga . 

W ipracowni malarza . 

FOTOGRAFIA HARTWIGA 

Komedianc i . Portret pani S. 
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Miłość Cesarza 
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Państwo Walewscy zjechali z Walewic do stolicy. Niewinna 
wyprawa szambelanowej na spotkanie wracającego z Puł-
tuska cesarza pokrzyżowała niespodziewanie wszystkie pla-
ny. Od tej bowiem chwili pani Walewska jest ,,prześlado-
wana" przez zakochanego cesarza. Po słynnym balu wy-
danym przez Talleyranda dla nikogo już nie było tajem-
nicą, że szambelartowa stała się przedmiotem nowej i nie-
codziennej miłości cesarza. Pomimo usilnych starań ze 
strony Napoleona — nie doszło do spotkania pomiędzy 
cesarzem a panią Walewską. Dopiero pod wpływem patrio-
tycznych argumentów marszałka Małachowskiego, szambe-
lanowa decyduje się na spotkanie. Cesarz wyznaje miłość 
pani Walewskiej. Obiecuje jej życie bogate i pozbawione 
trosk. Szambelanowa błaga Napoleona, by przywrócił Pol-
sce potęgą i niepodległość. Nic w zamian nie prosi dla 
siebie. Bonaparte jest niezadowolony. Odmawia. Zrozpa-
ciona szambelanowa próbuje opuścić gabinet, ale nie star-
cza jej sił. Na rękach cesarza zostaje wyniesiona z ga-
binetu. Skruszony Napoleon błaga ją o przebaczenie. 
Tymczasem brat szambelanowej, porucznik Paweł Łączyń-
ski został mianowany pułkownikiem gwardii i przydzielony 
do kwatery Napoleona. Po licznych przygodach Łączyński 
dociera do Ostródy, gdzie kwateruje cesarz. Pułkownik 
składa raport Bonapartemu. W niedługim czasie Łączyń-
ski dowiaduje sią o stosunkach łączących jego siostrę z 
Napoleonem, zrywa z szambelanową i zrozpaczony próbuje 
popełnić samobójstwo. 

Nie p r z yw i ą zu j ą c do strzału szczegó ine j wag i , Ornano za-
f r a sowa ł się gdz i e ma szukać Łączyńsk iego . Wreszc i e 
spotkał żo łn ierza , który podał się za ordynansa pułków, 
nika. „ P r o w a d ź mnie do n iego na tychmias t ! " , rozkazał 
Ornano. Podporuczn ik ze zdumien i em spostrzegł , że żoł-
nierz p rowadz i go do Izby z które j by ł przed chwi lą wy-
szedł. Gdy wesz l i do komnatki ordynans p i e rwszy w y d a ł 
okrzyk z g ro zy . O kilka kroków przed O m a n e m leżał w 
kałuży krwi ów dz iwak . , ,Więc to jest Ł ą c z y ń s k i ? " , za-
py ta ł p r ze rażony Ornano, 

T w a r z pu łkownika zdawa ła się być jedną k rwaw iącą raną. 
Ornano wraz z o rdynansem Jakubem ułożyl i Łączyńsk iego 
na iposłaniu. Pu łkown ik l edwie dawa ł znaki życ ia . Rana 
k rwaw i ł a si lnie. Ornano nie ustawał w pracy. Zmieniał 
bandaże, p róbowa ł z a t amować krew. Jakub pobiegł po 
ch i rurga . Ranny tymczasem poruszy ł się. Z ust w y r w a ł 
mu się strzępek zdania . „Je j ani s łowa. Wa l ewsk i e j . Niech 
nikt nie wie , że ż y ł e m . " ,,No, no. Jeszcze do śmierci da-
l eko" , pow iedz ia ł Ornano. „ N i e znasz mo j e j hańby " , jęk-
nął chory i omdla ł znowu. 

Ornano zadrża ł . Nag le z ro zumia ł Istotę tragedi i Łączyń-
skiego, p r z yc zynę j ego samobó js twa . Ws tyd się zrobi ło 
podporuczn ikowi , że sam jeszcze n i edawno uważa ł puł-
kown ika za szczęściarza, ktniry pani W a l e w s k i e j , a nie 
w łasnym zas ługom zawdz i ę c za szybki awans . We j ś c i e chi-
ru rgów i ipana de Segur, p r ze rwa ło rozmyś lan ia Ornana. 
, ,Kula jest na w i e r z c h u " , ob jaśni ł starszy ch i rurg trzy-
m a j ą c w szczypcach w y j ę t ą kulę. , ,Tęgi kawa ł o łowiu. 
T w a r d a czaszka. Za dwa miesiące śladu nie będzie. W idać , 
że spieszyło się pu łkown ikow i do śmie rc i , " 

,,Jakto ? W i ę c ten wypadek z bronią chce pan nazwać sa-
mobó j s twem ?" , zapy ta ł pan de Segur, ,,Bez wą tp i en i a " , 
odpar ł ch irurg . ,,Jest pan zatem w błędzie. Pu łkownik 
Łączyńsk i nie móg ł tego z r ob i ć " , powiedz ia ł twardo de 
Segur. Chirurg z rozumia ł . ,,Osoba pułkownika jest nadto 
cen iona by podobny wypadek dał pole do domys ł ów i plo-
tek. Proszę o t ym pamię tać " , pow iedz ia ł do Ornana. Or-
nano z rozumia ł rozkaz. ,,Mar.i dla pana poza tym miłą 
nowinę . Dostał pan legię I kapi tańskie epolety. W pańskim 
wieku ! Gratu lu ję ' ! " , dodał ipan de Segur. 

T y m c z a s e m rozkaz cesarski przenosi ł g ł ówną kwaterę z 
Ostródy do FInkensteln. Ornano przed w y j a z d e m postano-
w i ł odwiedz ić szipital w którym pr zebywa ł Łączyńsk i . ,,Jak 
się pan czuje , p u ł k o w n i k u ? " , zapyta ł Ornano po wejśc iu 
na salę. , ,Dziękuję. Znaczn ie lepie j . T y l ko nie pułkow-
niku. Porucznik . Po prostu porucznik. , ,Słyszałem, że 
cesarz pragnie pana przenieść do P a r y ż a ? " „ D o P a r y ż a ? 
ż a r tu j e pan. I sądzi ipan, że ;jo tym co zaszło ja się 
z g o d z ę ? " , ipowiedział g łucho Łączyńsk i . , ,Wrócę do 
dz innego zaśc ianka" , dodał po chwi l i . 

Gdy Ornano wychodz i ł od rannego na korytarzu szpital-
nym spostrzegł damę, której twarz zasłonięta była woa-
lem. Ornano bez trudu rozpoznał panią Wa l ewską . Szam-
be lanowa podeszła do n iego n iepewnie . , ,Mam do pana 
w ie lką prośbę" , powiedz ia ła . , ,Muszę go zobaczyć. Dziś 
od j e żdżam. P ragnę ty lko ucałować j ego rękę. Nic w ięce j . 
T y l k o ,pan jeden może go p r zekonać . " Ornano z rozumia ł 
prośbę s zambe lanowe j . Dawne wspomnien ia z p i e rwszego 
balu odży ły w nim. Odrzuci ł płaszcz I bez namysłu za-
wróc i ł do komnaty Łączyńsk iego . 

Gdy kapitan wróc i ł na twar zy j ego napisany był w y . 
rok. , ,Wiem co mi pan przynosi . Skala łam Imię, zbruka-
łam rodzinę, chc ia łam zaznać rozkoszy bogactwa, c zyż 
nie t a k ? " „ M y l i s z się pani. Pu łkownik by ł spokojny . W y -
słuchał mnie po c z ym oświadczy ł , że to pomyłka, bo j ego 
sicstra nie ż y j e . " Pani Wa l ewska wypros towa ła się dum-
nie. , ,Dziękuję ci, kawalerze . P o d a j mi ramię . Umar ła 
bez wątp ien ia . O, został pan kapitanem. Zapomnia łam 
z łożyć gratu lac je . W i n s z u j ę ! Zaskoczony tą zmianą tonu, 
czując przy sobie rękę pani Wa l ewsk i e j Ornano zapom-
niał o bożym świec ie . 

Gdy szambe lanowa powróc i ła do domu cesarz powi ta ł 
ją łagodną w y m ó w k ą . ,,Byłaś tain u n i e go? Mówi ł em ci, 
prosi łem. To szaleniec. Szarpiesz sobie ty lko niepotrzebnie 
n e r w y . " , ,Poszłam lam, aby się przekonać , że nikogo już 
nie mam na tym świec ie . Nawet bra ta " , powiedz ia ła 
smutno pani Wa lewska . , ,Mario ! A ja'? Dziecko n i edobre ! 
Czy możesz przypuścić , że ja wy r z eknę się c iebie kiedy-
k o l w i e k ? " , ,Ty, na j jaśn ie j s zy panie często nie za leżysz 
od s ieb ie " , powiedz ia ła szambelanowa. Napoleon zadumał 
się. ,,Masz r a c j ę " , pow iedz ia ł po chwi l i . 

Cichy wieczór l i p cowy zapadał ponad a l e j ami parku w 
Schoenbrunn. Na skraju rparku stał mały , par te rowy do-
mek wtu lony w ścianę d r zew . Przed domkiem stangret 
w z i e l onym un i f o rmie t r z yma ł trzy os iodłane do drogi 
konie. Na ganku stał Napoleon I p rowadz i ł r o z m o w ę ze 
swo im pr zybocznym lekarzem panem de Corvisart. 
,,Badałeś j ą ? Czy jesteś p e w i e n ? " , zapy ta ł cesarz. ,,Nie 
ma Wątpl iwości . Pani Wa l ewska spodz iewa się po tomka" , 
o św iadczy ł lekarz. , ,Naj lepsza, na j zacn ie j sza ! " , szepnął 
uszczęś l iw iony Bonaparte. 

, ,To bardzo ważne . Rozumiesz . T o będzie moje dziecko, 
Mo j e własne. F ranc ja potrzebuje p r a w e g o dziedzica. Cesa-
r z owa musi ustąpić tej, która urodzi ml s y n a " , cesarz 
wdrapa ł się na konia. , ,Gdyby mi wo lno było k ie rować 
się uczuciem, wówczas szukałbym rozw iązan ia tam ! " Bo-
naparte pokazał na mały domek, cd którego oddalal i się 
szybko. Jeszcze d ługo słyszeli s łowa ulubionej piosenki 
cesarza, którą śp iewała pani Walews!<a. Napoleon po-
smutniał . Ostatnie s łowa piosenki gon i ł y go. , ,Ty mnie 
opuszczasz, w dalszą ruszasz drogę . . . " 

Pani Wa l ewska została sama. Domek na skraju Schoen-
brunskiego parku za leg ła znów cisza. Naraz w głębi roz-
leg ł się p rzysp ieszony tętent ga l opu jącego konia. Na wi-
dok sainotnego jeźdźca z głębi parku ozWal się okrzyk : 
,,Stój ! Kto Id z i e ! H a s ł o ! " ,,Kleber i Marengo ! " , odpo-
w iedz ia ł jeździec. War ta przepuści ła n i e zna jomego . Przed 
gank iem pr zyby ł y zeskoczył z konia i zakołatał energicz-
nie do drzwi . , ,Pani s zambe lanowa Wa l ewska tutaj ! " , 
zapyta ł po polsku. Sługa zawaha ł się. , ,Melduj irinie ! 
Szybko ! Nie ina czasu. Pawe ł Jerzmanowski , kapitan 
szwo leże rów j ego cesarskiej mośc i " , przedstawi ł się przy-
były. r id i inek J', - d.c.n.) 


